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SPRAWA HAWAJSKA.

AMERYKAŃSCY KAPITALIŚCI

Za pomocą misj onarzy protestanckich 
wyzyskują krajowców w ha

niebny sposób.

W  oddaleniu blisko 2100 mil ang.
w  kierunku południowo wschodnim 
od San Francisco, w yłaniają się z 
g łębin  oceanu niby szczyty g ó r wul
kanicznych. J e s t ich dwanaście. 
Tworzą one grupę wysp podzwrot 
nikowych. Ośm z nich są zaludnio
ne, cztery sterczą nagiemi skałami 
najeżone i u rągają  morzu. W yspy 
te  odkryte zostały w r. 1778 przez 
kapitana Coęk, angielskiego żegla
rza, k tóry  nazwał je  wyspami Sand- 
wich, na cześć Sandwicha, pierwsze
go lorda angielskiej admiralicyi. J e 
dna wyspa H aw aj, na k tórej mieści 
się stołeczne miasto H onolulu ma 
prawie dwa razy ty le obszaru co re 
szta razem  wzięte. W szystkie mają 
przeszło 6100 mil kwadratowych.

W  r. 1820 kilku amerykańskich 
misyonarzy udało się na owe wyspy 
i osiedlili się tarfl, aby siać naukę 
Chrystusa między narodem  dzikim, 
odzwyczajać go -od kannibalizm u i 
zaznajamiać z cywilizacyą białych. 
Zdziałali wiele dobrego wśród tam 
tejszej rasy. A le też ile złego po
siali! Misyonarfce ci nadali sobie z 
czasem kompletne prawo nad owym 
krajem , nad mieszkańcami. W zięli 
w posiadanie wielkie obszary ziemi 
i w krótce stali się właściwymi rząd
cami wysp. Przyw ilej ten stawał się 
coraz ważniejszym w oczach miesz
kańców, aż doszło do tego, że misy- 
onarze narazili się na prześladowa
nia. Bo też nassali się do woli krwi 
krajowców!

Trzy są głów ne gałęzie przemysłu 
na owych wyspach, a mianowicie u- 
praw a cukru , bawełny i ryżu. Plan- 
tacye trzciny cukrowej są przeważ
nie własnością misyonarzy, którzy 
prócz tego hodują wielkie stada o- 
wiec. Szefem wśród ow ych m isyo
narzy je s t Claus Spreckels z San 
Francisco, “król cukrow y” , który 
mimo, że jest dopiero późniejszym 
przybyszem , rządzi handlem  cukru i 
ma najw iększe posiadłości.

N iew ielka liczba ludzi, będąca w 
posiadaniu ziemi i je j produktów — 
stanowi właściwy rząd. Oni usta 
nowili konstytucyę i narzucili p ra 
wa. Ta klasa z góry  oznaczyła,-kto 
ma być nominalnym rządcą i jak  ma 
rządzić. Ta klasa osadzała monar
chów na tronie i trzym ała ich tamże. 
W yłączyła wszystkich z prawa zaj
mowania wyższego urzędu, a sama 
z niego korzysta. Słowem: Kala- 
kaua był królem  de ju rę , ale Sprec
kels był królem  de facto. Z przy
byłych do W ashingtonu szefów tzw. 
prowizorycznego rządu H aw aj, ce
lem negocyacyi nad przyjęciem  do 
S t. Z j., każdy ma związek z misyo- 
narzami, jeżeli nie jest synem k tó 
rego z nich. N iem a między nimi 
czystej krwi hawajczyka.

A cóż znaczy rew olucja? Oto nic 
innego, jak  tylko to, że kilku właś 
cicieli plantacyj na wyspach Sand- 
wich, chcieliby zapewnić sobie lep 
szy dochód z produktów , chcieliby 
wartość swej ziemi podnieść w cenie, 
co spodziewają się, udać się im może 
przez zniesienie tam tejszej konsty- 
tucyi i przez przyłączenie wysp do 
St. Zjednoczonych. W  r. 1878 rząd 
St. Zj. zawarł ugodę z rządem wysp 
Sandwich, na mocy której wwóz 
z jednego kra ju  do drugiego był 
wolnym od opłaty. Był to  więc 
wolny handel. Hawajski cukier 
przychodził absolutnie wolno,do St. 
Zjednoczonych, podczas gdy p lan ta
torzy z innych krajów*ir.usieli za cu
k ie r do nas przysyłany, opłacać wy
sokie cło. Było to  na rękę Sprec- 
kelsowi i innym plantatorom  misyo- 
narzom. Pobogacili się niezmiernie 
wskutek tego. W  czasie gdy nas
tało  prawo M cKinley’a, plantatorzy 
w  Hawaju musieli kontentować się

mniejszym zyskiem, ponieważ cu
kier był zwolniony od taryfy.

W ted y  zaczęto agitować najpierw  
za repubiiką a następnie za p rzy łą
czeniem do St. Z j. K ierowali tą  a- 
g itacyą W ilcox i Boyd. Rewolucyę 
podniesiono ale wnet upadła, ponie
waż wielu wpływowych białych u su 
nęło się od niej. Biali utracili chwi
lowo wpływ, ale nie na długo. Od
zyskali go w krótce.

K ról K alakaua był lalką w ręku 
Spreckelsa i zwolenników tegoż. 
Zresztą ministrowie i wszyscy urzęd
nicy byli amerykanami i co ci k ró 
lowi powiedzieli— on robił.

Królowa Liliuakalani była cokol
wiek hardej natury. Namawiała ona 
często króla, aby stawił opór, ale to 
j,ej się nie udawało.

Krajowcy, których w czasach po
czątków  misyonarskich było 140,000 
je s t dzisiaj ledwo 45,000. W ym arli 
oni na zarazy przez białych przynie
sione, —  a iluż z głodu poginęło? 
Pozostali nienawidzą amerykanów, 
tak  jak  nienawidzili żydzi egipcyan, 
Celtowie sasów, a sasowie norm an
dów. Je s t to  nienawiść, jaką pałają 
indyanie przeciw rasie b iałej, k tóra 
wraz z cywilizacyą przyniosła posiew 
złodziejstwa i ko rupcji.

I  tak , królowa organizowała se
kretne stowarzyszenia, których ce 
lem miało być wypędzenie z kraju 
misyonarzy, a przyznanie je j k ra 
jowcom. W idzieli biali, że ich prze
waga się kończy.

Taki stan rzeczy był dnia 14-go 
stycznia. Królowa Liliuokalani sta
rała się wreszcie, aby ministrowie 
podpisali nową konstytucyą, która 
obcych przybyszów pozbawiała zu
pełnie wszelkich przyw ilejów  i nie 
dozwalała, aby obdarzano tytułam i 
zasług obcokrojowców. A le uprze
dzili je j zamiary biali, k tórzy ogłosili 
rząd niby prowizoryczny, pozostają
cy pod opieką S t. Zj. I  dlatego za
pewne, dla owej mniemanej protek- 
cyi, do portu w Hawaj zawinął am e
rykański okręt Boston, a majtkowie 
paradowali po ulicach w Honolulu 
dobrze uzbrojeni.

I  dziś komisya owa śmie przyjść 
do naszege rządu z propozycyą ane- 
ksacyi!?

Przybyli, nim kw estyę przedło
żyli, powinni byli odpowiedzieć czy 
są am erykańskimi czy hawajskimi 
poddanymi— amerykanami czy ha 
wajczykami. Jeżeli amerykanami, 
co m ają wspólnego z kw estyą ane- 
ksacyi, jeżeli hawajskimi poddany
mi, jakże m ogą oni przemawiać w i- 
mieniu 100,000-go narodu, kiedy ich 
białych, amerykanów i anglików  jest 
ledwo 3,000? Oni^powinni byli od
powiedzieć, dlaczego w konstytucyi 
owej niby republiki wstawili para
graf, że ten ty lko ma prawo głosu, 
czyj m ajątek przenosi $6000, Ogra
niczając liczbę głosujących zaledwo
do 3,000.

N a te pytania gdyby byli odpo
wiedzieli, w tedy możnaby zapytać 
jak ą  korzyść odniesie naród amery
kański z tego przyłączenia i co ma 
być zrobione z 40,000 robotników, 
pracujących w plantacyach misyo
narzy za kontraktem , i co będzie z 
12,000 chińczyków i z 15,000 japoń
czyków, dla których wstęp na ziemię 
amerykańską został wzbroniony.

Każdy mówi to samo.
S o p r is , C o l o ., 9 lutego, 1893.— 

Donoszę, że prém iu n odebrałem i 
jestem z niego bardzo kontent. Przez 
15 lat trzym ałem  rozmaite gazety 
polskie i płaciłem za nie prawie dw* 
razy ty le co za “ Am erykę,”  ale ni 
gdy nie dostałem takiego prezentu, 
jak  od “A m eryki.” Jestem  bardzo 
zadowolony z gazety Ameryki, bo 
jest w niej co do poczytania dla każ
dego człowieka. Żadna inna gazeta 
polska nie podaje ty le wiadomości z 
kraju  i z ojczyzny co “ A m eryka;” a 
są też i artykuły pożyteczne, z k tó 
rych człowiek więcej nauki sobie 
bierze. Ig n a cy  N alew aj.

F arm er:  Oj Boże! mój Boże! 
żeby tylko dzisiaj nie zderzyły się 
pociągi-----

K o n d u k to r :— Dlaczego właśnie 
dzisiaj ty le macie strachu?

F arm er:— Bo wiozę z sobą w ko
s z u . . . .  kopę ja j.

KAPITOL NARODOWY.

POGRZEB JAMES’A G. BLAINE’A.

Delegat papieski w Washingtonie.—Po
ster i Carlisle, dwaj ministro

wie skarbu Stanów Zjed.

(Korespondencya własna Ameryki).

W a s h in g t o n , D. C-, 10 Lutego — 
Pochowaliśmy jednego z najw ięk
szych mężów, jakiego kiedykolwiek 
wydałą A m eryka, —  pochowaliśmy 
Blaine’a. Pogrzeb ex sekretarza był 
bardzo skromny,cichy—jak  sobie te 
go  życzył zmarły. Pomimo że rodzi
na B laine’ów uczyniła wszystko, aby 
pochowanie zwłok odbyto przy jak 
najmniejszym udziale publiczności, 
w dzień pogrzebu przed kościołem, 
w którym  złożono zwłoki, zebrały się 
tysiące publiczności, k tórej zaledwie 
dwudziestą część wpuszczono do 
wnętrza kościoła. Po krótkiem  prze
mówieniu dra Ham lin, pastora ko
ścioła presbyteryańskiego, którego 
członkiem był pan Blaine, odśpiewa-

W .
S p . Jam es G. B la ine.

no pod dyrekcyą pana Damroscha, 
zięcia zmarłego, pa'rę hymnów; po
czerń w karawanie zwłoki odwieziono 
na cm entarz w Oak H ill. Tam w 10 
m inut skończyła się cała ceremonia, 
a zwłoki Blaine’a spoczęły w m iej
scu, z którego zapewne nic ich już 
nie ruszy. Grób obsypano literalnie 
kwiatami, a potrzeba było paru tuzi
nów polieyantów, aby zapobiedz 
zgrai wandalów, którzy rzucili się na 
kwiaty, aby unieść ze sobą jakąś pa
m iątkę z grobu słynnego i wielkiego 
obywatela. O godzinie 4-ej po połu
dniu,nad grobem  nie było już żywej 
duszy. W tedy na cmentarz zjawiła 
się pani B laine, wdowa po J . G. 
B lainie,która z powodu w ątłego sta
nu zdrowia, w pogrzebie nie brała u- 
działu. Przez godzinę całą biedna 
kobieta łkała nad grobem  męża, z 
którym  dzieliła dobre i złe,dni św iet
nych powodzeń, hołdów, tryumfów 
które zmieniały nieraz najsm utniej
sze rozczarowania, zawody, przykro
ści. Cmentarz “ Oak H ill,” gdzie spo
czywają szczątki w ielkiego męża, le
ży w okolicy malowniczej. Miejsce 
na tym cmentarzu obrał sobie sam 
J . G. Blaine, zaraz po śmierci naj 
starszego syna, k tóry  wraz z córką 
ex-sekretarza, panią Coppinger, tuż 
obok są pochowani. K ilka stóp na 
południe od grobu Blaine’a leżą 
zwłoki Jan a  H. Payne, autora słyń 
nego i popularnego “ Home, Sweet 
Home.” e

W iele w W ashingtonie w ostatnich 
czasach mówionio o chorobie,a potem 
o śmierci i pogrzebie Blaine’a. Ale 
może nie mniejszą na siebie uwagę 
zwracał w tym  czasie i dotychczas
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W dowa B la ine.

zwracać nie przestaje M gr.Francesco 
Satolli, arcybiskup zSepanto, pierw 
szy delegat apostolski w Stanach 
Zjednoczonych, którem u na siedzibę 
wskazano W ashington. Mgr. Satolli 
nie je s t kardynałem, ale papież dał 
mu w ręce władzę nieograniczoną, 
bezwględną,z tego więc powodu,mo
że i nie bez słuszności, spoglądają na 
niego w całej Ameryce jak  na jak ie

go drugiego papieża. W szyscy n ie
mal katolicy w Stanach Z jed . do p e 
wnego stopnia dum ni są z mianowa
nia tego delegata, uważając to za 
dowód łaski i pamięci ze strony Ojca 
św. M gr. Satolli, k tóry liczy prze
szło 52, w ygląda na człowieka nie 
starszego nad la t 40. Je s t on znako
mitym, przekonywającym , a skoro 
zechce dowcipnym, mówcą i kazno
dzieją Pomimo że Mgr. Satolli nie 
je s t politycznym reprezentantem  
Rzymu, zdaje mi się, że rząd Stanów 
Zjednoczonych będzie go za takiego 
uważał— choćby z samej tylko grze
czności i gościnności. Jak  długo Mgr. 
Satolli pozostanie w Ameryce,rzeczą 
nie jest wiadomą, bądź co bądź pe- 
wnem ni** % jest, że przed końcem 
roku do E *vopy nie powróci.

Do n ^"popularniejszych mężów 
naszej stolicy zaliczyć również śmia
ło można senatora Carlisle, który z 
d. 4 Marca, zostanie ministrem skar
bu—stanowisko, które obecnie zaj
m uje pan Foster. Senator Carlisle 
pozostawał zawsze w stosunkach bar
dzo serdecznych z prezydentem  Cle- 
yelandem. W iadomość więc, że Car
lisle będzie członkiem gabinetu Cle- 
velanda nikogo nie zdziwiła.A wszy
scy zgodzić się na to muszą, że wy
bór to  trafny, a zaszczyt, k tóry  spo
tyka tego dzielnego senatora z K en
tucky, zupełnie zasłużony. Pan Car 
lisie mieszka na tej samej ulicy, co 
p. Foster obecny minister (sekretarz) 
skarbu. Senator Carlisle głosi wszę
dzie, żo będzie czuł się szczęśliwym, 
jeżeli uda mu się prowadzić tak świe
tnie wydział skarbu, jak  t,o czyni p. 
Foster. A ten ostatni znowu zachwy 
ca się zdolnościami swego następcy, 
którem u przepowiada wielką karye 
rę i prezydenturę Stanów Zjed. za 
la t 4. Podobno istotnie p. Carlisle jest 
człowiekiem, nie zatrzym ującym  się 
w  połowie drogi i po 4  latach posta
nowił sobie wyręczyć p. Clevelanda 
w jego obowiązkach. Może mu się to 
i u d a . . . .  S k i .

WIEC KATOLICKI W follCAGO.

Uzupełnieniem wystawy chica 
goskiej będzie wiec katolicki, pod 
protekroratem  kardynała Gibbonsa, 
urządzony w ten sposób, że każda 
dyecezya lub każdy w ikaryat Sta 
nów Zjednoczonych wybierze od 
siebie 10 delegatów, a nadto jednego 
na każde 5000 katolików. Prócz te 
go uniwersytety katolickie, kolegia 
i seminarya wyszlą swych przedsta 
wicieli. Katolicy zagraniczni będą 
mogli wziąć udział jeśli się wykażą 
poleceniem od swych biskupów i 
jeśli kom itet przypuścić ich zechce. 
K om itet podzielony będzie na sek- 
cye. W iec rozpocznie się w Chicago 
dni o W rześnia b. r. o godz. 11 
przed południem i trwać będzie aż 
do 9 t. m. a zakończy się uroczystym 
pochodem z pochodniami. W  pro 
gram  wiecu tego wejdą obok innych 
następujące kwestye: I . Historyczne: 
Odkrycie Nowego Świata. Kolumb, 
jego charakter i posłannictwo. Skut 
ki jego odkryć dla religii i cywili 
zacyi. Kościół i misye w Nowym 
Świecie. W pływ  Kościoła kato lic
kiego na instytucye polityczne, cy
wilne i socyalne Stanów Zjednoczo
nych. Izabela katolicka. I I . Socyalne: 
Encyklika Leona X III  o tej kwestyi. 
Prawa pracy i powinności kapitału. 
Pauperyzm i środki zaradcze. Do
broczynność publiczna i prywatna, 
oraz sposób ulepszenia je j działal
ności. Stowarzyszenia robotników i 
młodzieży. Ubezpieczenie życia i 
kasy ratunkowe dla robotników. 
Stowarzyszenia handlowe, immigra- 
cya i kolonizacya. K lęska pijaństwa. 
Stanowisko In d y an i negrów Stanów 
Zjednoczonych, teraźniejsze i przy 
szłe. I I I .  Kwestye dodatkowe: W y 
chowanie katolickie w Stanach Z je
dnoczonych. Niezawisłość Stolicy 
Apostolskiej. W ięc ten  najp iękniej
sze rokujęcy nadzieje, nową chlubą 
u wieńczy czterechsetną rocznicę K o
lumba.

ŚLUBY CYWILNE.
Biskup katolicki ostro występuje prze

ciwko projektowi.
W iedeń, 10 L ut.—Śluby cywilne 

poczynają budzić w A ustryi nieza
dowolenia większe. Biskup z Rosę 
nau, Grzegorz Schopper, ogłasza 
teraz list pasterski, w którym  zawia
damia owieczki swoje, iż rząd W ę. 
g ier, skusiwszy monarchę na ko
rzyść ślubów cywilnych, usiłuje obe 
cnie skusić cały naród. Należy więc 
wnosić petycye do cesarza, aby temu 
zapobieżono. Petycye te podpisywać 
mogą nie tylko wyborcy, ale i nie 
wyborcy,a nawet nie katolicy. W  ogó
le jak najusilniej zwalczeć należy poli 
tykę  W ekerlego, który herazyę tę 
chce wprowadzić w życie. Śluby cy
wilne, zdaniem biskupa, jak  najbar
dziej przeciwne są wszelkim dogm a
tom religii katolickiej.

NOWINY Z CLEVELAND

KONCERT PADEREWSKIEGO

Odbędzie się w dzień Washingtona—Dr 
Smakowski zginął—Wiadomoś

ci polityczne i bieżące.

P . R . Gruniewiski przy ul., M yrtle 
poprawia swój dom.

Paderew ski da tu  koncert dnia 22 
lu tego, tj. w dzień W ashingtona.

Dr. K. Smakowski wyjechał z Cle* 
velandu w sposób bardzo tajemniczy.

Pam iątka po drze Smakowskim:— 
stary s^yld blaszany i wiele długów.

Dom A ntoniego Dorana pn. 2 Os
good ul. spalił się we wtorek. Straty 
$600.

Z przedmieścia Brooklyn uciekł 
rzeźnik A lbert M ueller, pozostawia
jąc  $2000 diugu.

Pod No. 407^ Ontario w sobotę 
rano znaleziono podrzucone dziecko. 
Pani Furgueson przyjęła dziecko za 
swoje.

A nna Jankow ska, k tó ra  skarżyła 
Szymona Fiszla o $3,000, ugodziła 
się za niniejszą sumę. Sprawa um o
rzona.

W  salonie A uditorium  przy ulicy 
Ontario nieznany człowiek napadł na 
Jan a  G unt, czecba, i odebrał mu z 
kieszeni $55.

W  sobotę w nocy spaliła się s ta j
nia Dra Thompson przy rogu ulic 
Clark i Pearl. D w a konie zgorzały. 
Straty $1000.

W awrzyniec McCaffrey, z pn. 
1619 Lorain st., uciekł od żony i 
tró jg a  dzieci. Spodobała mu się m ło
dsza kobieta.

John H untington zapisał testam en
tem na założenie szkoły politechnicz
nej i akademię sztuk pięknych b li
sko milion dolarów.

E d. P. Cramer, z pn. 147 Daven
port, chciał się włamać do sklepu pn. 
30 Lake st.,ale wczas został spostrze
żony i aresztowany.

Nowa linia tramwajowa ma być 
zbudowaną z wiosną, która będzie 
krzyżować miasto od jeziora, aż do 
N ew burgu w pobliżu ul. Wilson.

Patrick  Moran został uznany win
nym m orderstwa w pierwszym stop
niu za zabójstwo Jam esa Fox i K a
rola Blakeslee w Boże Narodzenie.

Karol W elsant, z pod N o. 207 H a
milton ul., ukradł żydowi stare palto 
wartości $2.00, za co zapłaci $15 i 
będzie pracował 30 dni w więzieniu.

W  sobotę wszczął się pożar w do 
mu pani W rubel pn. 586 W oodland 
ave., z powodu nieoczyszczonegoko 
mina. Ogień zdołano wcześnie uga
sić.

N iem ieckie towarzystwo śpiewa
ków przedstawiło radzie m iejskiej 
plany swego nowego budynku, k tó 
re zostały zatwierdzone. Budowa 
wkrótce się rozpocznie.

Pan Jan  M ałkowski,były redaktor 
“ Polonii,” założył salon przy rogu u- 
lic Tod i Trzeciej. Pan M. potrafi 
każdego dobrze uczęstować, a swymi 
dowcipami pięknie rozweselić.

Pan W . W elfeld reprezentuje 25 
wardę w nowo-zorganizowanym ko
mitecie republikańskim .Inne polskie 
wardy są reprezentowane przez ajry- 
szów lub welszmanów. Szkoda! J

Paderewski opowiadał, że czasami 
bawi całe godziny przy barach salo
nowych. Nato jeden z przyjaciół od
powiedział: “ Nie dziwię się teraz, że 
Pan nie masz czasu dać włosów o- 
strzydz.”

Polscy obywatele na W arszawie 
starają się, aby listonosze roznosili 
pocztę dwa razy dziennie w tej dziel
nicy. Stańmy wszyscy silnie przy 
tych żądaniach, to urząd musi nas za
dowolić.

A nglikański ksiądz w Newburgu, 
Adams, ma dużo kłopotu ze swymi 
komitetowymi. Je s t on człowiekiem 
postępowym, dowcipnym, wesołym, 
pali cygara itd .— a to nie podoba się 
konsylmanom, i chcieliby nowego 
pastora.

Podobnym do skandalu panamskie- 
go będzie tu  proces przeciwko “ tru 
stowi wódczanemu.” T rust ten już 
od roku 1865 przekupyw ał wpływo
wych urzędników i gazety, i w taki 
sposób oszukiwał prawo a wyzyski
wał publiczność.Skompromitowanych 
je s t dużo.

Fr. Bartoszewski donosi nam, że
A. Chenrim postradał pracę u firmy 
“ V ienna” a nie u Fleischmana. Pan
B . myli się,ponieważ drożdże “ V ien
na” wyrabia właśnie firma Fleisch- 
man & Co.

E . R . Taylor i Louis Ilycker, ba l
wierze,zostali aresztowani za golenie 
w niedzielę. Sprawa pierwszego już 
poszła do wyższego sądu w drodze a- 
pelacyi, a drugi będzie sądzony w 
poniedziałek. W  niedzielę mogą 
strzydz i golić—tylko protestanccy 
pastorowie.

Policya przyaresztowała G eorge’a 
S tott, k tóry  w W arren , Pa., nakradł 
wiele koni. Ciekawą rzeczą je s t to, 
że S to tt ma obie nogi odcięte od 
dziecka zaraz przy biodrach, a pomi
mo to potrafi wskakiwać na konie i 
zręcznie je  uprowadzać. Koniokrad 
odstawiony został do stanu Pennsyl
vania.

Dwóch w yrostków napastowało 
G eorge’a F . Peck na ulicy i odebra
li mu rewolwer i $3.10. Aresztowano 
młodych rabusiów. W  sądzie przy
znali się do winy i prosili nawet s ę 
dziego, aby ich skazał do więzienia. 
Prawdziwych swych nazwisk nie wy
dali, tylko nazwali się jeden K aro
lem drugi Franciszkiem  Jones.

Za kradzież $20 od Jam esa Scully 
—John Connor zapłaci $100 i 30 dni 
będzie siedział w więzieniu, a F red  
Bonner i W illiam  Schulte, którzy 
przyjęli małe wynagrodzenie od Con- 
tiora aby byli cicho, zapłacą każdy 
po $50 i po 30 dni w więzieniu od
siedzą. Rząd każe sobie dobrze p ła
cić za odszukanie czyjej zguby: od 
$20 bierze $200 i jeszcze 90 dni p ra 
cy. W idać, że kradzieże lepiej się 
rządowi opłacają niż złodziejom.

Żona pana Franciszka F ritz  (3 0 -  
rey st.) dnia 30 Stycznia powiła b li
źnięta, syna i córkę. Synek um arł 
następnego dnia, a córeczka jest 
zdrowa. M atka także wyzdrowiała. 
Przez 9 lat pp. F ritz  mieli sześcioro 
dzieci, z których dwoje umarło. W  
rodzinach z których pochodzą mąż i 
żona je s t to pierwszy wypadek po
wicia bliźniąt. Państwo F ritz  m ają 
tu  licznych przyjaciół i z powyższej 
okazyi odebrali wiele powińszowań.

N a ulicy St. Clair szajka łobuzów 
zwykła wsiadać do tramwajów i 
brzydką mową obrażać pasażerów, a 
szczególnie młode panienki. W  nie
dzielę konduktor Cody postanowił 
temu położyć koniec, i trzech łobu
zów spędził z tramwaju. Popołudniu  
gdy Cody znów robił zwykły kurs i 
w tramwaju miał ty lko dwóch pasa« 
żerów, weszło dwóch łobuzów i je 
den z nich wystrzelił z rewolweru do 
konduktora, trafiając go w okolicę 
pępka,ale kula tylko zadrasnęła skó
rę. Złoczyńcy uciekli,bo była już g o 
dzina 11 ta  w nocy. Policya poszuku
je  zbrodniarzy.

Towarzystwo B. E. św. W incente
go a Paulo wybrało na rok 1893 na
stępującą administracyę: Ig.Tarkow - 
ski, prezydent; W ojciech Godzich, 
wieeprez.; Stanisław Bartoszewski, 
sekretarz prot.; Józef Kuncpa, sekr. 
fin.; W incenty  Skarupski, kasyer; 
W . Mochelski, J . Klawiński i A. Ra- 
falski, opiekunowie kasy; Jan  Ko
złowski, marszałek I ; Jan  Łachmań- 
ski, marszałek I I ;  Mikołaj Grzesiak, 
marsz. I I I ;  Jan  Tojutowski, Marcin 
Banaszak i Ignacy Gura, sędziowie; 
Franciszek Budniak i Jan  Kotlewski, 
do szarf; Jan Szarwark, Tomasz Ko- 
walikowski i Andrzej Strzemplewicz, 
do chorągwi kościelnej; Franciszek 
Gwizdalski, Jan  Czaja i Kazimierz 
Czajkowski, do chorągwi am erykań
skiej; Franciszek Duszeński, S tani
sław Kensik i Antoni Koflarek, do 
chorągwi naroiow o-polskiej; Jó ze f 
Rekowski, kasy er I I  stó ł; Franciszek 
Karaszewski, Jan  Tarkowski i W ła 
dysław Kłosowski, do wywoływania 
i do kwitowania książeczek; Franci
szek Łapka, Franciszek Makowski, 
Jakób  K urek, Józef Fraszewski i F r. 
Stucki,kom itet roczny. Towarzystwo 
teraz liczy 520 członków. Mojem 
zdaniem Towarzystwo B .P. św. W in
centego a Paulo w Cleveland, Phio,. 
je s t największem ze wszystkich Pol
skich Towarzystw pojedyńczych w  
całej Ameryce. W szelkie listy i ko- 
respondeneye tyczące się tego Towa
rzystwa proszę adresować: Stan. Bar
toszewski, sekr. prot., 72 Skinner a r . 
Cleveland, O.

ZDRADLIWE PRZEBRANIE.
M ąż. —Żono,—rzekł pan K acper 

do swej małżonki, toć teraz zapusty, 
dziś całe towarzystwo wystąpi w 
przebraniu i mnieby się zdało prze
brać. Jak  myślisz, czy nie byłoby 
dobrze, abym się przebrał za błazna?

Żona.—A  to znowu co?—krzyk
nęła żona,— za błazna? G dybyś w 
takim stroju wystąpił, wszyscyby 
odrazu poznali, żeś to  ty.
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Z N A SZEJ OJCZYZNA.

Lwów. Z wielce ciekawych dat, 
odnoszących się do naszego miasta a 
zaczerpniętych z “ W iadomości sta
tystycznych” podnieść należy, iż 
Lwów zajm uje 5,560 morgów po
wierzchni, w obwodzie 46 ciu kilo
metrów posiadał w r. 1800 127,943 
m. W  liczbie tej było 36,130(28 pr.) 
żydów. Nie umiejących ani czytać, 
ani pisać liczył Lwów w roku spra- 
wodawczym 47,694 mieszkańców, 
czyli 39 pr. Ilość domów wynosiła 
3,322, długość tram waju konnego 5. 
7 kilom. Kanałów przeważnie sta
rych tylko 235 km., drutów  telefo- 
nowych 670 km. Studni publicznych 
jest we Lwowie 235, ulic i placów 
275, powierzchnia plantacyj wynosi 
168 morgów. Handlem zajm uje się w 
mieście naszem 4,243 osób, z czego 
1,354 (31 pr.) chrześcian a 2,989 ży 
dów [69 pr.], w przemyśle natomiast 
stosunek procentowy chrześcian do 
żydów przedstawia się jak  57:43.— 
Przygotow ania do wystawy krajowej 
w r . 1894 postępują żwawo. Temi 
dniami zorganizowały sięsekcye: bu
dowlana, na której najtrudniejsze 
ciążą obowiązki i teatralno-muzycz 
na. Ta ostatnia postanowiła urządzić 
wystawę muzyczną okazową, zanie
chać natom iast teatralnej okazowej; 
następnie uchwalono przedstawić 
wniosek budowy na wystawie sali 
koncertowej i teatralnej, gdzieby 
najznakomitsze siły mogły się pro
dukować. Sekcya cieszy się również 
nadzieją, że dyrekcya wystawy roz 
pisze konkurs na operę.—“Z krainy 
słońca i kwiecia” taki ty tu ł nosi od
czyt, który tu  wypowiedział znany 
podróżnik po Ameryce, prof.uniwer- 
sy tetu  d r. Dunikowski.—Pewien ku 
piec małego miasteczka w Galicyi 
posłał do jednego z banków wiedeń
skich jeden los węgierskiego czer
wonego krzyża z poleceniem sprze
dania takow ego i przysłania mu 2ch 
dukatów  na upominki noworoczne. 
W  odpowiedzi na swe pismo otrzy
mał gotów ką 15,000 złr. gdyż na los 
wspomniany jeszcze I-g o  sierpnia r. 
z. padła w} gran a. Radość wybrańca 
fo rtuny , nie trudno pojąć.— Raulek 
Kopzalski, k tóry  bawi tu  od świąt u 
m istrza swego dyrektora Ludwika 
M arka, wybiera się w przyszłym ty 
godniu do L ipska na koncerta. Tam 
te jsza “ Illustrirte  Z tg .” umieściła w 
gwiazdkowym numerze udatny por
t r e t  małego artysty, wraz z wielce 
pochlebną wzmianką. — Znany mu
zyk i kompozytor Ludwik Marek u- 
marł.— Towarzystwo uczącej się mło
dzieży wydało zr. szkolnym kosztem 
4,869* złr. 88,534, porcyj obiadowych 
ubogiej młodzieży; w rb.nastąpić ma 
również rozdawnictwo jadła oraz o- 
dzieży i książek niezamożnej dziat
wie.—P. A rtu r Zaremba Cielecki na
był dobra Kopaczynie w pow. horo- 
deńskim , obejm ujące 1200 morgów 
za 175,000 złr. od p. Justyny  Syro- 
czyńskiej.— W  N ervi we W łoszech 
zmarła pełna zacności i filantropii śp. 
A niela z Rubczyńskich, Sobańska, 
żona Aleksandra, właściciela dóbr 
na Podolu, we Lwowie zaś zmarł na
g le  profesor gimnazyalny i autor li
cznych prac śp. Ju lian  Celowicz.— 
D zięki energii .kilku tutejszych oby
w ateli, powstało we Lwowie muzeum 
m iejskie.—Lwowscy artyści malarze 
i  rzeźbiarze uchwalili na odbytem 
przed kilku  dniami zgromadzeniu, 
wziąć udział w wystawie sztuki w 
Chicago. Delegatem  i reprezentan
tem  lwowskich artystów  w Chicago, 
będzie profesor uniw ersytetu dr. E- 
m il Dunikowski, k tóry  niedawno z 
A m eryki powrócił.

Poznań. Dnia 5-go zm. wieczorem 
widziano w Gnieźnie zjawisko pobo
cznych księżyców. W  Landbergu 
nad W artą  d. 6 zm. krótko po wscho
dzie słońca, okazała się nad niem tę 
cza.—  D ra Dziembowskiego wybra
no w Szamotułach na zastępcę prze
wodniczącego rady m iejskiej.— Li
n ia  telefoniczna: Bydgoszcz,Poznań, 
B erlin , skończoną być ma do 1-go 
Kwietnia.— Pod Margrabową okaza
ły  się wielkie stada jedwabników. 
Strzelcy m ają z nich w tym czasie 
nową, pożądaną zwierzynę. Lud mó
wi, że ukazanie się jedwabników w 
takich massach, oznacza wojnę, głód 
albo pomór. —  W  Chojnicach zmarł 
nagle,tknięty  paraliżem, wyższy na
uczyciel dr. Biskupski.— Poznańska 
izba handlowa w skutek prośby 36 
browarów, podaje do parlam entu pe- 
ty cy ę  o odrzucenie podwyższeniapo- 
datltu od piwa. Jeżeli podatek po 
dwojony zostanie, większa część b ro 
warów zostanie zam kniętą.— S ku t
kiem  porażki przy wyborach gm in
nych rozwiązał się zarząd niem iec
kiego stowarzyszenia postępowego. 
— W  Grodzisku spalił się browar 
Bochnischa.—Pod Skwierzyną cyga 
n ie  zabrali po drodze dwóch chłopa
ków, ale ich ludność sąsiedniej wsi 
odbiła. W ładze cyganów ścigają,po
nieważ jeszcze u nich ma być trzecie 
dziecko, uwięzione w wozie. — Pod 
P iłą  od kilku  dni po lu ją  w lesie na 
zdziczałego byka, przed którym  kil 
ku  ludzi na drzewa się schronić mu 
siało.—W arta  rośnie skutkiem  zato 
ru  pod Obornikami. Grubość lodu 
skutkiem  stałych mrozów je s t bardzo 
znaczna. Pod Koronowem zamarzła 
B rda, znana z bystrego prądu. Naj-

starsi ludzie nie pam iętają takiego 
wypadku.

Zmartwychpowstała. W  r. 1884 
zmarli w krótkim  czasie jedno po 
drugiem małżonkowie Izdebscy,wła
ściciele dóbr Osiny, w graniczącym 
z pow. łódzkim  pow. brzezińskim ,po
zostawiając jedyną spadkobierczynią 
10 cio letnią podówczas córeczkę.O- 
piekę nad nią objął z urzędu stryj, 
k tóry odesłał dziewczynę na wycho
wanie do krewnych w gub. lube l
skiej. Po kilku latach stryj-opiekun 
złożył ak t zejścia bratanki, pupilki 
swojej, poczem dopełni wszy odpo
wiednich formalności prawnych jako 
jedyny spadkobierca, wszedł w po
siadanie m ajątku Osiny. Przez lat 
parę nic nie zamąciło spokoju nowe
go dziedzica, aliści teraz otrzymał on 
wezwanie sądowe z powództwa 
“ zmartwychstałej” bratanki pocho
dzące, o zwrot zagrabionych dóbr na 
zasadzie imputowanego mu sfałszo 
wania aktu zejścia prawej właściciel
ki tychże, która, wykrywszy spraw
cę, zaczęła obecnie dochodzić praw 
swoich. W  sobotę ubiegłą właśnie do 
sądu pokoju w Brzezinach wzywany 
był mieszkaniec Łodzi p. O ., dawny 
dobry znajomy rodziców pokrzyw
dzonej przez stry ja  panny, pam ięta
jący ją  samą również z dziecinnych 
jeszcze czasów, celem skonfrontowa
nia go z powódką i sprawdzenia prze 
zeń tożsamości osoby panny Izdeb
skiej. Pan O. twierdzi, że nie miał 
kogo innego przed oczami,tylko cór
kę dawnych swoich znajomych.Swia 
dectwo to  mieć będzie ważne znacze
nie w procesie, jaki się niebawem w 
sprawie tej rozegra.

Żydzi kozacy. “ Izraelita” przyta
cza z gazety “ Priazowskij K ra j” na 
stępujące dane o żydowskich koza 
kach wojska dońskiego. “Za pano
wania Cesarza Mikołaja I-go, do o- 
kręgu wojska dońskiego wysłani zo
stali kantoniści z żydów [horniści] 
dla nauczenia kozaków dawania sy 
gnałów  wojennych.Niektórzy z nich, 
pozostawszy tu  stale, zapisani zostali 
do stanu kozackiego, nie zmieniwszy 
wiary. Z początku nie dawano temu 
szczególnego znaczenia; w następ
stwie wszakże, gdy żydowskie rodzi
ny kozaków znacznie się powiększy
ły i w ogóle,kiedy żydowstwo wśród 
kozaków znacznie się rozpleniło, za
rząd główny wojsk kozackich, uzna
jąc taki stan rzeczy za nienormalny, 
zaproponował żydom kozakom zmia
nę wiary albo też opuszczenie stanu 
wojskowego, ofiarując im pieniężne 
zasiłki na wyjazd z kraju . Lecz ży- 
dzi-kozacy nie zgodzili się ani na je 
dno, ani na drugie i pozostali na 
swych miejscach. W  obecnym czasie 
zwierzchność wojskowa zbiera dane
0 liczbie tych żydów-kozaków, o cza
sie ich zapisailia do gmin kozackich
1 o rodzinno gospodarczem położeniu 
każdej kozackiej rodziny mojżeszo- 
wego wyznania.”

Szczawnica. D nia 17 zm. z rana o 
godzinie,11-tej, wybuchł w zabudo
waniach dworskich w Szczawnicy 
groźny pożar. Zapaliło się skutkiem 
nieostrożności jednego z parobków 
stajennych gum no, przytykające z 
jednej strony do stajni dworskich z 
drugiej sąsiadujące z dworem pp. 
Szalayów. W  niespełna trzy go 
dziny mimo nader energicznego ra
tunku miejscowej ludności oraz 
straży ogniowej prżybyłej z Kroś
cienka, spłonęły wszystkie zabudo
wania dworskie i sam dwór, a nadto 
pożar rozszerzył się na wieś i do wie-
czora pochłonął kilkanaście chat wło
ściańskich. PrzeciPrzeciwny kierunek wia
tru , który przy 18-stopniowym mro
zie szalał z niezwykłą siłą, sprawił, 
że groźny żywioł nie posunął się 
wcale ku górnej części wsi, miesz
czącej zakład kąpielowy i domy mie
szkalne, będące własnością częścią 
prywatnych osób, częścią Akademii 
umiejętności. Dzierżawca zakładu p. 
W iśniew ski i ludzie jego wytężyli 
wszystkie starania w celu zlokalizo
wania ognia, co im się też szczęśli
wie udało. Kościół i szkoła bardzo 
ucierpiały.

Tragiczny wypadek, z Rzeszo
wa, Galicyi, donoszą: “ W  nocy na 8 
Stycznia rusznikarz 16 pułku huza
rów, Oswald O godz. 3ciej rano zabił 
we własnem pomieszkaniu w ystrza
łem karabinowym żonę swą,a następ
nie drugim wystrzałem siebie. O o 
koliczności,towarzyszących czynów5, 
domyśać się można, że czynił to za 
je j zgodą, a może nawet na nalega
nie swej żony, przedtem  bowiem tak 
ona jak  on pożegnali się ze swymi 
przyjaciółmi, niby spodziewając się 
nagłego przeniesienia, porozdawali 
upominki i uporządkowali swe inte- 
resa majątkowe, w wilię zaś wypad
ku, przygotowali sobie stroje świą
teczne, które po wypadku znalezio
no na krzesłach obok zwłok. O przy 
czynie tego rozpaczliwego kroku 
krążą najrozmaitsze pogłoski. Po
grzeb odbył się z wojskowemi hono
ram i.”

49 o flia r. W  d. 11-ym zm. na dr. 
żel. samarsko-złatoustowskiej w po
ciągu, wiozącym 200 rekrutów , wy
nikł pożar w przedziale oficerskim 
wagonu aresztanckiego. Nadkondu 
ktor Pachomow pozostawił w prze
dziale latarnię ręczną do dawania 
sygnałów. Od latarni te j zapaliła się

podłoga. Pociąg był zatrzymany na 
przestrzeni 20 tu  do 30-tu sążni i wa
gony były poodczepiane. W agon, 
objęły płomieniem, odosobniono. 
W iększa część rekrutów zdążyła wy
skoczyć, mniejsza zaś część, skupiw 
szy się na korytarzu, zabarykadowa
ła drzwi. Około 40 rekrutów spaliło 
się, 8-iu zadusiło się dymem, 7 było 
poparzonych, z nich jeden fu marł, 6 
zaś było przeniesionych do Ułańskie 
go szpitala kolejowego.

Żandarm pośrednikiem między 
mężem a żoną. Do czego w prak ty 
ce doprowadza zakaz mówienia po 
polsku przez służbę kolejową w K ró
lestwie, tego dowód przedstawia wy 
padek na jednej z tam tejszych kolei. 
Żona jednego w urzędników kolejo
wych wyjeżdżała do pobliskiego mia
steczka po sprawunki. Mąż je j właś
nie był w służbie. D aje je j więc sze
reg  poleceń do miasta i mówi do niej 
bardzo głośno i wyraźnie po rosyj 
sku. “ Ależ zmiłuj się — odpowiada 
mu ona— wiesz przecie, że nie rozu
miem ani słowa.” N a to urzędnik 
zwraca się do przechodzącego żan
darm a,który obowiązany jest pośred 
niczyć między urzędnikynj, a osoba
mi, nie władającemi “ państwowym 
językiem ,”i jem u wylicza swoje spra
wunki, a żandarm tłómaczy to do
piero jego ż o n ie .. . .  Byłoby to bar
dzo pocieszne, gdyby nie było tak— 
skandaliczne.. . .

Wybuch. N a pogranicznej stacyi 
włosko austryackiej Ala, urząd cel 
ny, przeglądając towary, zbadał mię. 
dzy innemi pudło z dynamitem, n a 
desłane z W rocławia, a mające po 
dążyć dalej do kamieniołomów pew
nego kupca. Przekonawszy się, że 
przeszyłka ta  nie zawiera w sobie 
kontrabandy,urzędnicy polecili pew 
nemu robotnikowi, aby na nowo po
układał paczki. K iedy już skrzynia 
była prawie pełną, pozostała jeszcze 
jedna paczuszka,którą też pracownik 
starał się “ wcisnąć” pomiędzy inne. 
To spowodowało wybuch. Nieszczę
śliwy robotnik został poszarpany na 
strzępy. K ilku urzędników i robotni
ków odniosło ciężkie rany,; szopa ru
nęła, towary uległy zniweczeniu tak 
dalece, że na jakiś czas stosunki ko 
mory z W łocham i muszą być przer-

BydgOSZCZ. W dowa Bielawa w y
szła z swej izdebki, pozostawiwszy 
śpiącego w niej 4-letniego synka bez 
dozoru. Krótko potem usłyszała stra
szny krzyk dziecka. Z wielkim prze
strachem w biegła do izdebki i zoba
czyła dziecko swe w płomieniach. 
Biedna m atka straciła przytomność i 
zamiast dziecko ratować, wybiegła 
na podwórze, prosząc sąsiadów o ra 
tunek. Sąsiedzi wbiegli do izby i u- 
dało im się ogień na dziecku zadusić, 
ale biedactwo odniosło jednak tak 
ciężkie rany, że już  dnia następnego 
umarło w strasznych męczarniach. 
Przypuszczają, że dziecko wzięło ze 
stołu butelkę z naftą i takowej się 
napiło. Kiedy mu nie smakowała n a 
fta, rzuciło butelkę na bok, a ta  wpa
dła w ogień. N aturalnie powstała 
wtedy eksplozya i ogień zajął su
kienki chłopca.

W ałcz w Prus..Zach. Żona kupca 
Fuersta sprzedała jakiemuś kliento 
wi m ateryał według rzetelnej wagi 
za 5 fenigów za mało. Gdy się ów 
k lient o swą przynażelność upomniał 
wyrzucono go z kramu, skutek cze
go wynikł proces i w końcu skazano 
kupcową na 50 m arek kary. Matka 
je j kupcowa Bernstein chcąc przyjść 
córce w pomoc, namówiła żydówkę 
Dorę do krzywoprzysięstwa aby po 
świadczyła iż przy sprzedaży była o- 
becną i waga była rzetelną. Prawda 
wyszła na wierzch. Bernsteinową 
wpakowano na 3 lata domu karnego, 
Dorę na 2 lata—to wszystko poszło 
o 5 fen.

Łódź. Jedna z większych firm w 
Charkowie, A. G. Falkson, przed 2- 
ma miesiącami zażądała od kilku fa
brykantów wyrobów wełnianych w 
Łodzi, z którym i miała stałe stosun
ki, kilkumiesięcznej prolongaty w e
ksli. Przemysłowcy nasi zgodzili się 
pa nią, nic nie podejrzewając. Tym 
czasem nagle nachodzi alarmująca 
wieść z Charkowa, że Falkson, wła
ściciel firmy, wyprzedawszy wszyst
kie towary i opróżniwszy magazyny 
swe, zbiegł do Ameryki.

RogOŹllO. W  W ielkiej Pile ścina
li robotnicy u tam tejszego młynarza 
trzcinę na lodzie. Mróz był wielki i 
na rozgrzewkę wypili sobie wódki. 
Trzech z nich wypiło za wiele wód
ki i dla tego zasnęli. Po kilku godzi
nach zmarzli. Jeden z nich hył już 
nieżywy, drugi dawał bardzo słabe 
znaki życia i pomimo energicznej 
pomocy lekarskiej umarł także; trze
ci żyje dotąd, ale jest ciężko chory.

Srom . U*dało się 3 tutejszych robo
tników do lasu hr. P latera po drze
wo. Mróz był silny i dla tego zabra 
li ze sobą butelką z wódką, z której 
zanadto pociągali i popili się. W  sta 
nie pijanym  przyszło pomiędzy n i
mi do kłótni a następnie do bijatyki 
i to takiej, że jeden z nich został za
bity. Dwóch innych już przyareszto- 
wano i odstawiono do więzienia.

Z BogUIllina. Dnia 14 bm. zda
rzyło się wielkie nieszczęście na tu-

tejszym dworcu kolejowym. Dwaj 
robotnicy nazwiskiem Bonao i Sto 
kłosa zatrudnieni przy zgarty waniu 
śniegu nie spostrzegli nadchodzące
go pospiesznego pociągu z W rocła 
wia z powodu zamieci. Lokomotywa 
poszarpała jednego w kawałki, d ru 
giemu zaś odcięła zupełnie głowę.

Lębork. W e wtorek wieczorem o 
godzinie 6 powstał pożar, który zn i
szczył w ulicy około rynku 6 do
m ów^ których mieszkańcy zaledwie 
z gołem życiem wyratować się zdo 
łali. Szkody obliczają na przeszło 
200,000 marek. Ogień powstał w 
skutek eksplozyi lamby w domu ku 
pca Mademana.

Chełmża- Robotnicza Zalewska 
wychodząc z domu, zamknęła klapę 
przy piecu i pozostawiła pięciorgo 
małych dzieci bez dozoru, które nie 
mając wyrozumienia, przykładały 
wciąż węgli na ogień, aż w końcu się 
zaczadziły. Gdy m atka powróciła do 
domu,zastała tylko 5 trupów w izbie.

Z Bobrku- Dnia 17 Stycznia br. 
wieczorem spaliło się tu  domowstwo 
należące do chałupnika Pawła Roi- 
ka. Pożar powstał przez podpalenie, 
którego się dopuścił szwagier posz
kodowanego niejaki Jerzy  Kielar. 
Zbrodniarza aresztował d. 18 bm. w 
Cieszynie policyant Pietrula.

Koszanowice. Pięcioletni synek 
Jana W yrwicha tu  ztąd, wstał z łóż 
ka, podczas kiedy rodzice pracowali 
w stodole i zbliżył się do piecyka,aby 
się ugrzać. Przytem zapaliła się ko
szula na nim, a chłopiec tak się przez 
to poparzył, iż w 3 godziny później 
wśród boleści skonał.

Szczytno. Pewnego robotnika z 
Linowa znaleziono W tych dniach na 
szosie ku Biskupcowi zmarzłego. 
W idziano go poprzednio pi janego i 
w takim zapewne stanie padł na szo 
sie i zmarzł. Pozostawił żonę i kilko
ro drobnych dzieci.

Grudziądz. Sąd przysięgłych ska
zał 9 bm. chałupnika K. Błocka z 
Szlemna na 8 lat domu karnego i u 
tra tę  praw obywatelskich za zbrod
nie przeciw moralności, popełnione 
na własnych pasierbicach w 14, 19 i 
24 roku.

Leszno. Zmarzł tu ta j pewien ro
botnik. Nocował on w wozie do prze
wożenia mebli. Rano znaleziono go 
zmarzniętego. Przywołano natych
miast lekarza, ale wszelkie środki le
karskie, ażeby przywrócić go do ży
cia, okazały się daremnemi.

Łódź.—Dnia 20 Stycz. o godzinie 
10-tej wieczorem zabito wystrzałem 
z rewolweru 15 letnią służącą, Annę 
Malinowską, w podwórzu Jakubow 
skiego przy ul. Lipowej. Sprawcami 
morderstwa byli spłoszeni przez nią 
złodzieje, którzy zbiegli.

Przemyśl* W  hotelu pod “ D ę
bem,” w dniu 11 zm. żandarm Jan 
W aseraba, czterema wystrzałami za
mordował swą kochankę Maryę Pa- 
włucką, a następnie sam odebrał so
bie życie.

Łódź. W yższy sąd zatwierdził wy
rok skazujący Majera K aplika na 4 
lata ciężkich robót za zabójstwo 15 
letniego Romana Przezdzieckiego, 
podczas rozruchów anti-semickich w 
Łodzi.

Lwów. Zapowiedziany n a d . 12-ty 
stycznia ślub ks. Pawła Sapiehy z 
księżniczką M atyldą W indischgraetz 
został odłożony z powodu ciężkiej 
choroby ks. Leona, brata narzeczo
nego

Gruczno. Chłopiec Galiński igrał 
w sieczkarni, gdzie właśnie maszyna 
była w biegu. Nierozważny spadł z 
drąga i dostał się w maszynę, która 
go zdruzgotała tak, że mu mózg wy
szedł.

Frombork. K s. kapelan Jasiński z 
Olsztyna mianowany został przez 
najprzew. ks. biskupa dr. Assmana 
proboszczem dywizyjnym w Królew-

LwÓW. W  Nowosiołce zaszło pięć 
nowych wypadków zapadnięcia na 
cholerę, dwóch z pomiędzy tych cho
rych zmarło.

Końskie. W e wsi Cis, gm. Ruda 
Maleniecka odebrał sobie życie 10- 
letni Paweł Jędrzejczak, wystrzałem 
z fuzyi.

Wschowa W  lesie luświckim padł 
dąb przy ścinaniu drzewa na pewne
go robotnika i zabił go na miejscu.

Czerwińsk. Tu leży od 8 zm. pe
wna kobieta w uśpieniu, k tórej do
tąd lekarz nie m ógł ocucić.

Orzegowo. Zmarzł robotnik Kla- 
rzek z Bobrku jednej z ostatnich no -
°y-

Gdańsk. Um arł tu  nagle kom en 
dant miasta, generał Trzebiatowski.

Tomaszów Rawski. Miasto nasze 
pod względem ekonomicznym dźwi
ga się znakomicie. F ab ry ii przędza! 
nie do niedawna redukujące godziny 
pracy do kilku dziennie, dziś pracu
ją  całą siłą godzin pary, a zapotrze
bowaniom nastarczyć nie mogą. N ie
czynną od la t kilku przędzalnię na 
byli bracia Weiss i Steinbach. Przy-

bywają także trzy fabryki wełny cze
sankowej.

Ku uczczeniu Kościuszki W  r.
1894 upływa 100 la t od chwili, k ie
dy naród deptany barbarzyńską s to 
pą, dźwignął się i ohydny ten cię
żar z piersi swej zepchnąć spróbo
wał. N a czele tego ruchu narodo
wego stanął mąż, pełen bohaterstwa 
i poświęcenia, mąż szlachetnego ser
ca i wielkiego umysłu, jeden z na j
droższych dla nas, a najpopular
niejszy z nas na całej ziemi, Ta 
deusz Kościuszko. Obchody uro
czyste nie wystarczą na uczczenie 
nieśmiertelnej pamięci tego rycerza 
“ bez trwogi i zmazy” , tego “ het
mana w sukmanie” : trzeba uczcić ją 
w ten sam sposób, jak to się stało 
podczas dwóchsetnej rocznicy oswo
bodzenia W iednia przez Jana III . 
Należy zgromadzić wszystko, co 
kolwiek odnosi się do osoby Tade
usza Kościuszki i jego czasów, a więc 
portrety, obrazy, broń, ubiory, m un
dury, odznaki, rękopisy, instrukcye, 
ordonanse, pieniądze i t. d., rozpro 
szone po zbiorach publicznych i pry 
watnych, oraz po domach w całym 
kraju, w zbiór jeden, a doprowadze
niem tego dzieła do skutku zająć się 
powinno Towarzystwo historyczne. 
W ystawa kościuszkowska we Lwo
wie byłaby najpiękniejszą ozdobą wy 
stawy- powszechnej, je j sercem i jej 
koroną, a byłaby zarazem dowodem, 
jak  umiemy kochać i czcić spuś
ciznę po tych, którzy za wolność 
kraju krew przelewali. Historya 
także by na tern zyskała: niejeden 
ciemny dotąd szczegół dotyczący sa
mego Kościuszi, lub ówczesnej epo
ki, dałby się wyjaśnić, nie jeden 
nowy fak t przybyłby do kroniki na
szych walk o niepodległość. Gaz. 
N a r.

POLACY NA OBCZYŹNIE.

Polacy, Bukowiecki Kazimierz z 
Łowicza i Juliusz M argulies z Za
mościa, w Królestw ie, otrzymali dy
plomy z ukończenia wyższej szkoły 
chemicznej w Milhuzie.

Donoszą z Bukaresztu, że m iej
scowe grono Polaków krząta się 
około założenia w tem  mieście pis 
ma polskiego, poświęconego spra 
wom polskim na' W schodzie.

W Paryżu zmarł śp. Edward Jan 
kowski, laborant przy szkole puli 
technicznej, warszawianin.

Towarzystwo obywatelek pols 
kich w Berlinie, obchodziło uro 
czyście pierwszą rocznicę istnienia 
Towarzystwa w dniu 15 Stycznia b 
r. Odbyło się nabożeństwo i g re 
mialne posiedzenie wieczorem w 
sali “ Concordia” .

N a Syberyi, mianowicie w m. 
Tomsku, Polacy za pozwoleniem 
władzy dali koncert w d. 11 Grudnia 
r. z. na dochód ubogich i sierot 
miejscowej gm iny katolickiej.

Zarząd kolei terespolskiej zamia
nował kilkanaście kobiet urzędni
kami tejże kolei. Ci urzędnicy w 
spódnicach i m undurach kolejowych 
zostali przeznaczeni do biura kon
troli i niektórych czynności na 
dworcu.

W  sali resursy obywatelskiej w 
W arszawie zebrało się kilkaset osób 
ze świata literackiego i artystycz
nego, celem uczczenia Elizy Orzesz
kowej. Przyjęcie znakomitej po
wieściopisarki urozmaicono muzyką 
śpiewem i deklamacyą.

Pod Tyłżą w okolicy Luboni, 
gdzie wielkie lasy, zwolniono dzieci 
od uczęszczania do szkół z obawy 
przed wilkami, które wałęsając się 
po lasach w licznych stadach, napa
dają dzieci idące przez las.

W ład. Żeleński daje koncert dnia 
26 lu tego w W iedniu.

W acł. Pawliszak, artysta malarz, 
powrócił z A fryki i osiadł w Rzy-
mie.

U dentysty.
—Nim pana zachloroformuję, p ro 

szę wpierw o honoraryum.
—Dla czego nie potem?
— Bo nie wiem, czy będę m ógł 

pana obudzić.

HOPPE & STRUB

BO TTLIN G  COMPANY.
T e l e f o n u  N o . 4 0 8 .

WYŁĄCZNA AGENCYA

Piwa Pabs$’owe§@
Z  M ilw aukee .

—ZAKŁAD—

W ód Mineralnych.
Na sprzedanie w butelkach.

H .H. DAWSON
BOOM 2 «NEW BEE BUILDING, I

St . Cl a ir  ulica P om. Madison i  A dams.
Zabezpiecza od ognia w następujących kompa

niach: Aetna, Citizens, Manufacturers & Mer
chants, Mechanics, Phoenix, United States Fire,— 
przedstawiające kapitał wynoszący przeszło 

$ 1 9 . 0 0 0 , 0 0 0 .  
t  notaryuszem publicznym i wyrabia 

papiery prawne. Tudzież sprzedaje loty w pol
skiej dzielnicy.

1. B .  REINHERZ,
5  S t i i l i n a n  S t „  -  B o s t o n ,  M a s * .

Bankier i agent pasażerski.
Tysiące polaków, którzy posyłali przez mój 

Kantor pieniądze do kraju i kupowali szyfkarty,, 
mogą poświadczyć, że zawsze się obchodzę rze
telnie z mynu klientami, a wszelkie interesa za
łatwiam punktualnie. Jestem głównym agentem 
na wszystkie linie okrętowe, "Każdy kto u mnie 
kupi kartę okrętową lub przez mój kantor posyła 
pieniądze, jest pewnym że dostał co żądał. Kan
tor mój egzystuje od r. 1880.

R. A. BARTLEY,
GROSERNIK >: HURTOWNI,

poleca
polskim grosemikom świeże i dobre towa
ry groseryjne, po cenach umiarkowanych. 
Co tylko potrzebujecie w handlu w gro- 
aerni, u mnie możecie wszystko dostać. 

618-620 Srnnmit Ul.

Kind A u g s b a c h  &  Co.
-SPRZEDAJĄ TANIO—

vVapno, Piasek, Cement. Plaster,
Rury odchodowe, Cegły zwyczajne 

i wypalone, Rury do pieców, etc., etc.
Telefonu No. 1231.

.11—185 S r. Clair  U l . 
Pom iędzy m ostam i Toledo, 0 .

DR. OBLIGER
Leczy wszelkie choroby, a specyalnie raka, ka

tar, reumatyzm, skrofuły, chroniczne rany itp. 
Leczy także z robactwa i ts.

Tasiemca czyli Seliira.
Nic nie płacisz, jeżeli nie będziesz wyleczony.

Dr. Ohliger przyjmuje pacyentówpn. 174 m t l  s t .
WS. S - P ittsbu rg  Pa., od 9do 13 godz, przed po- 
łud.: od l  d o 5 po południu, i od 7 do9 wieczorem.

J. P O O L .
Zegarmistrz i Jubiler,

robi i reparuje zegarki kieszonkowe 
zegary ścienne, pierścionki, obrączki, 
bransoletki, kolczyki i inne rzeczy.

1109 CHERRY UL.. TOLEDO.

8 AM T, FISK,
WYSEŁA PIENIĄDZE DO EUROPY

------ 1 SPRZEDAJE------

IKARTY okrętowe:#
311 Madison st.. Obok Poczty.

J .  pR O C H A gK A ,
OPTYKI JUBILER.

Poleca pobratymcom polakom z ega. 
ry, najrozmaitszego rodzaju ze

garki kieszonkowe, obrącz
ki ślubne, biżuteryę wszel 

ka, okulary, łańcusz
ki do zegarków i  

inne drobiaz
gi po ta

niej ce 
nie.

113 SUMMIT UL., TOLEDa

M AT S E Y F A N G r R l D  S E Y F A N G

M. SEYFANG & CO.
Sprzedają po cenach hartownych, suchar* 
ki, Chleb, torty oraz ser szwajcarski, śle
dzie suszone, sardynki oraz ostrygi. 

17-19 M arket Spaee, Toledo.

WESTERN MÄNUFÄCTÜR1NG CO.,
W Y R O B Y  \

do okien, drzwi, ramy, gonty, heblowane 
deski, i wszelkiego rodzaju drzewo bu
dulcowe. Ceny niskie. Telefonu Nr. 186. 

Kog ul. W ater i  Vine.

W .H . H. SMITH & Co.,
polecają

SKŁAD DRZEWA BUDULCOWEGO, 
Róg Water i Cherry ul. 

T o led o . Ohio.

Najlepszym lekarzem jest
C. STORZ, M. D.,

404 NEBRASKA AVE..
Godziny:

Do 11 rano, do 8 po poł. 
Wiecz. od 7 do 8ej.

Telefonu Wo. 682v. 
TOLEDO, 0

H IH e b iF Č M U Í *18681 ,
wyrabiają ł sprzedają najtaniej

M M M E śM WSZBi.iAl.5GO RO
DZAJU, JANOTO:

Łóżka, szafy, stoły, krzesła, i t.p. Przyjdźcie dc- 
nas i przekonajcie sie o cenach.
No. 635 South s t. Clair s t. TOLEDO,0 .

The Columbia Brewing Co.
48-51 Commercial st.

CLEVELAND, OHIO.

S  T  O  tJ
z  Ï —

M A S S  S K A T A R ?

Í  Jeżeli go  masz, to  pa
m iętaj, iż

I BIAŁEGO INDIANINA

i;

Leki na Katar
wyleczą cię całkowicie 
albowiem tysiące ludzi 
już s-ę wyleczyło, choć 
inne medycyny im  n ie  
mugiy pomódz- 
SKnteczność gwarantuję

Fabrykant
J. H. ANDREWS, M. D;, TOLEDO, 0 .
KUF” Można dostać w każdej aptece.

Cena 75 centów za butelkę. 
'35”Pvtaicla sie o ‘-Wbite Indian Catarrb. Cure-”

Strajk  na kolei Lakę Enie w Mun- 
się Ind , skończył się. Robotnicy 
w ygrali podwyżkę płacy.

D
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DLA ROBOTNIKA

KILKA PRZYKŁADÓW O SILE I  PO 
ŻYTECZNOŚCI ORGAXIZACYI.

*Co farmerzy niemieccy wywalczyli dla 
siebie od rządu—Związki robo

tnicze w Belgii upra
wiają kooperację.

ROLNICY W NIEMCZECH.
W  Rzeszy Niem ieckiej na wskroś 

kapitalistyczne prawodawstwo ostat 
nich czasów rolnictw u nieobliczone 
przyniosło szkody.

O barczając ziemię lwią częścią po 
średnich, i bezpośrednich ciężarów 
państwowych, trak tu jąc ją , co gor 
sza, na równi z kapitałem ruchomym 
wytworzyło stosunki zupełnie anor 
m alne, spowodowało straszliwe 
-dłużenie własności ziemskiej zarówno 
wielkiej jak  drobnej, głów ną przy 
czynę obecnego przesilenia rolnego 
Podług najbardziej optymistycznych 
obliczeń, własność ziemska w Niem 
czech, biorąc ogólnie, je s t dzisiaj za 
dłużona do trzech czwartych swej 
wartości, co zważywszy na wyzysk 
ziemi ze strony kapitału , równa się 
kom pletnem u niemal obezwładnieniu 
rolnictwa.

Rolnicy niemieccy, -konserwatyw 
n i z samej natury  swego zawodu 
•długo znosili spokojne klęski, spa 
dające ze wszystkich stron na ich 
barki. Dopiero w  ostatnich czasach 
gdy  się ujrzeli nad samym brzegiem 
•ekonomicznego i społecznego upad 
ku , ocknęli się ze swej apatyi, przy 
szli do samowiedzy swej potęgi 
rzucili się w najracyonalniejszy spo 
sób do obrony zagrożonych intere 
sów swoich. Zwrócono się przede 
wszystkiem przeciwko wielkiemu ka 
pitałowi, wyzyskującemu w najroz
maitszych swych postaciach produk- 
cyę rolną. W  stosunkowo krótkim  
przeciągu czasu pokry ł się kraj cały 
siecią stowarzyszeń ekonomicznych 
zapewniając swym uczestnikom tani 

i  dogodny kredyt, ułatw iających na 
bywanie przedmiotów potrzebnych 
do gospodarstw a i pośredniczących 
w korzystnej sprzedaży produkcyi 
ro lnej. U sunięto w ten sposób lub 
przynajm niej ograniczono do m ini
malnych rozmiarów lichwę, zabijają 
-cą dawniej rolników, a jednocześnie 
zapewniono producentom rolnym  o- 
grom ne zyski, które dawniej stawały 
s ię  udziałem pośredników wszekiego 
rodzaju.

Lecz nie ograniczano się na tej 
czysto ekonomicznej emancypacyi 
Reprezentanci rolnictwa, t. zw. stron
nictwo agrarne, wkroczyło z korzyst
nym skutkiem  na drogę polityczną, 

w yw alczyło cały szereg reform pra 
wodawczych na korzyść rolnictwa. 
Pierwszem i stanowczem zwycięst
wem agrarczyków było zerwanie z 
panującym  dawniej w Niemczech 
system em  wolnego handlu, t j .  doko
nany przez ówczesnego kierownika 
polityki niem ieckiej, ks. Bismarka, 
zwrot ku protekcyonizmowi. Pro- 
tekcyonizm  zadał przemysłowi nie
m ieckiemu cios dotkliwy, podraża
jąc  najniezbędniejsze potrzeby do 
ożycia, pogorszył i tak dość trudne 
położenie uboższych warstw ludnoś
ci, stał się jedną z głównych przy
czyn  obecnego pessymizmu i nieza
dowolenia, oraz wzrostu socyalizmu, 
rolnictwu jednak  niemieckiemu od
d a ł  nieocenione usługi, powstrzymał 
upadek te j ostatecznie najw ażniej
szej gałęzi krajowej produkcyi. Bez 
pomocy ceł zbożowych rolnik nie
m iecki nie byłby w stanie w ytrzy
mać współzawodnictwa okolic pro
duku jących  w daleko łatwiejszych 
W/Brunkach.

To zwycięstwo nie zadowolniło je 
dnak agrarczyków , lecz przeciwnie 
zaostrzyło tylko ich apetyt, popchnę
ło ich do nowych żądań, skierowa
nych ku obaleniu n iektórych kardy
nalnych punktów  konstytucyi. W ol
ność przesiedlania się z miejscS. na 
miejsce powoduje dla rolnictwa ol
brzymie szkody. W sie pustoszeją 
produkcya rolna upada wskutek b ra 
ku  rąk potrzebnych do pracy, a jed 
nocześnie wielkie miasta przepełnio
ne są proletaryatem  robotniczym, 
szukającym  daremnie zarobku. P rze
ciwko więc te j nieograniczonej swo
bodzie przesiedlania się zwraca się 
obecnie akcya rolników niemieckich. 

Zło, wynikające z te j swobody, nie

ulega najm niejszej wątpliwości, 
przyznają je  nawet najzaciętsi prze
ciwnicy agitacyi ag ra rn e j; lecz nie 
mniej rzeczą jest pewną, że zniesie 
nie lub nawet cokolwiek znaczniej
sze ograniczenie te j swobody było
by złem daleko gorszem, bo naruszy
łoby głów ną podstawę państwa kon
sty tucyjnego: osobistą wolność oby- 
watelską. D la tego też niema n a j
mniejszych widoków, aby k tó ryko l
wiek parlam ent zgodził się na to żą
danie rolników ; chociaż niejakie da
ne przem awiają zatem, że przynaj
mniej pod względem em igracyi za
morskiej w niedalekiej przyszłości 
będą zaprowadzone pewne obostrze
nia.

N ie rokuje też zwycięstwa obja
wiający się w ostatnich czasach w 
niemieckiem stronnictw ie agrarnem 
ruch skierowany przeciwko obowią 
żującej w Niemczech walucie złotej. 
Ta w aluta zapewnia w istocie kap i
talistom największe korzyści kosz
tem producentów, zwłaszcza rolnych. 
Spowodowana monometalizmem de- 
precyacya srebra w płynęła niew ąt
pliwie na zniżenie wartości wszelkiej 
produkcyi; znacznej części rolników 
dała się Ona i z tego  w zględu dot
k l iw i  we znaki, że zmusza ich do 
płacenia złotem  zobowiązań, które 
swojego czasu przyjęli w s.rebrze. 
A le pow rót do podwójnej waluty 
sprowadziłby ekonomiczne wstrząś- 
nienie, przewyższające swem niebez
pieczeństwem wszelkie spodziewane 
korzyści.

Mimo jednak  tych kilku n ieuda
nych krokt5w, rolnicy niemieccy oka 
zuj^ niepoślednią siłę żywotną. Z 
warstwy lekceważonej dawniej przez 
prawodawstwo, a wyzyskiwanej w 
niemożliwy sposób przez inne sfery 
producentów, zamienili się dzięki j e 
dynie swej solidarności i należytem u 
zrozumieniu swych interesów, w naj
głów niejszy nie ty lko na polu ekono- 
micznem ale i politycznem czynnik 
narodowego życia. Zwycięstwo w 
zaciętej, choć nie objawiającej się 
zbyt jaskrawo nazewnątrz walce po
między wsią a miastem, będącej w 
ostatnich czasach we wszystkich pra
wie państwach cywilizowanego świa
ta osią ekonomicznego, społecznego 

politycznego życia, zaczyna w 
Niemczech z rąk tryum fującego 
przez czas jakiś żywiołu m iejskiego 
przechodzić do reprezentacyi in tere
sów wiejskich. Tak korzystny wy
nik zawdzięczają rolnicy niemieccy 
nie żadnej ofierze państwowej, lecz 
wyłącznie własnej swej sile i ener
g ii, a przede wszystkiem należytemu 
wyzyskaniu potęgi, jaką zapewnia 
każdej dziedzinie działalności ludz
kiej praca konsekw entna i so lidar
na.

SPÓŁKI W BELGII.
N igdzie stowarzyszenia spółdziel- 

nieze nie doszły do takiego rozwoju 
i znaczenia jak  w B elgii. Z tego już 
tylko powodu ruch spółdzielczy w 
tym kra ju  zasługuje na wielką u- 
wagę. ^

Ale i z innego względu przedsta* 
wia on nader pouczający przykład. 
H istorya bowiem jego rozwoju do
wodzi, że zanim on doszedł do dzi
siejszego rozkw itu, trzeba było dla 
przygotow ania mu g run tu  długiej i 
w ytrwałej pracy, i że chwilowe nie
powodzenia nie powinny zrażać, je 
żeli mamy to przekonanie, że naszym 
wysileniom przewodniczy zasada ży
wotna.

Początki ruchu spółdzielczego w 
Belgii należy odnieść do r. 1848 -go. 
Brano wówczas przykład z tego, co 
się działo we Francy i. W  Brukselli 

Gandawie potworzyły się dosyć l i 
czne warsztaty spółdzielnicze, lecz 
żywot ich był krótki. Do naszych 
czasów z tego okresu dotrwał tylko 

Związek drukarski,” założony w d. 
m aja r. 1849-go w Brukselli. 
Niepowodzenie pierwszych Towa

rzystw  spółdzielczych wypada prze- 
dewszystkiem i głównie przypisać 
ternu, że klasa rzemieślnicza nie by
ła  dostatecznie przygotowana do zro
zumienia ich znaczenia społecznego 

nie miała potrzebnej wprawy do ich 
zarządzania. Przytem  dawał się mo
cno uczuwać brak odpowiedniego 
prawodawstwa, i władze krajowe po
dejrzliw ie i niechętnie patrzyły na 
te  nowe organizacye.

N a nowo się ożywił ruch spółdziel
czy w r. 1864, kiedy M iędzynarodo
we Towarzystwo Pracowników roz-

kich centrach przemysłowych. W ów 
czas potworzyły się w większych 
państwach rozm aite stowarzyszenia 
spółdzielcze, lecz mała ich tylko li 
czha przetrw ała do czasów nowszych.

W  tym  okresie spostrzeżono p o 
trzebę oznaczenia prawnego stano 
wiska nowych towarzystw, i minister 
sprawiedliwości, Bara, przedstaw ił 
w izbie poselskiej odpowiedni pro
je k t  prawa, k tóry  w r. 1873 przez 
izbę został przyjęty.

lic z b a  jednak  nowych towarzystw 
powoli się powiększała. A toli waż
ną było to rzeczą, że w tym czasie 
powstały organizacye, które odpo
wiadały największym  potrzebom k la
sy robotniczej i k tóre z tego powodu 
stały się podstawami dla całego ru 
chu spółdzielczego; były to  spółko- 
we apteki i spółkowe piekarnie.

Towarzystwa wzajemnej pomocy 
w Brukselli zmuszone płacić ap te 
kom za swoich członków ogromne 
sumy, postanowiły pozakładać włas
ne apteki, i w tym celu w r . 1881 za
wiązały “ Towarzystwo spółdzielcze 
aptek ludowych” z kap ita łem -12,000 
franków. W  następnym roku otwo
rzono w B rukselli dwie apteki. Po
wodzenie ich było ogromne, albo
wiem nie tylko sprzedawano w nich 
lekarstw a po cenach tańszych, ale 
przytem  publiczność miała to  zaufa 
nie, że wszystko, co tam kupuje, jest 
prawdziwe i dobre. Przyniosły one 
w ciągu la t sześciu 125,000 franków 
zysku czystego, tak , że towarzystwa 
wzajemnej pomocy otrzymywały le
karstwa dla swoich chorych prawie 
bezpłatnie. Obecnie je s t takich 
aptek w Brukselli siedm, a mówią 
przytem , o otworzeniu kiku nowych. 
Za przykładem miasta stołecznego, 
poszły i inne miasta. Stowarzysze
nie spółdzielcze “ Y oornit” w G an
dawie otworzyło dwie apteki ludo
we, otworzono je  także w A ntwerpii, 
Leodyum, Mons, Jolim ont, Y em ers  
i innych miastach.

Jeszcze większe powodzenie mia
ły  piekarnie spółkowe, i dzisiaj— 
można powiedzieć—niem a w Belgii 
ważniejszego punktu  przemysłowe
go w którym by taka piekarnia nie 
istniała. Okazało się, że sprzedaż 
chleba przynosi tak  wielkie zyski, że 
nie tylko można było zniżyć jego 
cenę, ale udoskonalić sposoby w y
piekania, zaprowadzić własne młyny 
i urządzić dostawę chleba do domów 
wozami." Gałąź ta  przemysłu przy
nosi klasom robotniczym największy 
dzisiaj dochód.

Nowe wzmożenie się ruchu sp ó ł
dzielczego w Belgii rozpoczyna się 
wraz ostatecznem ukonstytuowaniem 
się stronnictwa robotniczego, co na
stąpiło w d . 15ym sierpnia r. 1885.

Towarzystwa te  spółdzielcze łączą 
się z sobą węzłem wzajemności, obej
m ują coraz szerszy zakres potrzeb 
życia ludzkiego i sta ją  się podstawą 
nowej organizacyi stosunków społe
cznych.

I  tak , apteki ludowe weszły w po
rozum ienie z piekarniam i spółkowe- 
mi, a w ten sposób oba koła stowa
rzyszonych za niewielką dopłatą ty 
godniową, otrzym ują bony na chleb 
i lekarstw a w razie choroby.

Towarzystwa spółdzielcze p iekar
ni ludowych Ograniczały się począt
kowo na wypiekaniu i sprzedaży 
chleba. N astępnie jednak  przy p ie
karniach potworzyły się sklepiki ko
rzenne, składy obuwia i odzieży i 
wogóle rozmaitych ważniejszych do 
życia codziennego przedmiotów.

K iedy od r. 1873go do 1885go, to 
jest w ciągu la t 12-tu, powstało 
nowych towarzystw spółdzielczych 
wszystkiego 45, w następnych sześ 
ci u latach, do końca r. 1891-go zor
ganizowano 261 nowych towarzystw.

PRZEMYSŁ ŻELAZNY I WĘGLOWY 
W POLSCE.

W  ostatnich latach 15-tu przemysł 
żelazny i węglowy uczynił w okręgu 
dąbrowskim tak znakomite postępy, 
właściciele i towarzystwa akcyjne 
poczynili takie ulepszenia pod wzglę
dem technicznym, powiększyli da
wniej istniejące zakłady i kopalnie, 
oraz powznosili nowe, w edług wy
magań techniki, tak  dalce, iż prócz 
zasilania rynku naszego wyrobami 
fabryk swoich, znaczną, bo 
nawet większą część produkcyi 
wysyłają na rynki Cesar
stwa, czyniąc zadość wielkim ztam- 
tąd zapotrzebowaniom tak co do 
ilości, jako też i pod względem ja 
kości. Niemały popęd ku wzmożeniu 
się te j produkcyjności tutejszych 
fabryk i kopalń dało nałożenie przed

wijało w ielką czynność we wszyst- kilku laty cła wchodowego na po-

wyższe wytwory, z zagranicy w 
wielkich ilościach sprowadzane i od 
tego to czasu właściwie mówiąc, 
datu je się gorączkowy ruch w dzie 
dżinie ohudwu tych przemysłów. W  
tym to okresie czasu powstało tu  
parę wielkich zakładów hutniczych i 
fabryk żelaznych, a dawniej istn ie
jące przekstałcono z g runtu  i prze 
robiono, stosując się do najnowszych 
wymagań technicznych: rozpoczęto 
gruntow ną i systematyczną eksplo- 
atacyę bogatych pokładów węgla 
kamiennego, rud żelaznych i gal- 
manów cynkowych, słowem zawrzał 
ruch niebywały. Jakoż podróżnika 
uderza w oko las kominfW fabrycz 
nych napotkany w okolicach Dą: 
browy i Sosnowca. Powstały w tym- 
czasie dwa wielkie zakłady hutnicze 
jeden w miejscowości Sielce pod 
Sosnowcem, zwany “ H uta K ata
rzyna” i we wsi Milowice należące do 
jednego towarzystwa akcyjnego bez
imiennego, produkujące rocznie ra 
zem około 6-ciu milionów pudów że
laza. Czynne tu  są dwa wielkie piece 
do przetapiania rud żelaznych, wal 
cownie żelaza, drutu oraz blachy. 
Zakłady zatrudniają przeszło 1,500 
ludzi, przeważnie krajowców. Po 
sprzedaniu przez rząd zakładów 
górniczych H uta Bankowa w D ą
browie Górniczej, właściciele ich, 
pp. Plem ianników i Riesenkampf, 
utworzyli akcyjne bezimienne towa 
rzystwo, które w miejsce nabytych 
przez siebie zakładów wzniosło zu
pełnie nowe, rozszerzywszy je  tak, 
iż dziś są one bezwątpienia najwię 
kszemi z tego rodzaju zakładów w 
kraju. Czynne tu  są trzy wielkie 
piece do przetapiania rud żelaznych, 
cztery walcewnie żelaza, 2 walco
wnie drutu, walcownia rels stalo
wych dróg żelazpych, oraz 2 wal
cownie blachy. W  zakładach tych 
po raz pierwszy wprowadzony sys
tem produkcyi żelaza z pieców Mar
t i n i ,  k tóry  ma tę  wyższość nad in- 
nemi, iż otrzymywane tą  drogą że
lazo pozbawione jest prawie zupeł
nie siarki i fosforu, pierwiastków 
niemile w żelazie widzianych. Z a
kłady produkują rocznie około 10 
milionów phdów  żelaza, blachy 
dru tu  i stali i -zatrudniają przeszło 
300 ludzi. Z fabryk, przerabiających 
gotowe żelazo i blachę na rozmaite 
narzędzia i maszyny, pęw stały tu  w 
tym  czasie: fabryka kotłów i a- 
paratów pomocniczych pp. W . Fi- 
tzner i K. Gam per w Sosnowcu; fa
bryka rur szwejso wanych S. Huld- 
schmsky’ego, oraz fabryka dru tu  S. 
Schejna i wiele innych pom niej
szych. W  tym też czasie uczyniło 
wielki postęp i kopalnictwo węgla 
kam iennego, powstały nowe kopal
nie, jak  “ E rnest” i “ Michał” w Cze
ladzi, “ W iktor”  wjMilowicach, “ A n
toni” i “ Kazimierz” w Łagiszach, 

A ndrzej” w Strzyżewicach “ F lora” 
“ W ładysław” w Gołonogu, oraz 

największa w tutejszym  zagłębiu 
“Jęd rzej” w Niwce; ta  ostatnia za
trudnia przeszło 2000 górników  i 
robotników i produkuje rocznie od 
40 do 50 milionów pudów węgla. W 
ogólnej liczbie czynnych obecn:e ko
palń w tutejszem  zagłębiu je s t 20, z 
ogólną roczną produkcyą około 180 
milionów pudów węgla, dobywanego 
przez 12 tysięcy pracujęcych w nich 
górników  i robotników. Ud lat 5 iu 
przy wszystkich większych zakładach 
i kopalniach zaprowadzono t. zw. 
kaąy wsparć, mające za cel doraźną 
pomoc tak pracującym , jako też ich 
rodzinom w razie jakiegoś nieszczę
śliwego wypadku. Instytucye te , na
der racyonalnie w niektórych zakła
dach prowadzone, oddają niemałe 
usługi.—K u r . Codz.

Większość organizacyj robo
tniczych powstała wskutek za
mierzonego przez pracodawców 
obniżenia zapłaty— mniej z woli 
robotników, aby polepszyć swo
ja dolę.

Rozwój" żołędzi.
Żołądź na ziemi pomiędzy liśćmi 

siennemi, widocznie bez najm niej
szego powodu, miała tak przem a
wiać do siebie. “ Niestety! co za me 
znacznym przedmiotem jestem ; tyl 
kó żołędzią w tym niezmiernym obsza
rze. Czemuż mam należeć do o sta t
nich z tych dzieł Boga?” Ten który 
jedyny jest wszystkowiedzącym, zna 
przyczynę dla czego. Umieścił k a 
żde stworzenie w właściwej sferze 
i dał małej żołędzi jakąś część do O- 
degrania w szerokiem polu czynnoś
ci świata. Tak my, w delikatnych 
latach rozumiemy możliwości pracy 
własnego naszego życia. K iedy Dr. 
Peter Fahrney, jako chłopiec ślęczał 
nad starożytnem i tomami, które dziad 
jego zostawił, bezmyślnie przeglą 
dając jego sprawozdanie o przymio
tach roślin i kwiatów, mało m yślał o 
tem co za ważny wynik będzie miała 
ta  ciekawość jego dziecięca. Lecz ta 
interesująca wiedza, która dojrzała 
później i się rozszerzyła przez jego 
studya w medycynie i sztuce prepa
rowania lekarstw , przyczyniły się do 
tego, że m ógł dać światu w stanie 
płynnym, dla korzyści wielu cierpią
cych współbraci Dr. P otrą G omozo, 
które obecnie nosi jego nazwisko i 
je s t słynne po całym kraju. Z małej 
ciekaw ej żołędżi wyrósł na potężny 
dąb dobroczynności.

Chorągwie i oznaki
DLA TOWARYSTW

N ajtan iej można dostać u

B. A. HARKS,
524 Superior St. Cleveland Ohio

H enryka Lew isa
P OLSKA J ENERALNA Ą GENCJA,
WYMIANA

PIENIĘDZY.

INTERES

BANKOWY.

KARTY

OKRĘTOWE.

ASEKURACJA 

OD OGNIA 

I NA ŻYCIE. 

PLENIPO

TENCJE 

SĄDOWE.

3 2 5  Superior Dlica, ™ Ę r Ł , , !V( *5
K arty  okrętowe wyrabia wraz z drogą kolejową, z m iejsca zamieszka

nia, aż na m iejsce przeznaczenia. P odług  woli podróżnych ściąga ich 
przez H am burg, Bremen i inne znaczniejsze porty europejskie do New 
Y orku, Baltim ore, i t. d. O przybyciu podróżnych uwiadamia krewnych 
lub  znajomych.

Pod gw arancją wyseła pieniądze do domu odbiorcy. W yrabia plenipo
tencje  do S tarego K raju. K olek tu je pieniędze z Europy.

Szanowni Rodacy m ogą się w moim biurze w polskim języku  rozmó
wić i nie potrzebują tłum acza lub faktora, k tóry  ich daremnie gdziein
dziej wodzi.

H e n r y  L e w i s , 325 S u p e r i o r  S t

b r o w a r  p o d  l w e m .
-------- W YRABIA--------

NAJLEPSZE PILZENSXIE Ï  STARE 
LAGROWE PIWO.

m

Przez powiększenie naszego zakła
du  jesteśm y w stania dostarczać pi- 
■oo najlepsze, najstarsze i najpożyw- 

Nasze piwo butelkow e t .z ,
•MON PILSENER EXPORT* 

pozyskało sławę, jako  najlepsze piwo 
butelkowe w świecie,

to  sprzedaje w Cleve- 
landzie i N ew burgu

THEO, iiYMAN, Agent,
W M ä l6 e $ fc » 2 E B M It,a ® f iß e i:e  E f c e w l u g  S e m p m y t

c i r a e m K A T i ,  o .

Zn/

DRUKARNIA 
AMERYKI W TOLEDO

J e s t  zaopatrzona w ro z ira ite  gatunki czcionek i ornam entów  
i urządzoną w edług najnowszego system u am erykań
skiego,

Zawsześmy wzorem dla innych, al» nikogo nie naśladujemy.

W

’ -..X- - — ■ • .7 1
artych) drukarniach,Triedy u nas dostaniecie pierwszorzę- 
i połowę ceny. Nie dajcie obstalunkuna robotą do żadnej

Po co macie płacić wysoką ceną za fnszerską robotą w starych (i nic
nie wart"-*-' •*—' ...... '  . . . .
dną za i
drukarni, dopóki nie zapytacie się u nas o ceną.

Drukujem y: Książki, pamflety, konstytucye i kwitarynsze dla towa
rzystw, rachunki, nagłówki na listach i kopertach, bilety wizy
towe. bilety anonsowe [byznesowe], cyrkularze i wogóle wszyst
ko, co wchodzi w zakres drukarstwa.

Robotą przyjmujemy z wszystkich części świata — z wielkich m iast 
miasteczek i osad małych. Zarówno od bogaczy jak  i od bie
dnych.

Dla nowozakładających się towarzystw na żądanie posyłamy wzory 
konstytucyj, reguł parlamentarnych. kwitaryuszy i książek 
kwitowych.

A. A. PARYSKI.
140 ST. CLAIR STREET, TOLEDO, OHIO.

1
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. . . NIE ZAPOMINAJCIE ZOBACZYĆ . . .  1

D O B R E G O  S A M A R Y T A N I N A ,
K r ó la  L e k a r z y .

KTÓRY POSIADA DYPLOM Z SŁAWNEGO KOLEGIUM MARSHA Z ALBANY, N. Y.

SPECYALILTA NA OCZY 1 USZY,
Powie każdemu, ną jaką chorobę cierpi, nie pytając się o nic. Za poradę 

nic się nie płaci, a tylko za lekarstwa.

« Ś p i !

Nie podejm uje się leczyć żadnej choroby, k tó rą  u- 
zna za nie do wyleczenia. P rak tyku je  przez 40 la t ja 
ko lekarz, a jako specyalista przez 20 lat; we wszyst 

I kich krajach jest dobrze znany. Leczy wszystkie cho
roby chroniczne. Choćby inni doktorzy uznali waszą 
chorobę za nieuleczalną, to D o b r y  S a m a r y t a n in  mo
że wam pomódz. Tysiące ludzi już wyleczył, którzy 
d ługo cierpieli i nie mogli być przez innych lekarzy 
wyleczeni. Ludzie ci wszędzie rozgłaszają imię D o 
b r e g o  S a m a r y t a n in a  i znajomym go polecają.

Leczy on wszystkie zastarzałe choroby, ściśnienia 
epileptyczne, spazmy, paraliż, dychawicę, reumatyzm, nieregular- 
ność systemu, ból głowy neuralgię, febrę, krosty, skrofuły, katar, 
cierpienia żołądka, dropsję, choroby kiszek, słabości kobiet i wszel
kie choroby prywatne.

Porada prywatna i w sekrecie zachowana. Jeżeli nie może kto 
przyjść do doktora osobiście, to może napisać swój adres, wiek i 
przysłać trochę włosów, oraz 2centową m arkę pocztową na odpo
wiedź listowną. W szystkie listy należy tak adresować:

J. H. ANDREWS, M. D.,
«07 Mouroe st., . . . .  Toledo, Ohio. %
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4. AMERYKA W TOLEDO, OHIO: SOBOTA, DNIA 11 LUTEGO, 1893.

Ameryka w Toledo.
E ntered  at th e  Postoffice at Toledo, O ., aą second 

c la ss  m atter.

! -<*?

• A ш  • E  • K ,  • y  * к :  • .a . •
Wychodzi w każdą Sobotę.

Kosztni© - ■ $1.50
Pod żadnym  w aru n k iem  z a  gaze tą  n ie  k redy tu  

jem y.
Zam aw iać gazetą  m ożna każdego czasu .
Adres m ożna zm ienić k iedykolw iek , a le  należy 

podać zawsze s ta ry  i  nowy adres.
N a Nowy Rok wydajem y ‘"K alendarz Po lsk i,"  

k tó ry  prenum eratorom  bezpłatn ie posyłam y.
Ameryka je s t  gazetą  niezależną od żadnej p a r

ty zan ! też m e je s t organem  żadnych “ spółek byz- 
nesowyeh.”

Naszem  hasłem  je s t  ̂ “ Precz z  o b łu d ą! N aprzód 
z  wolą Ludu.”

A meryka donosi najw iącej robo tn iczych  w ia 
domości.

A meryka sądzi w szystk ie  k lasy  według rów nej
^ raw iedliw ości (nie uznaje  “odm iennej sprawie 

iwości”  d la bogaczy). U czciw ie postąpuje  i  ni-
kogo  s ią n ie b o i.

Di
i e o r y .  . .  .

ce, k tó ra  d ruku je  pow ieści, rom anse i  nowele o-

łrn k u je  na jlep sze  utw ory literackie , przew aż 
n ie  o ryginalne. [Jedyna gazeta  polska w Amery

ryg inalne].
Ameryka  je s t  n a jta ń sz ą  gazetą  polską. 
A meryka m a ścisły  d ruk  i w  jednej ko lum nie  

pom ieści w łące j  w iadom ości, n iż  inne  gazety poi 
ak ie  w  dw óch.

P ieniądze należy przysyłać w  listach regestro 
wanycli, p rzez “ Monev O rder,”  “ B ank  D raft,’ 
albo  “E xpress M oney O rder.”  W szystk ie przeka
zy  m uszą być p ła tne na  im ią  A. A. P aryski, T o 
ledo, Ohio.

Adres,
A . A . P A R Y S K I ,

L .  B o x  284, Toledo, Ohio

CLEVELAND OFFICE:
325 Superior S t., opp. Post Office 

Established 1888.

TO LED O , 11 L U TEG O , 1893.

P R Z E D W C Z E S N E  O B A W Y .

Dzięki przeważnie swym 
dramaturgo i romansopisarzom 
malującym z upodobaniem u- 
jemne strony swego społeczeń 
stwa, Francuzi od dawna zyska
li sobie w oczach świata opinię 
narodu, zepsutego do szpiku ko
ści.

Skandaliczne sceny, których 
widownią jest od niejakiego cza 
su Francya, zdają się nie tylko 
powtierdzać tę opinię, ale je
dnocześnie zapowiadać bliski 
gruntowny przewrót dotychcza
sowego społecznego i polityczne 
go ustroju. A jednak tego ro
dzaju obawy posiadają słuszność 
jedynie pozorną. W gruncie rze
czy naród francuzki, pod wzglę
dem swej żywotności i zachowa
wczości, nie potrzebuje się oba
wiać porównania z któremkol- 
wiek innem społeczeństwem. 
Naturalnie nie należy utożsa
miać narodu z reprezentantami 
zgangrenowanej burźuazyi pa
noszącej się w ostatnich czasach 
na politycznych i społecznych 
Wyżynach Francyi,

W przeciwieństwie do wielu 
innych narodów, we Francyi nie 
kierują losami państwa najdoda- 
tniejsze jego jednostki. Jest to 
po części winą demokratycznego 
ustroju, nie krępującego swobo
dy ruchu osobistej zdolności, ale 
z drugiej strony nie nakładające
go żadnych szranek ambicyi nie 
przebierającej w środkach, aby 
dojść do celu. Ta swoboda zape
wnia możność wypłynięcia na 
wierzch, osiągnięcia na i wyższych 
stanowisk ludziom o miedzia
nych czołach i żelaznych ło
kciach, ułatwia im współzawo
dnictwo z żywiołami uczciwemi, 
lecz mniej energicznemi czy bez
czelnemu Spostrzegamy więc w 
dzisiejszej Francyi objaw dziwny 
na pierwszy rzut oka, że plewy 
społeczne panoszą się na wyży
nach, w rządzie i reprezentacyi 
narodu, a zdrowe ziarno pozo
staje w ukryciu. O ile się jednak 
zdaje nadchodzi już burza, któ
ra zmiecie te plewy i odsłoni 
piękne ziarno .spoczywające dzi
siaj jeszcze na dnie życia. Pod 
tym  względem skandal panamski 
może oddać rzetelne usługi 
Francyi.

Ten kraj posiada, wbrew dziś 
rozpowszechnionemu mniema
niu, więcej żywiołów, pod wzglę
dem społecznym zachowawczych, 
niż którykolwiek inny naród eu
ropejski. Prze de wszy stkiem na
leży zważyć, że wjźadnem innem 
państwie nie znajdziemy tak 
znacznej liczby właścicieli ziem
skich, z samej natury swego za
wodu zachowawczych, w wła
snym interesie małoskłonnych 
do jakiejkolwiek zmiany obe

cnego ustroju politycznego. Co 
zaś ważniejsza, ta liczba, dzięki 
cechującemu! Francuzów zmy
słowi oszczędności i dążeniu do 
niezależnego stanowiska, zwię
ksza się stale. W r. 1862-imliczo
no we Francyi 1,842,000 właści
cieli ziemskich, zajmujących, się 
osobiście swem gospodarstwem, 
1,034,000 dzierżawców, 405,000 
gospodarzy połowicznych tak 
zw. metayers, 10,000 oficyali- 
stów wiejskich, 2,0003.000 naje
mników j 2,995,000 parobków. 
WJr. 1892-im zmniejszyła się li
czba dzierżawców do 986,000, 
metayerów do 341,000 najem
ników na 1,450,000 i parobków 
na 1,954,094, ale za to podnio
sła się liczba właścicieli ziemskich 
do 2,150,000.

W obec tego trudno mówić o 
społecznem rozprzęganiu się lud
ności francuskiej, Przeciwnie, 
wzmagają się na siłach żywioły 
najwięcej zainteresowane w za
chowaniu , obecnego porządku 
społecznego, a zmniejsza się je 
dynie liczba proletaryatu, skłon
nego do każdego przewrotu. A 
rolnictwo odgrywa bardzo powa
żną rolę w w życiu społecznem 
i ekonomicznem Francyi, zatru
dniając w tym kraju 47.8% ogó
łu ludności. Z państw europej
skich jedynie Rossy a gdzie roi 
nictwem zajmuje się około 72% 
i Austro-Węgry z 55.5% ogółu 
ludności przewyższają ją na -fem 
polu wszystkie inne, że tylko 
wymienimy Niemcy (42.6%), 
Włochy (35.9%) i Anglię 15%), 
pozostają za nią w tyle.

Przy tern tak groźne w Osta
tnich czasach wyludnianie się 
wsi kosztem miast wielkich, we 
Francyi daleko mniej jest wido 
czne niż w większej części innych 
państw europejskich. Tej klęsce 
ekonomicznej i społecznej zapo
biega tutaj skutecznie daleko 
racjonalniejszy podział własno
ści ziemskiej i większa niż gdzie
indziej łatwość nabycia własne
go kawałka ziemi. ^

W swoim zdrowym moralnie 
i fizycznie, pracowitym i oszczę
dnym stanie ziemiańskim posia
da Francya główną podstawę 
swej potęgi, skuteczną obronę 
przeciwko wszelkim pokusom 
ekonomicznego i społecznego 
przewrotu: Lecz nie koniec na 
;em. I inne warstwy producen

tów francuzkich w niczem nie 
ustępują rolnikom. Jeśli w in
nych państwach cywilizowanych 
śmiało rozbrzmiewają coraz roz
paczliwsze skargi na zupełny u- 
)adek rzemiosł, to we Francyi 

mało spostrzegamy śladów te
go smutnego objawu. Tutaj 
iwitną rzemiosła, wkraczające 
uż, co prawda, dzięki ffiezwy- 
dej intelligencyi francuskich 
rzemieślników, po części w dzie
dzinę sztuki i nie potrzebujące 
się obawiać żadnego współza
wodnictwa. Tern się 'też tłoma- 
czy, że nie mówiąc już o innych 
miastach francuzkich, nawet 
’aryź, to zbiorowisko całego 

świata, posiada, w porównaniu 
z innemi stolicami, nadzw)-czaj 
nieliczny proletaryat robotniczy, 
natomiast liczny zdrowy i silny 
stan rzemieślniczy i wysoko roz
winięty przemysł domowy.

I położenie robotników,wsku
tek daleko posuniętej demokra
ty żacy i społeczeństwa jest we 
Francyi korzystniejsze niż gdzie
kolwiek indziej. Robotnik fran
cuzki, przynajmniej pod wzglę
dem społecznym, czuje się na 
równi z wszelkiemi innemi war
stwami narodu, co znosi jeden z 
głównych po wodo w niezadowole
nia.

Przedwczesne więc są obawy, 
czy nadzieje, co do blizkiego u- 
padku takiego społeczeństwa. 
Francya jak z tylu innych, wej
dzie zwycięzko i z obecnej próby. 
Nie mówiąc już o tern, że w ca
łej tej dzisiejszej wrzawie dużo 
jest przesady, spowodowanej 
namiętnością stronniczą, że na
wet w szeregach reprezentantów 
obecnego ustroju politycznego, 
parszywe owce, złodzieje grosza 
publicznego i łapownicy należą 
do wyjątków, to nawet zupełne 
bankructwo burźuazyi i połączo
nego z nią solidarnie kapitali

zmu nie stanowi jeszcze bankru
ctwa narodu. Nawet w niepraw- 
dopobnym zresztą wypadku, co
kolwiek groźniejszego polityczne
go kataklizmu, z gruzów filister- 
skiego oportunizmu wyłoni się 
jedynie panowanie warstw świe
żych i niezepsutych. Takie zaś 
odświeżenie krwi na wyżynach 
politycznych i społecznych nie
wątpliwie wejdzie na korzyść 
Francyi.

Naród, który z dawna nosił 
przed ludzkością pochodnię cywi- 
lizacyi nie, utonie w błocie pana 
inskiem. skandal ten jest wrzo 
dem na powierzchni zdrowego 
zresztą organizmu. Jego pęknię
cie oznacza już początek zupeł
nego wyzdrowienia. Nie brak ta
kich wrzodów w społeczeństwach 
spoglądających dzisiaj z obłudną 
pogardą lub politowaniem na 
Francyę.W tych społeczeństwach 
nie pękają one jednak tak szy
bko, a] prze de wszy stkiem tak jaw 
nie.

Z CAŁEGO ŚWIATA.

TELEGRAMY ZAMORSKIE.

Budapeszt.—Zaszły tu  nowe 3 wy
padki cholery.

Budapeszt.—Zdarzyły się 
dwa wypadki cholery.

znowu

Kolonia.—Bezrobocie górników w 
okręgu nadreóskim ustało.

zmarzła w łóżku. W  okolicy Voig- 
tlandu daje się uczuć brak wody. W  
wielu miejscach płacą za nią drogo. 
Dziś mróz zelżał.

Paryż.—N a żądanie szpiegów 
moskiewskich, policya francuska od
była rewizye u 26 polskich studen
tów i znalazła u nich pisma rew o
lucyjne. Za to aresztowano ośmiu. 
Czy republiki nie ma we F rancyi— 
tylko car nią rządzi?

Lw ów .— Koło galicyjskie wniosło 
do parlam entu o wydanie prawa, 
tworzącego, wedle wzoru sądów 
przemysłowych sądy rolnicze, któ 
reby sźybko, tanio i ze znajonfością 
rzeczy załatwiały spory między ro 
botnikami i chlebodawcami rolni 
czymi.

Springfield, O. — Farm er Amos 
R ust wiózł wieprze na targ . Zjeżdża 
jąc  z góry, wóz się na niego prze 
wrócił i zabił na miejscu.

Mansfield, O .— Czterdziestu bed 
narzy zastrajkowało w warsztatach 
K line’a, z pdwodu, że do roboty 
przyjmowano robotników nie nale 
żących do unii.

Ishpem ing, Mich.—Frank Novak 
czech, zastrzelił Stefana Gabryela 
słowaka,gdy tenże nocną porą wcho 
dził oknem do jego pomieszkania 
Novak oddał się w ręce policyi.

Londyn.—W edług  wiadomości
otrzymanych z K airu, oddział wojsk 
angielskich dopędził pod Ambi 
gelem derwiszów, którzy w sobotę 
atakęwali Hemai i Saras. Zawiązała 
się gorąca potyczka, w której obie 
strony poniosły wielkie straty. An 
glicy utracili dwóch oficerów 
45-ciu żołnierzy.

Odessa.— Oficer marynarki rosyj 
skiej Apostołow zrobił sta tek  ele 
ktryczny, który może biedź po po 
wierzchni wody z szybkością 130 mil 
morskich na godzinę. W  takim stat 
ku można będzie przepłynąć przez o 
cean w 28 godzinaah! Model tego 
statku będzie przysłany na wystawę 
do Chicag-o.

Londyn.—W  St. Ju st (Cornwall) 
z powodu zalania kopalni zginęło 25 
ludzi.

Berlin.—Ogłoszono urzędownie 
projekt, zmiany ustawy wyborczej do 
sejmu pruskiego.

Kopenhaga.—Żegluga zamkniętą, 
Sund i obydwa B elty zamarzły, 
mnóstwo okrętów uwięzionych w 
lodzie.

Paryż.—Pod stacyą Castres w y
koleił się pociąg osobowy. Pięćdzie
sięciu pasażerów jest rannych, a 
dwóch zabitych.

Berlin.—Organizacya nowej “ par- 
ty i narodowej” (pod patronatem 
Bismarka) wkrótce już ma być do
konaną.

L ondyn.—W  Londynie wydano 
stanowczą wojnę przeciwko subje 
ktom handlowym pochodzenia 
niemieckiego. Anglicy postanowili 
pozbyć się nieodwołalnie Niemców 
a zastąpić ich rodakami, chociaż 
Niemcy twierdzą, że je s t  to rzecz 
trudna do uskutecznienia, ponieważ 
Niemcy pod względem buchaltenń i 
matematyki sto ją  wyżej niż An- 
glicy.

Valparaiso.—Indyanie, którzy w 
Boliwii są traktow ani jak niewol
nicy, zbuntowali się i palą osady 
swych gnębicieli.

W iedeń. —  W  kopalni węgla w 
Skalis przy Grac u w btyryi eksplo
dowały gazy. Pięciu górników zabi
tych, 10 rannych.

Tryest.— Za .porozumieniem rzą 
dów A ustryi i W łoch, wkrótce urzą 
dzone będzie telefoniczne połącze
nie Tryestu z W enecyą.

W iedeń—Dzienniki donoszą, że 
w Biarritz przyszło do zupełnego po
jednania między eks królem Milanem 
serbskim a królową Natalią.

M adryt.— K atedra w W alladoli ■ 
zie spłonęła zupełnie. Pożar wynikł 
podczas nabożeństwa. Pomimo po
płochu, ludzie zdołali się ocalić.

Kraków.— Spółki galicyjskie i wę
gierskie eksploatujące ropę naftową 
organizują się w trust, celem ograni
czenia cen na swych produktach.

Budapeszt. —  W  Sztulweisen- 
burgu, z okazyi wyboru nauczyciela 
przyszła do rozruchów. Żandarme- 
rya strzelała do tłum u. Dwóch ludzi 
zostało zabitych.

Belgrad.—Radykalny deputowany 
Radosławicz został aresztowany. Za 
powiadają dalsze aresztowania, po
nieważ rozwiązanie skupczyny usu
nęło przeszkodę nietykalności po
selskiej.

B ruksella .—H rabia F landryi z żo
ną był na balu dworskim w ponie 
działek. Podczas ich nieobecności do 
domu ich włamali się złodzieje i za
brali klejnotów  za 400,000 franków. 
Policya napróżno poszukuje złodziei.

Poznań.— Cyrkowy “ clown”  pa
ryski An atole Durów został aresz
towany w W ierzbołowie, ponieważ 
znaleziono przy nim pisma rewolu
cyjne, drukowane we Francyi a 
przeznaczone dla Moskali.

Sztokholm.—N a wyborach do t. 
zw. “ parlam entu ludowego” zwy
ciężyli wszyscy kandydaci socyalis- 
tów , w liczbie 14, a między tymi
liberałów i 12 socyalistów, 
rych zalicza się i kobieta.

do

Budapeszt.—Zupełnie zorganizo
wana banda rozbójnicza napadła na 
urzędy pocztowe w DołOva i 
Mranorak. W szystkie pieniądze i 
rzeczy wartościowe zabrano. Kilka 
oddziałów żandarmeryi ściga ra 
busiów.

Lipsk.—Z całej Saksonii donoszą 
o wielu wypadkach zmarznięcia lu-

Pr&ga Czeska.—Około 100 socy
alistów zgromadziło się wczoraj w 
Pradze przed redakcyą “ Chrześciań- 
skiego Robotnika”, ażeby zaprote 
stować przeciwko antisocyalisty- 
cznym tendencyom tej gazety. Przy
puszczono szturm do redakcyi, przy- 
czem pobito wszystkie szyby i poła 
mano drzwi i okna. Zjawił się silny 
oddział policyi, która stoczywszy 
awanturnikami kom pletną walkę, 
aresztowała 10 z nich a resztę roz 
pędziła.

San Francisco.—Depesze morskie 
donoszą z Butaritari (wyspy G ilber
ta): Rząd angielski ogłosił -swą w ła
dzę nad wyspą. K ról Teburiemo za
protestował przeciwko tem u i wysłał, 
jako swego komisarza,amerykańskie
go pułkownika Dailey do Stanów 
Zjed. o protektorat lub o przyjęcie 
wyspy za tery tory u m Stanów Zjed. 
Kapitan angielskiego okrętu, Davis, 
który zawładnął wyspą, brutalnie 
obszedł się z królem  i zdarł chorą
giew amerykańską z pewnego gm a
chu.

Petersburg.— G enerał-gubernator 
wileński Kochanów i generał-lej - 
tenant ks. Golicyn mianowani człon
kami rady państwa. M inister dóbr 
państwa, Ostrowskij. otrzymał u- 
wolnienie od obowiązków, z nomina- 
cyą na prezesa departam entu praw 
rady państwa. B. minister skarbu 
W ysznegradskij otrzymał ozdoby 
brylantowe orderu A leksandra N ew 
skiego z wielce pochlebnym reskryp
tem najwyższym. Zarządający mi- 
nisteryam i: komunikacyi Kriwoszin 
i skarbu W itte  mianowani m inist
rami, przyczem pierwszy z nich 
otrzymał rangę, radcy tajnego.

W  Bogota [Stany Zjed. Kolumbii 
Połud.] trwały przez dwa dni poi i 
tyczne rozruchy, wywółane przez je 
zuitów. 100 ludzi zabitych, 500 ran 
nych. Ignatio Guitierrez, wódz jezu 
itów, wystąpił ostto przeciwko kla
som robotniczym, nazywając je  by
dłem, ciemnym motłochem itd. Ro
botnicy zebrali się i w liczbie 400 
poszli przed pałac jezuity . Kamienia
mi powybijali okna i drzwi. Policya 
nie mogła sobie dać rady. W  nocy 
lud się rozszedł do domów, ale n a 
stępnego dnia już o godzinie 5 rano 
tłum y zaczęły się zbierać. Lud teraz 
był tak silny, że policya nie mogła 
sobie dać rady. W ezwano wojsko, 
które też bez żadnych powodów za
częło strzelać do tłumu. N a strzały 
odpowiedziano kamieniami i wśród 
walki padło 100 trupów, a pięćset o- 
sób je s t rannych.

NOWINY KRAJOWE.

Filadelfia.— Pożar był w gazowni 
w poniedziałek. Straty $150,000.

Rochester, N . Y.—  Zakłady che
miczne zgorzały 7 go b. m. Straty 
$200,000

Meriden, Conn.— Niedawno został 
tu  poświęcony kościół polski. Probo
stwo objął ks. A. Klawiter.

dzi. W  K ottegruen stara kobieta i piło się.

Long Beach, N . J .—B arka nor 
wegska “ Alice” została wywróconą 
przez bałwany. Pięciu rybaków uto-

Scranton, Pa.—Panna A nna Dic 
kinson wystąpiła z procesem o $125, 
000 odszkodowania, przeciwko do 
ktorom i swym krewnym za to, że ją  
niesprawiedliwie osadzili w domu 
waryatówf.

Pine R idge, So. Dak.—Banda róz 
bójnicza, która była postrachem na 
pastuchów i chodowców bydła cały 
zeszły rok, została wytępioną. Ostat 
nich trzech rozbójników zabili pa 
stucbowie we wtorek.

South Bend, Ind . — Jesse Carter 
wspólnik w zamordowaniu Smitha 
McCoy w listopadzie zr., skazany zo 
stał na 15 'la t  ciężkiego więzienia. 
Inny uczestnik tego morderstwa Cou 
sino będzie sądzony latem.

\
Syracuse, N . Y .—  Robotnicy na 

sekcyi niedaleko ztąd nie spostrzegł 
nadchodzącego pociągu, z powodu 
wiatru i śniegu. Trzech zostało zabi
tych na miejscu, dwóch niebezpiecz 
nie pokaleczonych, a ty lko jeden u- 
szedł cały.

Connellsville,Pa.— N a stacyi W il
liams w poniedziałek zderzyły się po
ciągi na kolei B. & O, Dwie osoby 
na miejscu zabite,a trzy niebezpiecz
nie poranione. Tor zawalony był 
przez 24 godziny, wskutek tego w y
padku. *

Baltimore.—J . B. H ojda, dawniej 
czeski katolicki ksiądz zabił swych 
dwoje dzieci. Księdzem jeszcze bę- 
*dąc pokochał się w pewnej dziew
czynie i ożenił się, odstępując od ko
ścioła. Dzieci miał zamordować w 
przystępie obłędu. M ordercę areszto
wano.

N ew  York.—Pod No. 433 W . 39th 
st., w poniedziałek wieczorem w ybu
chła silna eksplozya, z powodu pozo
stawienia w domu odkręconego g a 
zu. Jak  pokój był napełniony gazem 
John Peterson wszedł ze świecą. N a
stąpiła natychmiast eksplozya, zabi
jając Petersona na miejscu. N iebez
piecznie poranionych je s t 13 osób.

Stafford Point, Tex.— Młody mu
rzyn Edwards napastował doktorową 
Cochran. Mąż je j wczas przyszedł nś 
)omoc i murzyna wy chłostał batem. 

Tego samego dnia (w poniedziałek) 
ojciec Owego m urzyna spotkał się z 
drem na dworcu kolejowym i wszczął 
kłótnię, a następnie uderzył doktora 
kamieniem w głowę, powalając go 
na ziemię. Dr. Cochran, który jest 
kaleką, ma tylko jednę rękę, pod
niósł się z ziemi, w yciągnął rewol
wer i trzema wystrzałami powalił m u
rzyna trupem  na miejscu. Zebrało 
się dużo murzynów i chcieli doktora 
C. lynczować, ale agent kolejowy 
zamknął go i przy pomocy fuzyi,zdo
łał napastników odpierać— aż przy
jechał szeryf z pomocnikami. D r C. 
oddał się w ręce władzy i odwieziony 
został do Richmond.

X

D om , w którym  u m arł B la ine .

Z ( S AD POLSKICH.

Pani Modrzejewska, po kilku  wys
tępach w D etroit, g ra  teraz w B alti
more.

W  Brooklynie nazwę ulicy “ Koś
ciuszko” rada miejska zamieniła na 
“ Mapie Street.”

W  Menominee, Mich., rada m iejs
ka ofiarowała $50,00 na założenie

W M ilwaukee, W is., założono to
warzystwo Rzemieślniczo-Przemys- 
łowe.

W  Nanticoke, Pa., wyświęcony 
został nowy kapłan, ks. Br. Dem 
biński, który dawniej w Buffalo 
mieszkał.

W  Pittsburghu ma niebawem za
cząć wychodzić druga gazeta. Nazwa 
(Gwiazda Ludu) już jest, reszta ba
gatela . . . .  ,

“ Polsh Exchange” oto nazwa pols
kiej kawiarni, którą w N ew  Yorku, 
p. n. 12 Ave B. załołył pan Niemo- 
jowski. Powodzenia.

Otrzymaliśmy num er 3 newoyors- 
kiego “ Światła” które donosi, że 
tam tejszy “ K urjer” już  sobie odpo
czął i prawdopodobnie w ię c e j . . . .  
nie wyjdzie.

N a liście skarżących o rozwód 
znajdujem y co raz częściej polskie 
nazwiska. “ Gazeta K atolicka” widzi 
w tem dowód, że się po lacy . . . .  
amerykanizują.

wGazeta “ Rolnik” , wychodząca 
Stevens Point, W is., wychodzi n a j
regularniej, wbrew pogłosce, pusz
czonej przez osoby niechętne, jakoby 
"R olnik” przestał wychodzić.

. W  Chicago istnieje to w. Myśli
wskie, które rozwija się znakomi
cie. Towarzystwo nosi się z zamia
rem nabycia domu, w którym  bę
dzie miało swój własny lokal i strzel
nicę.

D w a towarzystwa cliicagoskie 
“ Kółko D ram atyczne” oraz “ U nja 
Lubelska” połączyły się w jedno. 
Podniesienie puchą narodowego za 
pomocą teatrów  amatorskich jest 
celem tego towarzystwa.

Paderewski miał dać zeszłej sobo
ty  koncert w K ingston, Pa. B ilety 
rozprzedano tydzień przed koncer
tem , po $2. K oncert atoli się nie od
był ponieważ nasz artysta nie kon- 
tentow ał się m ałą sumą zebranych 
pieniędzy. Dał tegoż wieczora kon
cert w N ew  H a ven, Conn.

W  “ Dzienniku” chicagoskim czy
tamy: “ Francis W arner, agen t spe- 
cyalny “ American Express Co., 
Otrzymał ze sądu upoważnienie do 
aresztowania dra Matt. P. Kosakow 
skiego, oskarżonego o to, jakoby tę  
kompan ją  oszukał na $1,950.” 
Kossakowski miasto opuścił, i n ik t 
nie wie, gdzie się sprytny doktor 
obecnie obraca.

N a południowo-zachodniej stronie 
m. Chicago odbył się połączony ob 
chód towarzystw związkowych z to 
warzystwami Z. M. B. C. Prezydo- 
wał ob. Herm an, sekretarzem  był ob. 
Drzycimski. Przemawiali panowie: 
Żychliński, Napieralski i Błaszczyń- 
ski. To w. “ Moniuszko” wykonało 
parę śpiewów; a całość urozmaicono 
deklamacyami. N a pom nik Kościu
szki zebrano $13.69.

DWULETNIA SŁUŻBA W AUSTRYI.

lublicznej biblioteki polskiej.

W  New Yorku, jak  donosi “ Po
lonia” , między dwoma polakami od
był się pojedynek na pistolety, Ho! 
ho!

Tow. św. Stanisława Kostki w 
Grand Radrds, Mich., złożyło na 
pomnik Kościuszki czterdzieści parę 
dolarów.

Pan P. Kiołbassa oznajm ił repor
terowi “ Dziennika” , że skoro upły
nie jego termin, chciałby odpocząć i 
wyjechać do kraju  rodzinnego, który 
opuścił przed 40 la t j .  Stanowczo 
jednak twierdzić nie może, co ze sobą 
p o czn ie .. . .

Projekt skrócenia służby wojskowej.

W ie d e ń , 10 Lutego.— Dwuletnia 
służba wojskowa w A ustryi staje co
raz wyraźniej na porządku dziennym, 

prasa inspirowana zaprząta się ży 
wo wykazywaniem korzyści takiej 
eformy. W  ostatnich dniach dało się 

wprawdzie słyszeć twierdzenie bar
dzo dobrze powiadomionego organu, 
że kwesty a ta  dla rządu nie ma obe
cnie znaczenia aktualności, gdyż 
chwila, w której potrzeba będzie za
jąć  decydujące stanowisko, bardzo 
je s t jeszcze odległą. Zdaje się atoli, 
iż “ dem enti” to wywołane zostało 
twierdzeniem pewnych gazet w ęgier
skich, że plany Taaffego co do utwo
rzenia stałej większości parlam entar
nej,pozostają już w związku z zamie
rzonym na jesień projektem  służby 
dwuletniej. Jak  na teraz, jest w każ
dym razie faktem, że drugi wydział 
państwowego m inisteryum wojny od 
dłuższego czasu zajm uje się studya- 
mi przygotowawczemi do przeprowa
dzenia reformy wojskowej na pod
stawie dw uletniej służby.

MŁODA GOSPOSIA.
kurcząt wylęgła ko-

prze-

P a n i:— Ile 
koszka?

D ziew ka:— Szesnaście.
P a n i:— Każ przeto prędko 

gotować mleko.
D .—A to na co?
P .—Przecież jest rzeczą n iepo

dobną, aby biedna kokoszka mogła 
sama wy karmić szesnaście kurcząt....

Zapisujcie sobie “ Am erykę.”
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W  Nebrasce jest podobne parafija 
w k tó re j, sekretarz pisać, a rach- 
chmistrz rachować nie umie. A kurat 
to samo, co w naszym Związku.

W  B ridgeport, Conn,, założono, 
nowe towarzystwo p. n. Gwardya T . 
Kościuszko, do którego zaraz na 
wstępnie zapisało się 40 członków.

Pan Z. Czpliński, mieszkaniec 
Chicago, przygotowuje obraz patry- 
otyczny, przedstawiając Kościuszkę, 
którego skroń wieńczy bogini wolno
ści.
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H otel B urnett został na nowo o- 
tw arty .

W  rzece niedaleko Norwalk utopił 
s ię  Karol Fletcher.

N a  wiosnę m ają być zbudowane 
nowe doki dla linii Cole. *

Do szkoły w Lancaster odesłany 
został 14-letni przestępca Jam es H. 
Holliday.

Sąd przysięgłych przyznał pani 
Kahlo od je j męża H enryka SIO,OOO 
alimonium.

K ind, Augsbach & Co., w ybudują 
w krótce nowy murowany ofis przy 
ulicy St. C lay\

Emma Holleron nie chce żyć d łu 
że j ze swym mężem Janem  Holleron 
— prosi o rozwód.

Rzeźnik F red  Klosterm eyer został 
aresztowany we czwartek, za sprze
daw anie zepsutego mięsa.

M. Bukowskiemu pn. 1212 Page 
ul. odebrano gaz naturalny ponieważ 
•“ m&chrował” około mixera.

“Ephard Lum ber C o.” nowa fir
ma, została inkorporowaną w b. ty 
godniu. K apitał wynosi $10,000.

Jan  Brocki skazany został na za
płacenie $25 kary i koszta w  sądzie 
policyjnym , za złe obchodzenie się z 
żoną.

D aniel W agner żąda $10,000 od 
kom pani Consolidated, za to , że 19 
sierpnia spadł z tram w aju na ulicy 
S t .  Clair.

Ruch w celu zreformowania rzą
dów  municypalnych ustał—bo wybo
ry  nadchodzą i politycy boją się wy
roku wyborców.

A ngielskie pisma donoszą, że ks. 
W ieczorek rozpocznie zaraz z wios
ną budowę nowej plebanii za sumę 

, 8 tysięcy dolarów.
F rank  Jones, młody człowiek z 

Middletown, O., dostał choroby św- 
W ita , idąc ulicą Summit we czwar
tek . Odwieziono go do szpitala.

W  bieżącym tygodniu dwóch po 
laków składało egzamina na listono- 
szów: Czechowicz i Kurek. R ezultat 
będzie wiadomy dopiero za 10 dni.

M ajor Emmick naznaczył W . W . 
B olles, współredaktor dziennika 
H lade .członkiem komisyi elekcyjnej 
na miejsce w akujące po ś. p. Wal- 
bridge.

D etektyw i przyaresztowali dwóch 
•chłopców, którzy drutami i haczyka
mi wyciągali listy ze skrzynek pocz
tow ych i poszukiwali w nich p ie
niędzy.

Brakeman D. J .  W histler spadł z 
pociągu we środę, blisko Junction, 
i niebezpiecznie jest pokaleczony. O- 
dwieziono go do jego mieszkania 
przy ul. Dale.

Jan  Bottles, 8 letni chłopiec, zbie
rał węgle na torze kolejowym przy 
stacyi A ir Line Junction , we środę. 
N adszedł pociąg z D etroit i chłopca 
na miejscu zabił.

W  nocy ze środy na czwartek spa
lił się dom pn. 1120 Hawley st., n a 
leżący do D etwilera, a zamieszkały 
przez" T. Baitz’a. S traty  całkowicie 
pokryte asekuracyą.

Franklin  K. H ogue, agen t aseku- 
racyi od ognia (Sandusky Insurance 
■Co.) został aresztowany, ponieważ 
nie chciał władzom rządowym wydać 
książek do rewizyi.

Amelia G ardner wystąpiła z proś
bą o rozwód, skarżąc się na męża, że 
nie spełnia swych obowiązków,a czę
sto się upija. Sędzia Pugsley te j p ro 
śbie uczynił zadość.

H enry Bower, komisarz uliczny, 
pomimo, że został uznany winnym o- 
szustwa, nie chce z urzędu swego 
-dobrowolnie zrezygnować. U pór ten 
nie wiele mu pomoże.

Telefon pomiędzy Toledo i N ew  
Yorkiem jest już w porządku od śro
dy. Stacya znajduje się w Produce 
Exchange. Pierwszy przemawiał do 
nowojorczan Frank  Stager.

Antoni W itt powiada, że wniesie 
nową skargę przeciwko Tow. św. 
W incentego a Paulo o $500 odszko
dowania, za straty  poniesione pod
czas procesu, oraz za to, że mu psuto 
s-eputacye.

W iadomość podana w zeszłym ty 
godniu  o Jan ie  Ilarm acińskim , są 
dzonym za pijaństwo, nie tyczy się 
p. Harm acińskiego mieszkającego 
przy Junction ave., lecz m ieszkają
cego przy ulicy Field.

Demokratyczny kom itet przedwy
borczy został zorganizowany we 
czw artek. Frank C. W right jest p re
zesem, a C.W . M urphy, sekretarzem . 
K om itet ten zajmie się zorganizowa
niem stałych klubów politycznych.

Misya w parafii św. Jadw igi wy
daje pożyteczne owoce. Kazania mi
s jo n arza  Sebistyańskiego skruszyły
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n ie jed n o  uparte serce. Do słuchania 
spowiedzi przyjechali księża. P . G u
towski z,D etroit, B. Rosiński i Orze
chowski z Cleveland i 7 innych.

N a najbliższej sesyi wspólnej obu 
rad miejskich wybrany będzie inspe
ktor chodników ulicznych. K andy
datami są Johnson i Burdo. Dlacze 
go się żaden polak o to nie stara? 
Trzeba próbować, może nam raz i 
drugi odmówią, ale wreszcie gdy  nie 
przestaniemy dopominać się, to m u
szą nam co dać.

Sprawa Franka Dałkowskiego, o- 
skarżonego o oszczerstwo, odesłaną 
została na wyższy sąd. W  ub. piątek 
sprawa ta  nie była przesłuchiwaną, 
bo Dałkowskiego adw okat nie mógł 
stanąć. Sprawa była odroczoną do 
wtorku, . a wtedy Dałkowski sam 
zrzekł się przesłuchiwania sprawy, 
przystając dobrowolnie na odesłanie 
procesu do sądu śledczego (Probate 
Court). Znów będzie zwłoka czasu.

A ntoni W itt w ygrał sprawę w dro
dze apelacyjnej. Sędziowie przysię 
g li wydali wyrok, że Tow. św. W in 
centego a Paulo powinno zapłacić 
$75 p. W itowi za czas jego choroby. 
Koszta w te j sprawie wynoszą około 
$200, które także spadają na tow a
rzystwo. W itt żądał $120, tow. nie 
cnciało mu tego wypłacić więc teraz 
zapłaci około $300, t j .  razem z ko
sztami procesu. Procesa opłacają się 
ty lko adwokatom—ale nie polakom.

Rada miejska i adm inistracja g a 
zowa uchwaliły wspólnie, aby wyro
ki sądowe były wypłacone jak nastę
puje: Jareckiem u $16,618.83, Ches 
ter Tube Co., $54,397.69, American 
Tube Co., $31,742.47. Razem $102,- 
758.99; procenta od te j sumy w yno
sić będą około $13,000. N ależą się 
jeszcze pieniądze od adm inistracji 
gazowej następującom firmom: Kor- 
lin Bros. $95,221.000, Parks, Foster 
& Co. $55,167.20 i R. W . Smith $9,- 
033.06—razem $159,421.26; czyli o- 
gółem długi adm inistracji gazowej 
wynoszą $274,421.26. Do tego jesz
cze przyjdą rozchody bieżące w su
mie około $16,000.

Ludzie na prow incji myślą, że w 
wielkich miastach można pieniądze 
szuflą z ulicy zbierać. Ta wiara pędzi 
młodych chłopców do miasta. Odra- 
zu tu  doznają zawodu. N ie znając 
profesji, ani ludzi w mieście—nie 
mogą dostać zatrudnienia, zasoby 
pieniężne jeżeli jakie ze sobą przy
wieźli, wyczerpią się wnet, i pozo 
stają bez żadnego sposobu do życia, 
a wstydzą się na wieś powrócić. Cóż 
mają robić? W olą kraść w mieście 
niż wracać do domu na pośmiewisko 
swych znajomych. Tacy właśnie zło
dzieje dostarczają najwięcej pracy 
sądom policyjnym , nie ma prawie 
dnia, żeby jeden lub dwóch nie było 
aresztowanych.

W skutek wydanych przez rząd 
Stanów Zjednoczonych rozporzą
dzeń, celem powstrzymania emi
g ra c ji do Ameryki północnej, p rzy j
mowało towarzystwo żeglugi paro
wej “ R ed-Star-Line” w Antwerpii 
od połowy Grudnia 1892 r. na swoje- 
okręty w I I I  klasie tylko następu
jące osoby: a) obywateli am erykań
skich z ich familią, b) osoby zamie
szkałe stale w Stanach Zjednoczo
nych i ich familie, i wreszcie c) tu 
rystów, którzy dla zwiedzenia kraju 
lub dla interesów jadę do Ameryki 
bez zamiaru stałego osiedlenia się 
tamże. W szystkie te osoby przed 
wsiadaniem na okręt, muszą udowod- 
uić, że należą do jednej z powyż
szych kategoryi. Zupełnie wykluczy 
nemi od przewozu tak na drugim 
pokładzie jak i kajutach, są osoby 
pochodzące z G a lic ji W ęgier i Ro
s ji, których przewóz do Ameryki, 
począwszy od 1 Stycznia b. r. aź do 
dalszego rozporządzenia, został 
wstrzymany. Z uwagi, iż tylko klasa 
uboższa em igruje do Am eryki, prze
to celem ostrzeżenia przed wyzyski
waniem agentów  towarzystw prze
wozowych, namawiających do e 
m igracji oraz dla uniknięcia nie
potrzebnych strat, pożądanem jest, 
aby te  szczegóły doszły do publicz
nej wiadomości.

PITTSBURG I  OKOLICA.
Dzień 10 stycznia był najzim niej

szym tego reku.
W  ubiegłym  tygodniu umarło w 

P ittsburgu  140 Osób.
W  fabryce Edgera Thomson od

dalono od pracy 25 robotników.
N iejaki “ profesor” Cloud podaje 

nowy projekt żeglugi napowietrznej.
Fr. B rubaker z A llegheny popadł 

w delirium wskutek nadmiernego u- 
żywania trunków.

J . Smith, polak, pracujący w fa 
bryce Braci Park, postradał dwa pal
ce przy nożycach.

Rozeszła się pogłoska, że robotni
kom w fabrykach E. Thomsona ma 
być obniżoną zapłata.

Firm a W harton M cKnight, lejar- 
nia żelaza, upadła, wskutek długu 
wynoszącego $124,434.

J .  Kapuściński uzyskał wyrok roz
wodowy przeciw swej małżonce W a- 
leryi. Przyczyną niewierność mał
żeńska.

T utejsi amerykańscy bogacze chcą, 
aby Paderewski dał w P ittsburgu  
koncert. Czy nasżego artystę tu  zwa
bią— wątpić należy.

W  środę rozpoczął się proces K a
rola N old i W . Bauera, którzy byli 
pono w zmowie z Bergm anem —na 
zabicie H . C. Fricka.

W  kopalni węgla H enryka Floer- 
shiem’a w Finieyville zabity został 
polak, Jan  Konoski, przez upadający 
na niego odłam węgla.

P ittsburg  & W estern R. R. fabryki, 
położone nad rzeką w Allegheny 
spaliły się w zeszłym tygodniu.Szko
dy wynoszą około $35,000.

Komorowski, mały chłopczyk, 
mieszkający przy Penn ave., i 16-tej 
ulicy został przejechany przez wóz 
ekspresowy i mocno poraniony.

J . W olfe 15-letni chłopiec, miesz
kający przy ulicy Ohio kradł mąkę z 
piekarni Rotha. Młodego złodzieja 
schwytano na gorącym uczynku.

W  Braddock zawaliły się mury 
fabryki Braddock W ite  W orks. W  
fabryce było kilku se t robotników; 
szczęściem żaden nie odniósł pora
nienia.

W  Moorhead poparzyła się niebez
piecznie jakaś polska kobieta. N a 
zwiska je j pisma angielskie nie po
dają. Poparzeijia ma mieć tak znacz
ne, że lada chwilę umrzeć może.

Czynią tu  starania, aby osoby za
trudniane w przedsiębiorstwach po
grzebowych, podlegały egzaminowi 
składanemu przed kom isją  san itar
ną. Osoby tylko z dyplomem m ogą 
wtedy pełnić taką służbę.

W . Colfar, który dnia 7-go Stycz
nia zamiast do Leechburga zajechał 
kilka mil dalej, gdzie go konduktor 
zepchnął z wagonu, skarży kolej 
Pennsylvania Railroad Co., o $20,- 
000 odszkodowania za to.

Kompania elektrycznych tram wa
jów w Braddock została powiado- 
mianą, że przywilej je j się skończył. 
Będzie zatem musiała usunąć swe 
szyny, jeżeli nie uzyska nowego po 
zwolenia na prowadzenie tego przed
siębiorstwa.

E dyta  N orth i A . Stewart, dwie 
siedmnastoletnie dziewczyny, ucie? 
kły z domu rodziców, ponieważ ode
brały chłostę za złe sprawowanie się. 
Policya jednak  obie uciekinierki, 
chcące zakosztować zupełnej swobo
dy, pochwyciła na drugi dzień i od
stawiła do domu rodziców.

M. S tatski z W ashington, Pa., u- 
trzym ujący tamże mały sklepik zo
stał aresztowany na żądanie M. Bern
ste in a , od którego wziął towaru za 
$590 na kredyt, mimo, że własność 
jego nie była nic- kompletnie wartą. 
Bernstein dostał wyrok na skolekto- 
wanie $600 od Statskiego.

Na weselu pod nrem 2832 Penn 
ave., pobili się zaproszeni goście i 
sprawę zakończyli w sądzie. Skargi 
były wytoczone jak  nast: B. Osiński 
przeciw Maryi Kowalskiej, W iktorya 
Komorowska przeciw Fr. Szulcowi i 
W iktorya Komorowska przeciw Ma
ryi Kowalskiej. Każdy z oskarżonych 
musiał zapłacić po $3 kary i koszta, 
które sporą wynosiły sumkę, iże 
świadków było około 25. Takie to 
było polskie w ese le !.. . .

H aniebnego czynu dopuściła się 
pewna matka. Oto we wtorek wsia
dła pewna młoda dama do wagonu z 
dzieckiem, które mogło liczyć około 
3 miesięcy. Jak  pociąg był w biegu, 
weszła z dzieckiem do toaletowego 
oddziału i dziurą wypchnęła dziecko 
pod szyny. Poszarpane ciało dziecka 
znaleziono na torze kolei B. & O. 
niedaleko Greń wood. Było to nocną 
porą, więc zbrodnię wykryto za k i l
ka godzin po dokonaniu. Zbrodniar- 
ka do tej pory nie wykryta.

WIADOMOŚCI Z DETROIT.

Cała W oodward ave., będzie asfal
towana.

Za rok 1892 wybrukowano u  nas 
ulic 31,623 mil.

Policya nawiedziła kilka szulerni 
i gracz ów osadziła w kozie.

Polacy na północnej części miasta 
zamierzają zbudować nowy kościół.

Tutejsze towarzystwa katolickie 
pragną zakupić kawał ziemi na cm en
tarz dla ubogich ludzi.

G. C. Frederick, który zastrzelił 
G. S. Marossa został skazany na 15 
la t więzienia w Jackson.

W  dniu 18-go lutego odbędzie się 
tu taj stanowa konw encja demokra
tyczna w bali Philharmonie.

G . Brusowicz w Calumet tak so 
bie odmroził ręce i nogi, że jedną z 
rąk musiano mu amputować.

K. Brzeczkiewicz skarży W łady
sława Jastrzębskiego o $5,000 od
szkodowania ża napad na jego żonę.

O. M. Springer daje miastu $300,- 
000 za arendę głów nego rynku. A- 
renda musiałaby być na lat trzydzie
ści.

W . S aicger za wykradanie p ie
niędzy z biura Józefa Šaiggev, ode
słany został na 30 dni do domu p o 
prawy.

S trajk  w fabryce pieców kuchenn- 
nych jeszcze nie rozegrany. Obie 
strony obstają uparcie przy swych 
żądaniach.

W . W . Crutclifield, skazany za 
kradzież koni na kilkaletnie więzie
nie, umarł w swej celi. Śmierć w y
zwoliła go z kozy.

M ajor miasta pan P ingree czyni 
starania, aby cenę za gaz do opalenia 
zniżono. Dotychczas płacimy $1.50 
za 1000 stóp kubicznych.

W  parafii św. Kazimierza przygo
tow ują się do obchodu 10-letniej ro
cznicy założenia parafii, k tó ra  przy
pada na dzień 27 kwietnia.

Między dziećmi w szkole św. K a
zimierza, u ks. Gutowskiego, poja
wiła się jakaś zaraźliwa choroba. 
Szkołę natychm iast zamknięto.

W  tutejszym  A uditorium  wystę
pu ją  tacy śpiewacy jak pani Nordi- 
ca, soprano,pani Salchi, kontralto, p. 
Campanini, tenor i E. Fisher, bas.

Zaniedługo ma tu  dać kilka kon
certów Ignacy Paderewski. N a kon- 
certa te  przybędzie wielu gości z są 
siednich miast, jak  Toledo i innych.

Detroicka wyższa szkoła stała się 
pastwą płomieni, mimo nadludzkich 
wysileń straży ogniowej. Szkody w y
noszą coś około 180 tysięcy dolarów.

W incenty Ruński i Tomasz J a n u 
szewski skradli pewnemu stolarzowi 
narzędzia. Za ten czyn powędrowali 
do demu poprawy i musieli zapłacić 
po $15 kary.

Kompanie tram wajowe starały się 
od pewnego czasu, aby trzycentowe 
bilety jazdy dla robotników zostały 
zniesione. Za robotnikami jednak  u- 
ję ła  się rada miejska i trzycentowe 
bilety jazdy nadal sprzedawane będą.

E . B. Barnister, zamieszkały przy 
Forest ave., gdy przechodził, przez 
szyny kolei B elt Line, został przez 
nadbiegający pociąg o kilkanaście 
kroków w bok odrzuconym. Z po
czątku sądzono, że został zabity,prze
konano się jednak , że odniósł ciężkie 
wewnętrzne nadwerężenia.

J . Farręl został oskarżony o złe 
obchodzenie się z swą m ałżonką—a 
sędzia chcąc zadość uczynić żąda
niom połowicy, wsadził męża na 60 
dni do ko ty . Ledwo jednak kilka dni 
od wyroku upłynęło, zjawia się stro
skana małżonka i prosi o wypuszcze
nie na wolność je j męża—ponieważ 
nie ma kto na je j utrzymanie praco
wać!...

Ju lia  Modjewska, polska dziew
czyna, pracująca w szmaciarni Rut- 
tera, rzuciła swe nowonarodzone 
dziecko do kanału, chcąc zatrzeć śla
dy, iż została matką. W y rodną dziew
czynę aresztowano. N iem a ona tu taj 
żadnych krew nych. Ojcem dziecka 
ma być żonaty pewien mężczyzna, 
pozostający w Europie. Modjewska 
mieszka przy ulicy Illinois.

T utejsi polacy wierzą mocno, że 
M gr. Satolli przyjm ie księdza Domi
nika Kolasińskiego do dyecezyi de- 
troickiej. Jeżeliby zaś biskup chciał 
się na to  zgodzić, natenczas ks. Ko- 
lasiński będzie fungował jako ksiądz 
katolicki, niezawisły od władzy bi
skupa. Mgr. Satolli uważa, że jego 
dotychczasowe sprawowanie się w 
niczem nie uwłacza religii kato lic
kiej.

Ekskom unika z ks. D. Kolasińskie
go została zd jętą przez delegata pa
pieskiego, m gra Satolli. Lecz to nie 
załatwia sprawy całkowicie,albowiem 
biskup Foley chce ks. Kolasińskiemu 
wystarać się o parafię w innej dale
kiej dyecezyi, a ks. Kolasiński odpo
wiada nato: “Jeżeli mogę być do
brym księdzem w innej dyecezyi, to 
czemu nie w detroickiej.” Ks. K ola
siński i biskup Foley, jak  już pisaliś 
my, stawali raz w te j sprawie przed 
mgrem Satolli, a będą musieli s ta
wać jeszcze raz. W iadomość powyż
szą potwierdza biskup Foley.

Towarzystwo pod opieką św. An 
toniego Padewskiego w Detroit, 
Mich., miało swe roczne wybory dnia 
9 go Śtyczuia 1893 roku i następu
jący urzędnicy zostali obrani na rok 
bieżący: Marcin Franckow iak,prezy
dent; Fr.^Szcześniak, wiceprez.; L. 
Kurczewski, sekretarz prot. i kole
ktor; F r. Kaźmierczak, sekr. fin.; J . 
Brechel, kasyer; Jan  Buss, Antoni 
Buss, Ju lian  Jabłoński, A nd. Król, 
Karol Buchoic, opiekunowie kasy; 
Marcin Hojnacki, Jan  Buchoic, Jan 
Brząkała, rewizorzy książek; Waw. 
Łukowiak, M. Jankowski, And. S ta
chowiak, A ugust Ranachowski, Jan 
Krefta, do chorągwi; Józef Szafran, 
marszałek I ; Mateusz Torlop, marsz. 
I I ;  Marcin Kopydłowski, marszałek 
konny; Paweł Pniewski, T . Dziatkie- 
wicz, opiekunowie sierot; Ant. J u n 
ga, Jan  Maciejewski, posłańcy.

W  Kongresie została wniesiona 
rezolucja, aby decy z ję  co do otwar
cia wystawy światowej w Chicago—• 
pozostawić wyłącznie komisyi wys
tawowej. '

W edług  prawa w Ohio wszystkie 
węgle muszą być ważone przed 
przesiewaniem ich. Górnicy muszą 
dostać zapłatę od pełnej wagi.

CENY TA R G O W E, ą

Ceny poniżej podane są zebrane 
przez nas w pierwszorzędnych sk le
pach korzennych, są to więc ceny 
nie liurtowne, ale cząstkowe i na to 
wary najlepszego gatunku.

Sól 5c. woreczek.
Okuń 7c. ft.
Smalec 14c. ft.
Oliwki 30c. kwarta.
Ćwikła 30c. pek.
Śledzie suszone 7c. ft.
Jab łka  40c. pek.
Popano 25c. ft.
Sałata 25c. ft.
Ogórki marynowane 8c. tuz. 
P strągi 12^c. ft.
H alibu t [flondraj 20c. ft.
K iełbasa 13c. ft.
Marchew 15c. pek.
Szpinak 20c. pek.
Cebula 40c. pek.
Rzepka 20c. pek.
S tynka 12^o. ft.
Kartofle 28c. pek.
Haddock [stokfisz] 10c. ft. 
C ytryny 28c. tuz.
Pasternak 30c. pek.
Zioła 5c. pęczek.
Selera 5c. pęczek.
Pomarańcze 25c tuz.
K róliki 20c. sztuka.
Słonina [bacon] 16—18c. ft. 
Cielęncina 10—18^c. ft. 
Black-bass 15c. f t .
Stockfisz irlawndski 12Ąc. ft. 
Pasztet (mince meat) 8c. ft.
Mąka $1 za torbę.
K apusta 10c. główka.
Śliwki suszone 10—20c. ft. 
Świńskie mięso 13c. ft.
W hite-fish 12£c. ft.
W eak-fish 12£c. ft.
G rzyby $1 pudełko.
Maple syrup 24c. kwarta. 
Round-steak 10c. ft.
Borówki (ane-berries) 16c kw. 
Masło śmietankowe 30—34c ft. 
D ynia (pumpkin) 15c sztuka. 
Pieprz 6c za ^  boxy.
Rubarb 10c pęczek.
Orzechy (hiokery) 10c kw.
Banany 25c tuz.
W inogrona (malaga) 30c ft. 
Cebula hiszpańska 4c ft.
Owoce winogronowe 10c.
Korna w puszkach po 10c.
Groch w puszkach po 12c. 
Baranina 13^c ft.
Żółty szczupak 1 2 |c  ft.
Jab łka  leśne (pine apples) 15c. 
Nowe pomidory 25c ft 
W yżlin (red snapper) 12^c ft. 
G alareta (jeUy) 8c ft.
Kawa A rbuckle’a 26c.
Sirloin steak  12^c ft.
Kaczki, oczyszczone, 17c ft. 
W inogrona 40c za koszyk.
Gruszki zamarynowane 25c pusz. 
Słodkie kartofle 55c pek.
Cukier, brunatny, 4—5c ft. 
Polędwica 6—8c ft.
Cebula w 3c pęczek.
Szynka wędzona 16—20c ft. 
Mydło do mycia 5—6c kawałek 
Makaron hiszpański 22c ft. 
Baranina w ćwiartkach 10-12c ft. 
Indyki, oczyszczone, 17c ft.
Żebra 12c ft.
Brzoskiwinie zamarynowane 15c ft 
Ser nowojorski 15c ft.
A prykoty  zamarynowane 20c pu. 
W iśnie zamarynowane 25c pusz. 
Śledzie w solonej wodzie 10c ft. 
Rzodkiew wiosenna 3c pęczek. 
Kurczęta, oczyszczone, 15c ft. 

•Pomidory zamarynowane 10c pu. 
Śledzie świeże z wody 7c ft. 
O górki świeże 26c sztuka 
Korzenie rzodkiewki 8c.
Ja ja  świeże 38c tuz.
Cukier mielony 5£c ft.
Fasola zamarynowana 8c pu. 
Porterhouse steak 14—16c ft. 
Jagody zamarynowane 25c pu. 
Mąka z jarej przenicy 6c ft,25c tor.

CENY HURTOWNE.
O w ies.

N . 2 po 31£ do 32; N  2 biały 35c; 
N. 3 po 31£c: N  3 biały 31^ do 34c. 

Jęczmień. *
N. 3 po 40 do 68c;nr. 4 po 37£ do 

50 c. ’
Pszenica ozima.

N  3 czerwon. po 65^ do 66^c; N 
4 czerw. 58 do 60c nr. 2 bard, 67c 
nr. 3 bard, 68 do 64c.

Pszenica jara .
N  2 po 7 3 |c  No 3 po 63 do 7 2 |c ; 

N 4 pdl 52 do 61c.
Żyto.

N  4 po 52 do 61c.
Otręby.

Sprzedaże po $11.75 do $12.00 
Siano.

N 1. Tim othy $10.5(3 11.50; mię- 
szane timothy $9.50; U pland Prairie 
$7.50 do 8.50.

Nasiona.
Len N 1 po $1.10J; Thimothy $1. 

85 do 1. 91.
Kukurydza.

N. 3 biała 3 9 | do 40c; N  3 żółta 
3 9 | do 40c. nr. 4 po 38J do 38^c.

Żywe świnie, $6.20—6.65 
Owce, $1.75—6.25 
Bydło, 100 funtów, $1.25—5.35 

^Jęczmień, 34—68 
Owies, 29^—35^
Pszenica, 45—71J 
Żyto, 53—55 
Siano, 7 .5 0 -1 1 .5 0

Len, 1.07£
Koniczyna, 6 50—7.50 
Kukurydza, 35^—43 
Spirytus, 1.30 
Tymotka, 1.90—1.93 
Cybula, beczka, 2.75— 3.00 
Fasola, buszel 1.70— 1.75 
Indyki, fun t 8— 10 
Kaczki, 10— 11 
K ury, 7—8
Cytryny, pudło 3.50—500 
Ser, funt — 12
Kapusta, ( sto ) 6.00—10.00 
Miód, funt 7—16 
K artofle, buszel 53—68 
Łój, 3^—4 
Masło, 15—30 
Groch, buszel 1.45 1.50 

Sałata, ( case )1 .15— 1.25 
Ja ja , tuzin 25 
O górki, tuzin 1.75—2.00 
Peklowina, 14.40 
Smalec, 10.15 
Jab łka, 1.50—2.75 
Gruszki, pudło 2.50—3.50 
Borówki, czerw, beczka9.50-9.00 
Gęsi, 6 —10
Banany, pęk 1.25—2.50 
Słodkiejkartofle, buszel 3.00-3.75 
Kalafiory, pudło 1.50—2.00 
Cukier, 4 —5 |
Syrop, 14—28 
Ryż, 4 | —6£
Ćwikła, beczka 2.75— 3.00 
Brukiew, 1.00— 1.25 
Pomarańcze, pudło 2.75— 3.25 
Kawa, 17—33 
H erbata, 18—-,75

Excursion Rates to Hot Springs, A rk.
‘‘The W orld’s S an ita riu m .”

The C arlsbad of A m erica."
Take the popular route, Toledo, 

St. Louis & Kansas City R . R ., 
“ Clover Leaf R oute” to  St. Louis, 
thence then Iron M ountain R ou te . 
Only one change of cars a t S t Louis 
union depot. Double daily service. 
Buffet reclining chair cars, seats free; 
buffet vestibuled sleeping cars via 
Clover Leaf Route. C. C. Jenkins, 
G en’l Pass. A gent, Toledo, O.

N. B . Low rates to  N ew  Orleans 
and Mobile, account Mardi Gras; also 
to W ashington, D. C. account In au 
gural.

Poszukiwanie.
W szystkich W iel. kapłanów pra

cujących w polskich parafiach i wszy
stkich redaktorów gazet polskich 
prosimy w imieniu bardzo nieszczę
śliwej niewiasty,aby ogłosić zechcie
li zapytanie, czy kto nie wie o życiu 
lub śmierci Jan a  N ettera , k tóry  
przed 20atu laty  wyemigrował z O- 
strowa,w W .Księstw ie Poznańskiem, 
do Ameryki. W iadomość o nim pro
simy przeszłać do W iel. ks. Szadziń- 
skiego w Rochester, N . Y., lub W . 
księdza proboszcza w Ostrowie. O 
łaskawe pow tórzenie tego ogłosze
nia uprasza się pisma polskie w A- 
meryce.

Chicago słynie ztąd że rozwody 
małżeńskie wydaje w kilku  dniach, 
ale miasteczko H untington w In d ia 
nie “ zbitowało” Chicago, albowiem 
we czwartek rano o godzi. 9. niejaki 
Immei wnjósł proces o rozwód, a o 
godz. 11 już był rozwiedziony.

Większość organizacyj robo 
tniczych powstała wskutek za-" 
mierzonego przep pracodawców 
obniżenia zapłaty—mniej z woli 
robotników,a by polepszyć swo
ja dolę.

Podczas inustry.

Polak znający język angielski do
stanie zatrudnienie w biórze fiirmy 
Lawten & Bartelle, 323 ul. L&fayette 
nad rzeką Swan. Firm a ta  m a ol
brzymi skład desek i gontów oraz 
innych materyałów budowlanych.

KOLEJ ŻELAZNA.

WHEELING Æ LAKE ERIE
-JEST-

-:Nową Prostą Linią:-
POMIĘDZY

iwijjinn»mn.nro.....ui.lO*WWWnm.i.M.MUi
---- --  STELBENVILLE,

PITTSBURGH, 
WHEELING.

I— MARIETTA.iisiiiiiMiiiiiiiiiimiimiiiiiiiiiiiiiiitroiiB

Codziennie kursuje k ilka  wygodnych  
pociągów pom iędzy

MIASTEM TOLEDO I  RZEKĄ OHIO
Łącząc się z wygodnymi sypialnymi 

pociągami pomiędzy

PITTSBURGH’IEM A CHICAGO.
Pociągi kolei W . & L. E . łączą się  na

tychm iast z innymi liniami między

TOLEDO I  PITSBURGIPIEM,
-------PRZEZ-------

Akron, W arren,
Cuyahoga Falls., Niles,
Kent, Girard,
Ravenna, Youngstown,
Leavittsburg, New Castle

i Allegheny.
Jedyna linia przechodząca przez

“ P i ę k n y  Z o a r ”
A. G. BLAIR, JAS. M. HALL,
Traffic Manager. Gen. Pass. Agent;

T O L E D O .  O H I O .

\



6. AMERYKA W TOLEDO, OHIO: SOBOTA, DNIA 11 LUTEGO, 18*93.

A IDĄ ZAMĄŻL. zaś kobiecie wiekowej uda się wyjść 
z i mąż za mężczyznę młodego, to 
wyraża swą zgodę dla-tego, by opie-

Bywają kobiety złośnice i flegm a- k° ™ f  si« nim > k ™atk a ' , . „
Właściwie mówiąc, istnieją tylko

dwa powody, dla których kobieta 
X IX  go wieku może odmówić pre 
tendentowi swej ręki i serca, miano
wicie jes t: niespełna zmysłów, albo 
ma na widoku coś lepszego. A le w 
tym ostatnim wypadku, co jest rze- 

| czą zupełnie naturalną, zaręcza się 
dla próby z pierwszym lepszym al
bowiem pierścionek zaręczynowy 
ma znaezenue konkurencyi i nie o- 
znacze wcale: “już zajęte” .

Peryod swatania i narzeczeństwa 
daje kobiecie wszystkie przywileje, 
z jakich korzysta mężczyzna żonaty. 
Gdyby kobiety były roztropniejsze, 
to poprzestawałyby tylko na począ 
tku  zbliżenia—na zaręczynach. G dy
by zaś mężczyźni byli rozsądniejsi, 
to żeniliby się od razu, bez żadnych 

' ceremonii wstępnych.
Każdy mężczyzna, jeżeli tylko nie 

je s t głupim , uczonym, filantropem,
I komiwojażerem, albo maszynistą na 
kolei żelaznej^—dla zapełnienia p u 
stki swego serca i godzin wolnych 

[od pracy, ma tylko do wyboru: kie-

leżą sztuczne zęby tych przyjació 
łek , gdy tymczasem same w swym . .
szczęśliwym stanie panieńskim , po-1 me nas7cajA CzJ nił  z nieg °  niewol‘ 
mimo 35-ciu la t życia pozostają

tyczki, wesołe i melancholijne, słu
sznego wzrostu i małego, młode i 
stare, szczupłe i otyłe, brzydkie i 
pig -ne, złe i dobre, śniade, białe 
rum iane; byw ają kobiety, umiejące 
upiec pieczeń i nieum iejące tego 
uczynić, przyjem ne, swarliwe, mu
zykalne, lękliwe, cnotliwe, wystę
pne, rozumne, głupow ate, nudne i 
in teresujące,— wszystkie przecież ,
bez w yjątku zgadzają się na je d 
nym punkcie: wszystkie pragną I 
wyjść za mąż.

D la męża czynią ofiarę z ojca, 
m atki, braci, sióstr, przyjaciółek, I 
zajęcia, życia i zdrowia; bywały na
wet przykłady, że 'piętnastoletnie 
dziewczynki przestawały bawić się 
lalkam i, skoro tylko znalazł się kan
dydat (Jo ich ręki.

W idzą doskonale, jak  zamężne j 
ich przyjaciółki chudną, chorują, 
biedną, tracą włosy i usychają; wi
dzą, jak  krzykliwe kochanki opa- 
nowyw ują zuchwałych mężów ich 
przyjaciółek, widzą, jak w szklan
kach z wodą. do godziny 11-ej rano LJ 1KU uu "•>uoru ' Kie‘
leża sztuczne zebv t.ve.h nrzvmoió. llszek’ kocbank9 1 żon«5- Ale wszel

kie trunk i i kochanka pobudzają,

młodemi, świeżemi, silnemi, niewin- 
nem i, ożywionerai i szykownemi. 
Mimo to zazdroszczą wszystkim,obar 
czonym jarzm em  małżeńskiem! Nie 
rozumiem dziewcząt i wprost nie 
mieści mi się to w głowie.

Tak są lękliwe, że obawiają się 
wziąć w rękę małego, nieszkodliwe
go chrabąszczą, lub uciekają na wi
dok myszy—ale przetańczyć pięć 
walców i trzy polki z trzydziestole
tnim  brodaczem—a jak  niektóre— 
rzuić mu się nawet na szyję, cało
wać, kochać go—to nic. Dziwne rze
czy!

Kobiety będą dwie godziny się 
nam yślały, wybierając gazę w ma
gazynie, ale żadna nie zastanowi się

nika, nie wywołując uczuć, łago
dzących niewolę, to je s t nadziei i 
nienawiści. Przeciwnie, żona, w n a j
lepszym wypadku, z męża swego ro
bi bożka, którego kocha i czci, w 
najgorszym zaś spasionego cielaka, 
którego karmi i otacza troskliwo
ścią.

Każda kobieta, niebędąca aktor
ką lub opiekunką ochronki, powin
na wybierać pomiędzy: mopsem, ka
narkiem i mężem. Ssczęśliwa, k tó 
rej wybór padnie na mopsa! Jeżeli 
weźmie go małym szczeniakiem, to 
go przywiąże do siebie na całe życie. 
Jeżeli będzie o niego troskliwą i bę
dzie zaspokajała jego potrzeby, nie- 
gdy jej nie zdradzi, fak t w każdym 
razie wątpliwym w wypadku, gdy

stkich dyabłów z powodu, że panto
fle leżą nie na swojem miejscu i iro
nicznie zwracający się do was z sło
wami: “ty  widocznie nie umiesz na
uczyć służącej najprostszego porzą
dku”.

Kanarek, otrzymawszy swój po 
karm, dziobie go z radością rzuca
jąc tu swej pani wzrok pełen wdzię
czności, gdy tymczasem “on” , gdy 
mu podadzą bifsztek, czyni minę 
męczeńską i zapytuje żonę: “ w ja 
kim ty  składzie towarów gutaper- 
czanych kupiłaś to mięso” ?

Ptaszek, otrzymawszy swą mise
czkę z wodą, zadowolony i wdzię
czny, pluszcze się w niej i w na
tchnionej pieśni sławi swego Stwór
cę i m atkę przybraną. A  jem u gdy 
podadzą wodę do golenia, to wy
trzeszczy oczy jak  waryat i powie 
coś w tym  rodzaju: “ ty  widzę, uwa
żasz mnie za prosiaka, którego nale
ży oparzyć i oskubać” ? albo: “jak 
możesz podawać mi wodę z lodem . . .  
idź stąd, bo ci ją  na łeb w yleję” !

G dy kanarek wasz zamrze, mo
żecie kazać go wypchać i postawić 
na stole, przed lustrem , jako ozdo
bę. Gdy zaś mąż wasz rozstanie się 
z życiem, to nie zważając na straty, 
musicie myśleć o jego pogrzebie i 
jeszcze postawić mu pomnik tak cię
żki, jak  ciężkie było jego postępo
wanie z wami i tak wielki jąk  wiel
kie jest wasze wyzwolenie.

A  mimo te, każda z nich chce 
wyjść za mąż!

KURS POCIĄGÓW W CLEVELAND, 0.

BIG FOUR ROUTE.
Stacya przy ulicy Water.

Pociągi przychodzą o godzinach: 
Z  30 am„10 10 am, 2 30 pm, 6 20 pm, 
7 45 pm , 1 20 am.

Pociągi odchodź^ o 4 20 am, 7 20 
am, 6 lo  am, 12 00 m, 4 00 pm, 8 15 
pm.

PENNSYLVANIA LINES.
Stacya przy ulicy Bank.

Przychodzą o: 12 30 pm, 6 10 pm, 
11 40 am, 11 40 am, 11 40 am, 10 10 
am, 8 25 am, 5 25 am, 5 25 am, 5 25 
am.

Odchodzą o: 8 10 am. 1 05 pm, 1 40 
pm, 1 40 pm, 1 40 pm, 8 25 pm, 5 10 
pm. 1110 pm, 11 10 pm, 11 10 pm. .

MT VERNON & PAN HANDLE ROUTE

25 pm,

K U R S  P Q G IÂ G 0 W  W  T O L E D O .

Przychodzą: 5 25 pm, 5 
12 30 pm, 10 10 am, 7 am.

Odchodzą: 8 00 am, 8 00 am, 1 05 
pm, 3 25 pm, 8 00 pm.

E R IE  L IN E S .
Stacya przy wiadukcie na ul. So. Water.

Przychodzą o: 7 00 am, 10 35 am, 
9 40 am, 7 20 pm , 9 00 pm, 6 50 pm,
12 00 pm.

Odphodzą:6 00 am, 8 15 am, 1 40 
pm, 2 50 pm, 4 20 pm, 11 00 pm. 
C L E Y E L i SO U T H ’N & CA N TO N  R ’Y, 

Stacya przy ul. Ontario, naprzeciw Huron.
Przychodzą: 12 00 m, 6 30 pm. 935 

am, 8 10 am.
Odchodzą: 7 00 am, 3 00 pm, 6 05 

pm, 5 45 pm.
V A LLEY  RY.

Stacya u stóp ulicy South Water.
Odchodzą: 7 1,5 am, 11 00 am, 

3 15 pm, 6 30 pm.
Przychodzą: 6 45 pm, 2 40 pm, 

10 30 am, 8 10 am.

Kolejowy czas późni się od miejskiego c 
28 minut.

Pociągi oznaczone gwiazdkami (*) kursu
ją codziennie; oznaczone sztylecikami (f) 
we wszystkie dnie powszednio oprócz nie
dzieli; zaś (ł) oprócz soboty.

Stałe ïi
pomiędzy Toledo i Sindlay. 
Jeden pociąe odchodzi co
dziennie z Toledo do Indian 
apolis o 4 00 pm. Inne po 
ciągi naznaczone “codzien 
nie,” kursują pomiędzy To

NICKEL PLATĘ.
Stacya przy ulicy Broadway.

Pociągi z Buffalo przychodzą o g.
7 wieczorem; odchodzą do Buffalo o 
10:40 przed połud.

Pociągi z Chicago przychodzą ra 
no o 10:30 i o 9:20 wieczorem; od 
chodzą do Chicago d g . 6:30 rano i 
7:10 wieczorem.

R I P A N S

TABULES
4

are compounded in accordance with a medical formula 
known and admitted by all educated physicians to be the 
oldest, most standard, most widely used, most frequently 
prescribed, and by far the most valuable of any that the • 
profession have yet discovered. In the Tabules the in- 
gredientsare presented in a new form that is gaining favor 
all over the world and becoming the fashion with modern 

physicians and modern patients.
They are compact, easy to carry, easy to 

L  •. , , A  swallow, tasteless if taken according to directions, 
and the dose is always accurate. Every one 
enjoys the method and the result. They act 

gently but promptly upon the kidneys, liver, stomach and intestines ; cleanse 
the system effectually; dispel colds, headaches and fevers ; cure habitflal const!- 
pation, making enemas unnecessary. Are acceptable to the stomach and truly 
beneficial in effects.

A  single T abule taken after the evening meal, or just before retiring, 
or, better still, a t  the moment when the first indication is noted of an 
approaching cold, headache, any symptom of indigestion or depression of

* sPirits- wil1- in a Iarge majority of cases, remove the whole difficulty in an 
•> hour, without the patient being conscious of any other than a slightly warming
• effect, and that the expected illness failed to materialize or has disappeared.

The Tabules are put up in small bottles, each containing six doses, the
whole easily carried in the vest pocket or portemonnaie. There is no fear of 
spilling or spoiling anything with which they come in contact.
Sample Bottle, 6 doses, -  -  15 cents. I Twelve Bottles. ^  gross, -  -  - $1.2B
Six Bottles, M gross, -  -  75 cents. | Twenty-four Bottles (one gross), - $2.00

Those who buy a gross and divide with neighbors or friends reduce the cost 
of the smallest package nearly one-half. The Tabules are not injured by age.

Sent by mail on receipt of price—postage paid—or may be ordered through 
the nearest druggist.

-  FOR SALE BY -

RIPANS CHEMICAL COMPANY,
10 SPRUCE STREET, N E W  YORK.

wyrabiają farby, pokosty I lakiery, które ogólnie uznane za ną|» 
lepsze w świecie.

SPRZEDANIE Ut

5INCIMI. HAMILTON aOAYIOIIŘg ]gjó i Cincinnati.

. Ł . , , . zona umiera pierwej od męża. Złonawet na m inutę, gdy  idzie o w ybór . ,, ,, ,. J . sliwi, albo źle wychowani mężowie,męża. Go prawda, męzczyzm nie . . . .  , ,, . , , . , . często usiłują oszczekać swą wiernawychodzą z mody, tak jak  stroje , ^ ^
damskie tow arzyszkę.. Widziałem wielu

Zamawiając sobie ubranie, kobie ™°Pa6w;  ata7 ° h’. z0 ,ch' kalekbw, a-
ty  zawczasu zbierają wiadomości o 
m ateryałach i magazynierce mód, 
tymczasem ani jedna dotychczas nie 
udała się przed zaręczynami do ma
tk i i nie szukała informacyi o przy
szłym swym mężu.

Panna, należąca do Towarzystwa 
opieki nad zwierzętami, gotowa 
wyjść za mąż nawet za rzeźnika, 
em ancypantka zaręczy się naw et z 
kaznodzieją, a wychowana w zasa
dach surowo-religijnych, weźmie na 
męża naw et aktora.

W szystkie stronnictwa polityczne 
powinny propagować zasady swoje 
za pośrednictwem  najprzystojniej
szych ludzi młodych. N ie bez racy i 
też młoda dziewczyna znająca swą 
m atkę od la t dwudziestu pięciu, a 
ukochanego zaledwie od dni dw u
dziestu, prędziej uwierzy jego  sze
ptom, aniżeli głośno wypowiedzia
nej nauce swej matki.

Gdy o młodą dziewcźynę stara 
się  mężczyzna uczciwy, to wychodzi 
za niego z sympatyi. Jeżeli zaś o jej" 
rękę  prosi libertyn, to zostaje jego 
żona dla miłości Boga, pragnie go 
bowiem nawrócić* na drogę dobrą. 
Jeżeli chce się z nią ożenić starzec, 
to  wychodzi za niego by otoczyć sta
rość jego troskliwością córki;" jeżeli

DR. PIOTRA

G0M0Z0jest uważane za jedno z najlepszych lekarstw tego 
peryodu. Oczyszcza krew, nadaje odnowiony ży- 

wyk■wolność, wykorzenia zarodki choroby z 
gdyż przyczynia sig do tego, że wszystkie organy 
znajduję sig w dobrym stanie do działania. Me
dycyna jest przygotowaną z przeszło trzydziestu 
różnych gatunków ingredyency.i, głównie z ro
ślinnego królestwa i była znaną i w użyciu przez
przeszło sto lat. Używano ją  z wielką korzyścią 

raźniejszych dolegliwo-w  wszystkich ogólnych tera 
ściach, a zwłaszcza w tych, które pochodzą 
krwi i chorego żołądka jako to:

Zatwardzenie, Boi głowy, Dolegliwości wątro
by, Zółciowość, Żółtaczka, Reumatyzm, Wodna 
puchlina, Trudność trawienia, Niestrawność, Go
rączka. Róża. Pryszcze, Febrai ograszka, Szkro- 
fuły, Strupy, Świerzbiączka, Glisty, Liszaj, Wrzo
dy, Wyrzuty, Rakowe wyrośnięcia, Bóle 1 rany, 
Bóle w systemie kości, Wychudnienie, Dolegli
wości niewiast, Słabość, Bronchitis, Źarnice, Ból
v/ krzyżach, Zawrót głowy, S t, d.

GOMOZO nie jest medycyną patentową, też nic 
sprzedawają jej aptekarze; lecz mgżczyzni i nie
wiasty, którzy używając je, zostali wyleczeni, spo
wodowani przez wdzigczność dla doktora, i przcs 
życzenie, aby i  ich współtowarzysze odnieśli kc-
rzyść, działają jako jego agenci 1 wten sposób mo
gą go dostarczyć ludziom cierpiącym w oddaleniu.

Jest nieocenionem jako lekarstwo domowe a 
mianowicie w miejscowościacli położonych bardzo 
daleko od lekarzy i aptek. Lekarstwa tego nie 
można dostać od aptekarzy, lecz tylko oď miej 
ecowych agentów. Jeżeli nie ma agenta w waszem 
sąsiedztwie, piszcie po bliższe szczegóły do

Dr. P eter Fahrney,
1 12—1 14  S. Hoyne Ave., Chicago, IIls.

le nie zdarzyło mi się spotkać ani je  
dnego, k tóryby dopuścił się czegoś 
podobnego.

Gdy mops chodzi na czterech ła
pach, to  spełnia tylko prawo natury 
i n ik t nie może z tego powodu czy
nić mu zarzutu. Jeżeli zaś mąż po 
spędzeniu nocy w knajpie, wdrapuje 
się na schody na czworakach, to trze
ba mu później okładać głowę kom
presami, a następnego dnia gotów  
jeszcze prawić żonie morały na te 
mat o rozrzutności w gospodarstwie 
domowem. W  najlepszym wypadku 
następuje rozmowa taka: “ Ach m o
ja  droga, powinniśmy koniecznie 
zmniejszyć nasze w ydatki” . I  niech 
tylko biedna żona spróbuje, choćby 
najłagodniejszym  tonem odrzec: 
“ Rzeczywiście, mój drogi tak nam 
teraz ciężko, że już  gorzej być nie 
może”—j-ot i skandal gotowy. Tym 
czasem mops cichutko leży pod 
krzesłem , a mąż choć tak tu  i wyro
zumienia nie ma, pod krzesło nie 
wlezie.

Gdy mops się zestarzeje, traci zę
by, spokojnie spoczywa na swym 
sienniku i liże swoją łapę. A le gdy 
mąż stanie sig starym, rzuca się na 
wszystkich gw ałtow niej niż dawniej 
ze szczególną zajadłością gryzie 
swą biedną żonę. Praw da, od czasu 
do czasu zdarzy się, że mops popla
mi dywan, ale za to nie pali cygar i 
nie zadymi firanek.

N a tym  padole nic niem a wieczne
go , wszyscy ulegam y prawu zmiany, 
nie wyłączając nawet mopsów i m ę
żów. A le kobieta, straciwszy mopsa, 
łatwo może nabyć drugiego, który 
nie zwróci uwagi na je j plecy po
chylone, nie będzie liczył zmarszczek 
na je j czole i z rów ną wdzięcznością 
będzie lizał rękę siedm dziesięciolet- 
nią jak  i siedmnastoletnią. 'T ym cza
sem mąż, zanim odejdzie do lepsze 
go świata potrafi najczęściej niezgo- 
dnem postępowaniem swojem z żo
ną ozdobić je j głowę taką siwizną, 
a twarz takiem i zmarszczkami, że 
biedna na zawsze utraci swą wartość 
na targu  małżeńskim.

Szczęśliwa bywa i ta, k tó ra  wy
bierze kanarka. N ależy kwestyę po
stawić tak: co jest przyjcmniejszem, 
czy budzący ze snu rannego weso
ły śpiew miłej ptaszyny,czy też g ru 
by, gderliw y gh>s, wzywający wszy-

OINCINNATI, HAMILTON & DAYTON 
Dworzec Union.

Z Toledo do: Odchodzą: Przychodzą:
Cincinnati & Ind Ex 10 i 5 am *5 25 am 
Cincinnati & Ind Ex *3 30 pm 
Cincinnati & Ind Ex *11 4o pm 
Cincinnati Express 6 40 am
Cincin E\Sund only .............
Findlay & B Green Ex 6 45 am 

“ 330 pm
“  “ 6 05 pm <■
“ “  10 i s  am

4 00 pm 
9 00 pm 
II 20 am 
9 40 am
8 40 am 
4 00 pm
9 00 pm 
II 20 am

WHEELING & LAKE ERIE.
Dworzec cor. Cherry & Champlain.

Z 'i oledodo: Odchodzą: Przychodzą:1
Wh’g & Steub Ex 7 45 am 6 25 pm 
Wash & Balt Express 1 00 pm 2 00 pm 
Cleveland & N Y Exp *5 30 pm *9 45 am
LocalFreight 6 35 am 4 30 pm

OHIO CENTRAL LINES. 
Dworzec w East Toledo, przy moście ul. Cherry 
Z Toledo do: Odchodzą?: Przychodzą:
Columbus& Athens Ex. 10 25 am 320 pm 
Fostoria&Bucyrus Express 

daily except Sunday 5 30 pm 9 00 am 
Fostoria&Bucyrus accom 

daily except Sunday 7 10 am 6 40 qm
TOLEDO & OHIO CENTRAL W DIV
Dworzec w East Toledo, przy moście ul. Cherry. 
Z Toledo do: Odchodzą: Przychodzą:
Findlay & Kenton Ex 7 50 am *9 20 am 
Findlay & Kenton Ex 10 50 am 3 15 pm 
Findlay & Kenton Ex *4 20 pm 6 35 hm

* Pływająca wyspa. W ładze m ary
narki am erykańskiej przestrzegają 
statki płynące, na oceanie A tlan ty c
kim, przed niebezpieczeństwem spot
kania się z pływającą wyspą. Znacz
na przestrzeń wybrzeża, obszaru o- 
koło 10 akrów, oderwała się i pływa 
obecnie jako ruchoma wyspa po oce
anie. Je s t ona cała pokryta lasem 
drzew około 30 stóp nad poziom mo
rza wysokich, dzięki czemu z odle 
głośni 7 mil morskich dojrzeć ją  moż
na. Prądy morskie gnają  ją  z pręd 
kością jednej mili morskiej na godzi
nę w kierunku, w którym  kursują 
transatlantyckie parowce. N ie jest 
niemożliwem, iż ów kawał amery
kańskiego lasu wyląduje gdzieś na 
wybrzeżu Europy.

\

H. W erdehoffS  Co-, 708 Ju n c tio n  ave. cor. Vance- 
A. Rosenfelder, 1212 D orr 8t.
M eier Bro's, Lenk st., pom. N ebraska ave l  Tecum seö SS. 
C, F. Throm, 383 N ebraska ave.

Każdy galou gwarantowany przez «The Buckeye Paint & Varnish ОзЛ
Pvtaicie eie o Houkal Peint a nie bierzcie innych.

(ZAMIAST $ 60.)

TOLEDO ANN ARBOR & N. MICH. 
Dworzec Summit ul między Chestnut i Mulbery 
Z Toledo do: Odchodzą: Przychodzą:
Fraord Expressnkf 5 45 am 10 30 pm
Ann Arbor Accom 10 20 am 8 55 am
Clare Express 2 40 pm 1 10 pm

30 am *9 10 pmAnn Arbor Accom
*W niedziele tylko.

Toledo,St. Louis & Kansas City R.R.
W E ST  A N D  S O U T H W E S T .

> TRAINS DAILY TO ST. LOUIS, HO.
*  S l e e p in g  C a r s ,  F r e e  C h a ir  C a r s .

Z Toledo do: Odchodzą: Przychodzą:
St Louis Day Ex 6 25 am 10 20 pm 
St Louis N ight Ex *5 20 pm *9 20 am
Delphos Pass 4 30 pm 8 30 am

MICHIGAN CENTRAL.
“The Niagara Falls Route.”

Dworzec Union.
Z Toledo do: Odchodzą: Przychodzą:
Mackinac Exp *5 30 am 9 20 pm 
Detroit & N YExp *7 48 am *10 o5 am 
Detroit & N Y Exp 4 20 pm *3 20 pm 
Detroit & N Y Exp *9 00 pm *11 30 pm
COLUMBUS, HOCK’G VALLEY & T.
Dworzec Summit ul między Chestnut i Mini berry, 

“Buckeye Route.”
Z Toledo do: Odchodzą: Przychodzą:
Columbus Express *6 35 pm *9 30 am 
Col & Pomeroy Ex 10 30 am 2 25 pm 
Col Express *5 20 pm *8 2o pm
CINCINNATI, JACKS’N & MACKINAW.

Dworzec cor Cherry & Champlain.
Z Toledo do: Odchodzą: Przychodzą:
Chicago & Tol Exp 630 pm * 1210 pm 
Mail & Express 7 20 am 4 45 pm
Local 6 10 am 3 00 pm

PEN N SY LV A N IA  LIN ES. 
Dworzec Summit av., bet. Chestnut & Mulberry. 
Z Toledo do: Odchodzą: Przychodzą:
P h il and N ew  Y ork \7  20 am 
B alt & W ashington {7 20 am 
M ansf’d  & P ittsbu rg  f7  20 am 
Phil & New York {2 25 pm 
B alt & W ashington f a  25 pm  
M ansf'd & P ittsbu rg  .f2 25 pm 
Phil & New Y ork *g 00 pm 
Balt & W ashington *9 00 pm 
M ansf'd & Pittsburg  *9 00 pm

WABASH RAILWAY.
Dworzec Union.

Z Toledo do: Odchodzą: Przychodzą;
Pacific Express *12 10 am *8 55 pm
Kansas City Express 10 20 am 4 15 pm
St Louis Express *5 20 pm *7 40 am
Defiance Accommod 4 45 pm 8 00 am

t 9 45 am 
+9 45 am 
+9 45 am 
fS 10 pm 
f 5 10 pm 
f  5 10 pm 

*11 2 0  pm 
*11 20 pm 
*11 25 pm

The Toledo Brewing & Malting Co.
Przy narożniku ul. Division & H a

milton, wyrabiają najlepsze piwo: 
Pilzeńskie, Kulmbacherskie, W ie
deński i Lenk’a E x tra  Pilzeńskie ex- 
portowane, w beczkach Lub w butel
kach. Piwo nasze je s t doskonałe, a 
ceny dla salonistów bardzo umiarko
wane. Piwo wysełamy do wszystkich 
części świata, bo wszędzie już  sobie 
zjednało k lin telię  swą doskonałością. 
Obstalunki przyjm ujem y osobiście 
lub listownie. Telefonu No. 395. Pb 
t b r  L b n k ,  Prez.; .То н і  H u e b n e r , 
Supt.

Czy zastanowiłeś się, 
ile to kosztuje, aby 
sprzedać maszynę?

POMYŚL TYLKO!
za-

ORGANISTA I  NAUCZYCIEL. 
Znający dobrze języki polski i an

gielski, posiadający dobre świadec- 
two, poszukuje posady. Oferty pro
szę nadsyłać pod adresem : O rganista 
in care of Am eryka, Toledo, O.

Gumowe pigułki na rozwolnienie.
Nowe to lekarstwo, przeczyszcza

jące żołądek, jest najprzyjemniejszem 
na rozwolnienie, jakie kiedykolwiek 
polecono publiczności. P igu łka taka 
jest podobna do zwyczajnego cukier
ka gumowego, ale nie posiada nie
przyjem nego smaku medycyny,prze
to  można ją  przyjąć, jakby  cukierek. 
R ezultat jest także przyjemnym. 
Je s t to najskuteczniejsze lekarstwo 
na ból głowy, trudność trawienia, 
letnie dolegliwości, żółciową choro
bę,oraz na wszystkie inne dolegliwo
ści, k tóre usuwają zwyczajne lekar
stwa. Działa pomału, lecz skutecznie 

bezpiecznie; dlatego jest o wiele 
lepsze od zwyczajnych pigułek, k tó
re nawet są nieprzyjemne do zaży
cia. P igułki te  są najdoskonalsze dla 
dzieci i dorosłych ze słabymi żołąd
kami. P igułki owe są sprzedawane w 
małych paczkach po 10c. oraz w wiel
kich, po 25c. Jeżeli aptekarz nie u- 
trzym uje ich, to  wyślemy takowe po 
otrzymaniu ceny. Jednakże wolimy, 
aby każdy nabywał p igułki wprost 
o d  aptekarzy. S y l v a n  R e m e d y  C o ., 
Peoria, 111.

James Pilliod, Adwokat.
Załatwia wszelkie sprawy prawni

cze w sądach amerykańskich i euro
pejskich. Ofis: Anderson Błock, róg 
ulic Madison i Summit.

1. Agent musi do domu chodzić przez tydzień, lub dłużej, _  
czem maszynę sprzeda—kto kupi maszynę, musi tego agenta o- 
piacić, co wynosi od $10 do $20.
. Nauczycielka też darmo nie uczy nikogo szyć—ten jej pła

ci, kto maszynę kupuje.
3. Kolektor co miesiąc nie przychodzi po pieniądze darmo— ten 

mu zapłaci, kto maszynę kupi.

$60 Maszyna i “Ameryka” na 1 rok za $26.
My możemy maszynę sprzedać tak tanio, ponieważ nie utrzy

mujemy agentów, nauczycielek, kolektorów; nie płacimy rentu i 
me utrzymujemy koni; ani nie ponosimy nieprzewidzianych strat.

Każda maszyna jest N O  W  A  i prosto Z  F A B R Y K I  
każdemu wysłana. (Stosownie do odległości, fracht kolejowy ko
sztuje od 35 do 80 centów.) Ł J

. ^ ażda maszyna gwarantowana na PIĘĆ LAT. Gdybv byla 
niedobra, to zamienimy lub pieniądze zwrócimy. Do każdej ma
szyny są dodane wszelkie przyrządy (Attachments.)

Kto nam przyśle $ 2 3 ,  to poślemy mu natychmiast maszync 
a oprocz tego będziemy posyłać “Amerykę” cały rok darmo.

Pieniądze można przysłać w liście regestrowanym, przez Monę1- 
Order, Express, lub Bank.

- A -
l á O  S t . C l a i r  s t . ,  T O L E D O .  O .

Trzydzieści Pięć

M I L I O N Ó W
ZŁOTA i SREBRA wyprodukowano zeszłego roku z kopalń 
W  COLORADO, z której każdy ąkeyonaryusz otrzymał przy
padającą na niego część. BYŁŻEŚ JED N Y M  Z NICH.

Dwa lata temu pewien jegomość z Bostonu włożył w to  przed
siębiorstwo $6?5 w gotówce, za co dostał 2600 AKCYJ po 25 
centów jedna; przez ostatnie 16 miesięcy odbierał po $375 
DY W ID EN D Y  co 3o dni, a akcye jego dziś W A R T E PO $ lo .

n̂ żec,ie jeśli w ten sam sposób umieścicie
si>ipe kopalm BLACK MONGER GOLD AND SILVER MINING 

CO. m Sherman, Hinsdale County, Col., które zapewniają powyżej przytoczone

Ulokujesz kapitał?
Jeśli tak zabezpieczysz sobie przyzwo

ite utrzymanie NA STAROŚĆ za ma
łym kapitałem.

Do tego możecie dojść nie opłacając taks żad
nych ani podatków, bez asekuracyi, bez starania. 
Czyż może być lepsza oferta?

Rozszerzamy posiadłości kopalni, ku czemu 
potrzebne tysiące. Nie czekajcie póki akcye bę
dą po $5 albo SI»- KUPUJCIE JE  TERAZ.
800 .000  akcyj wystawiliśmy na sprzedaż celem 
rozszerzenia i ulepszenia kopalni; z tej liczby
50.000 akcyj wystawiono na sprzedaż po 65 CEN
TÓW SZTUKA, która to cena zostanie wkrótce 
podwyższona. Kto p ierw szy  te n  lepszy.

Listy o wszelkie informacye, przesyłki pieniężne, czeki należy adresować i wyrabiać na imię.
JOSEPH H. ALLEN, Treasurer, 244 Mashington S t., Boston, Mass.
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AMERYKA W TOLEDO, OHIO: §OBOTA, DNIA 11 LUTEGO, 1893.

Z S Z A R E J
P R Z Ę D Z Y .
OBRAZEK.

Przez Wandę Grot-Bęezkowską.

Dzień był pochmurny dżdżysty. 
Z trzycli stron murami osłonione 
maleńkie podwórko kamienicy 
staromiejskiej miało niezwykle 
ożywiony widok.

Kilkanaście osób, w świąte
czne stoję przybranych, odbijało 
dziwnie na szarem tle błota i 
kamieni, obok skrzyń napełnio
nych śmieciami i cuchnących 
rynstoków. Ludno było, gwarno, 
ale nie wesoło. Bo też i cere
monia,'która tu tyle sprowadziła 
osób, nie wesołą była.

Z okien i okienek wychylały 
się głowy i główki. Stara jakaś 
Żydówka, płócząc osełki masła 
na szerokiej balii, zapomniała o 
swem zajęciu i  przyglądała się 
zebranym ciekawie. Stróż ka- 
mienieczny oparł się na miotle, 
zdaleka od swej połowicy, bo w 
szafranowego koloru suknię 
przybrana, w strojnym kapelu
szu na głowie, onieśmielała go 
wspaniałym wyglądem, a w do
datku, ważną była dzisiaj osobą. 
Ona to, piskliwym swoim dysz
kantem śpiewając litanię za ko
nających, dopomagała duszy 
umierającego stolarza przenieść 
się w lepsze światy. Ona odwie
dzała go w chorobie, i do niej, 
jak opowiada teraz kumoszkom, 
ostatnie przemówił słowa.

Osobliwy to okaz ta pani 
Waientowa i Stare Miasto zna 
ją doskonale. Mała, chuda ba
bina, z nasem .. ... ach! z jakim 
nosem!. . .  niepospolitej dłu
gości, niepospolitej szerokości. 
Panuje on wszechwładnie na 
całej twarzy drobnej pomarszczo
nej i bezustannie jest w ruchu. 
Odbijają się na nim wszystkie 
wrażenia, iakich pani Waientowa 
doznaje. Dzieciaki uliczne i dzie
ciaki, na tem podwórku spędzją- 
ce młodość swoją, znają nos 
pani Walentowej doskonale i 
jest on też dla nich najlepszym 
barometrem, wskazującym  ̂ sto
pień humoru jego właścicielki. 
Strogą zaś bywa często ta wszech
władna pani kilku łokciowego 
kawałka ziemi tak nędznego, dla 
nich jednak, małych istot, tak 
rozkosznego, powalającego choć 
odrobinkę szerzej biednym p łu 
com odetchnąć i przeczuwać; że 
gdzieś; nie daleko może, słońce 
świeci jasno, zielona trawka pie
ści mięko bose stopki: żółte jas
kry, modraki i różowy kąkol 
rozchylają kielichy i patrzą na 
słońce, któreby one tak  widzieć" 
chciały, Ach! jakby chciały U . . 
Rzadko ono na ich podwórko 
zagląda. Tak rzadko, bo wysokie 
szare mury otoczyły je zewsząd, 
a gdy czasem promyczek jaki 
figlarny prześlizgnie się aż do 
nich, to radeby schwytać go 
drobne mi rączkami i na zawsze 
przy sobie zatrymać

Pani Waientowa jest tedy dla 
nich ważną dygnitarką. Kiedy 
biedne te żyjątka wypełzną z 
rana z suterren i poddaszy, od
dają najprzód pokłon wspania
łemu nosowi i badają czy będą 
mogły bawić się dziś tutaj, czy 
też uzbrojona mężowską miotłą, 
wpędzie je nazad do ciemnych, 
ciasnych klatek, gdzie matka 
pierze bieliznę, lub ojciec zajęty 
przy warsztacie, ruszyć się nie 
pozwoli.

Pani Waientowa posiada 
wszakże słabą stronę, którą dzie
ci poznały i czasem wyzyskać 
potrafią. Ma ona ulubionego, 
starego kota. Dumny, pogardli 
wie patrzący na ludzi, rzadko 
komu pogłaskać pozwoli piękne 
pręgowane futerko. Dzieci sza
nują go ogromnie, omijają zda
leka. Skoro tylko dostaną coś 
smacznego, niosą mu z powagą, 
szczęśliwe, jeśli raczy pochłonąć 
skromną ich ofiarę. Tym sposo
bem wkupują się w łaski pani 
Walentowej.

Dziś nos pani Walentowej w 
ogromnem się znajduje porusze
niu. Oddaje on kolejno rozmaite 
uczucia i fioletowym swoim ko

lorem świadczy o spotkaniu się 
właścicielki z kieliszkiem.

— Bo to widzi pani Godzicka 
—mówi do sąsiadki—człeczysko 
było poczciwe i pracowite. Ro
boty ino co nie miał wiela i bez 
to zbankrytowali. Wiadomo, że
by to miał był kobietę praco
witą, uczciwą, to by była : do
pomagała. Ale ta. Boże odpuść.

Pochyliła się do ucha słucha
jącej i coś jej szepnęła, na co 
tam ta obruszyła się ze zgrozą.

— Ale co też mówicie, pani 
Waientowa? Znam ją przecież od 
lat tylu, a nigdy żadnego bała- 
muctwa nie widziałam.

— Kiedy mówię pani, że tak 
jest, to jest. Toć oni tu  miesz
kają bez mała ośm lat, a co 
moje oczy widziały, to widziały. 
S traci!. . . .  Obraza Boska.

Przeżegnała się pobożnie i cią 
gnęła dalej:

— Bałamutna jest i tyła I ko
mu to tu, proszę ja pani! Ale 
takie stare rupiecie.

—No, przecie kiedyś była 
młoda— odpowiada Godzicka, 
niedowierzająco jakoś patrząc na 
Walentowę.

- -E ch ! kiedy ona tam młoda 
była!—machnęła ręką Waleń- 
towa.

Chciała coś mówić jeszcze, ale 
z tyłu pociągnął ją ktoś za rę
kaw.

—Prosimy tu  do nas, pani 
Waientowa. Co bo to ino tam 
opowiadacie wszystko, a my tu 
nic nie wiemy.

Nozdrza wspaniałego nosa 
poruszyły się rozkosznie, małe 
oczki błysnęły tryumfem. Po
prawiła zbakierowany nieco ka
pelusz, roztoczyła szoroko fałdy 
wykrochmalonej spódnicy i prze
szła do dalszej gromadki. Nie 
śpieszyła jednak z językiem.

— Co to? Nie mogą poczekać? 
Zapewne. Ona niby taka skora 
do gadania. . . .

Otarła kraciastą chustką oczy, 
rada by łzę wycisnąć, a kilka 
głosów odezwało się naraz:

—Na co umarł, pani Waleń- 
to w o? Długo chorował? A zos
tawił teźlco dla żony i dziecka? 
—nalega poczciwy jakiś człe
czyna.—Co to one poczną teraz, 
nieboraki?

Pani Waientowa przeftzekała 
cierpliwie grad zapytań, wytrzy
mała ciekawość, o ile się dało, 
wreszcie mówić zaczęła:

—Toć chorował więcej niż 
kwartał. A na co umarł? Na cho
róbsko i śmierć. A co żonie i 
dziecku zostawił? To nie wiem, 
ale mnie s ę widzi, że mu tam 
lokko spać się w ziemi me bę
dzie. Oj nie!...—pokręciła głową 
znacząco.

—Albo co? albo co, pani Wa- 
lento wa? Mówicie jeno—dały sję 
słyszeć zewsząd głosy.

-  C i mam mówić?
Chytra babina udała, że nie 

rozumie, czego chcą od niei.
— Ej, bo pąni Waientowa nam 

tylko powiedzieć nic nie chce, a 
tamtym to rozpo wiedziała—
skarżyli się ciekawi, a nos pani 
Walentowej coraz szybsze zaczął 
przybierać ruchy.

— Pijak był, bałanjjjtnik— 
opowiadać wreszcie zaczęła—ni
czego w domu się utrzymał, bo 
wszystko wynosił do szynku. A 
żonę bił, aż strach. Nieboźątko!... 
Co ona się nabiedowala, nacha- 
rawała i nigdy, Boże uchowaj, 
ani słówkiem nie pisnęła. Daj 
jej, Fanie Boże, lepszą dolę— we
stchnęła nabożnie.— Ale jemu?.. 
no, jemu to Pan Bóg zapłaci— 
dodała sentencyonaluie.

—No, to dziwne!... — kiwali 
głowami przybyli. . . .  Niewie- 
leśrna ta  razem byli co prawda, 
aleśmy też nigdy go pijanym nie 
widzieli.... W  kompanii wypić, 
toć nie grzech, a i wtedy, nigdy 
się do cna nie urżnął.... Ale 
skoro pani Waientowa tak mó
wi, to i tak musi być. Szkoda 
kobiety i dziecka.

Gawędy te przerwał szmer 
na schodach; tam zwróciła się 
uwaga obecnych.

Z trzecigo piętra znoszono 
właśnie trumnę. Wązkie schody 
uginały się pod ciężarem ludzi, 
niosących nieboszczyka. Głośny 
płacz dziecka dochodził aż tutaj

i był snadż zaraźliwym, bo ze
brane kumoszki jęły nosy ucie
rać z hałasem, a najgłośniej czy
niła to pani Waientowa kiwa
jąc głową żałośnie. Trumna do
stała się wreszcie na podwórze. 
Przygotowane nosze przyjęły 
nieboszczyka, ale przy ustawia
niu wieko odskoczyło i wyjrza
ła z trumny sina twarz nędza
rza. Nie łatwo widać tę ziemską 
pielgrzymkę zakończył, bo twarz 
kurczyły jeszcze zastj głe bole 
konania.

Przy trumnie stała wdowa i 
sierota. Żółtą skórą powleczona 
twarz niemłodej kobiety miała 
teraz czerwone plamy wypieczo
ne na zapadłych policzkach, głę
boko wpadłe oczy. suche i świe
cące gorączkowym blaskiem, 
wskazywały, że łzy nie pojawi
ły się w nich oddawna. Nie pła
kała i teraz. Wzrokiem bezgra
nicznego źał'i objęła ukazującą 
się jej raz jeszcze twarz męża V 
wpiła w nią rozszerzone źrenice. 
Bezwiednie prawie poszukała rę
ki dziecka i przyciągnęła ją bli
żej, usta szeptały słowa jakieś 
cichutko, zapewne ciężkie słowa 
pożegnania z istotą droższą jej 
nad wszystko. Drżała przy tem 
jak w febrze. Trzęsły się jej ręce, 
uginały nogi. Usiłowała jednak 
trzymać się prosto i nie upaść. 
Czarna suknia, wytarta, zni
szczona, wisiała niedbale na wy
schłej postaci kobiety. Czoło 
przedwcześnie pokrajane zmar
szczkami, mówiło dużo o życiu 
twardem,walce z nędzą, nieprze
spanych nocach i stratach ser
decznych. Bo też niejednokro
tnie już stała tak  nad zwł< kami 
ukochanych. Czworo dziatek od 
prowadziła na miejsce snu wie
cznego. Ttylko wówczas, on 
był przy niej On tulił ją 
do siebie swem silnem ko
chającym ramieniem, jego oczy 
spoczywały na niej tkliwie. A 
choć sam czuł głęboko i bolał, 
jednak boleści opanować się nie 
dał, i ją  też siłą swoją podźwi- 
gnąć potrafił. A  te ra z .. .?

— Daj no pani na gwoździe — 
ozwałsię szorstki głos.—Toć tru
mny nie mamy czem zabić!

Nie słyszała.
— Daj pani na gwoździe mó

wię —wołał coraz głośniej tenże 
sam wyrostek, rej wiodący przy 
smutnym obrzędzie.

—Ogłuchła ozy co?—zwróci- 
się do zebranych z niecierpliwo! 
ścią

—Bodaj j ą ! . . . .  spóźnię się 
na Rymarską Tam też jakaś 
nieboszczka mnie potrzebuje.

Pani Waientowa podeszła ku 
wdowie i ujęła ją za rękę.

—Daj-no pani na gwoździe— 
rzekła potrząsając nią silnie—A 
ino prędzej, bo ludzie czekać nie 
będą. Przecie nie jednego pani
nego nieboszczyka mają. Wiado
mo, człek był dobry, uczciwy, 
sprawiedliwie powiedziawszy, 
takich niewiela teraz. No, co ro 
bić! Bóg Najwyższy do chwały 
niebieskiej powołał, trudno. A 
gwoździ nieboszczykowi dać za
wsze trzeba, bo przecież nie bę
dzie tak bez ulicę na ludzi z 
trumny patrzał. Gdzie masz pani 
pieniądze?

Zrozumiała nareszcie o co im 
chodzi. Pojęła, że ma dać pienię
dzy aby tę ukochaną twarz za
kryli przed nią nazawsze. Głoś 
niejszy płacz dziecka ozwał się 
w tej chwili.

-  Nie daj mama zabijać gwo
ździami tatusia—prosiła gorąco 
sierotka.—Nie daj . . .

W zbitej koło trumny groma
dce dał się słyszeć płacz przy
tłumiony, westchnienia i szepty- 
Wyrostek tylko, z brutalną już 
niemal silą, domagał się pienię, 
dzy.

Wdowa machinalnie kieszenie 
przetrząsała, wreszcie podała 
mu to, co znalazła, ale chłopak 
podrzucił w górę kilka miedzia
ków i rzekł drwiąco:

—A ileż ja to gwoździ za to 
dostanę? Co? Pani se myślisz, że 
to tąkie gwoździe, co se spódni
cę na ścianie na nich wieszasz? 
Nieboszczykowi trza dużych, tę
gich ćwieków, coby mu całkiem 
ochotę wyglądania na świat za
biły.

Wdowa, szyderstwem dotknię
ta, odzyskała świadomość.

— Zaraz wrócę—.rzekła i po
biegła do sklepiku, w którym, 
odkąd tu mieszkała, zaopatry
wała się w żywność

—Pani Skólska—rzekła pro
sząco— zabrakło dla nieboszczyka 
gwoździ, a ja nie mam pienię
dzy. Moźebyś pani dała n i  tę 
chustkę kilka złotych?

Zdjęła z siebie jzarną, tybeto
wą chuścinę, która już wiele lat 
okrywała szczupłe jej plecy i po
łożyła na kantuarze.

Sklepiczarka fant obejrzała, 
skrzywiła się i mruczała:

— A co to warto? wytarte, 
wypełzłe, ruszyć mocniej, to się 
rozleci. No, skoroć dla niebo- 
śzczyka, to trudno uważać. Dać 
trzeba. Masz pani dwa złote.

Wrdcwa wybiegła szybko ze 
sklepu.

—Kupię mu jeszcze gwoździ 
—szeptała cichutko.—Sama ku
pię Jędrusiowi mojemu.

Gdy wróciła, pierwsza pani 
Waientowa zauważyła brak chu
stki.

— Patrzno pani Gadzicka— 
szarpnęła stojącą obok jejmość. 
—Nieboźątko, chuśninę z siebie 
zdarła i kupiła temu nicponiowi 
gwoździ. Mało ją to mymęczył 
za życia?

—Co wy też wygadujecie!— 
odparła ze zdumieniem Gadzicka 
—Toć niedawnieńko mówiliście 
o niej takie brzydkie rzeczy, aż 
uszy słuchać bolały, teraz znowu 
na nieboszczyka. To nie pochrześ- 
ciańsku.

Twarz pani Walentowej okry
ła się cegłastym rumieńcem. 
Złapano ją na kłamstwie, ośmie
lono się zwrócić jej uwagę.

Odsunęła się z niechęcią od 
morąlizującej jejmości i na chło
pców wołać zaczęłą:

— A śpieszta się leniuchy, a 
prędzej! Toć ludzi tyła czeka, a 
oni nie mają czasu bałamucić.

Krzątała się niby, bardzo za
jęta. Wreszcie trumnę zabito i 
wszyscy z miejsca ruszyli.

Ciche łkania osieroconej dzie
ciny odezwały się głośnie i, gdy 
na cmentarzu stanęli. Wdowa, 
niema odrętwiała, przycisnęła u- 
sta do czarno pomalwanych de
sek, głos dziecka żałosną ozwał 
się znów skargą:

Bądź zdrów, tatusiu—szepta
ła — Stasi tak żal, że ty  tu sam 
nocować będziesz. O, tatusiu, ta 
tusiu, czemu ty od nas odesze- 
dłeś?—łkała coraz żałośniej.— 
Czemu Bozia nam ciebie zabra
ła, kiedy ma już tak dużo, 
dużo Judzi i aniołków?

Weźno pani dziewczynę—oz
wał się stojący obok grabarz i 
kraciastą chustką utarł nos gło
śno.—Szkoda, co się tak mar
nuje dziecko, a nieooszczykajuź 
nie wróci.

Patrzył na nią i kiwał smut
nie głową.

—Chudziątko— mruczał- - ta 
kie to, to małe wynędzniałe. Mu
si tam bieda doskwierać siarczy
ście.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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nzywajecnajlepszych chemikalij.

E Polecam medycyny patentowe wszelkiego 
i rodzaju, pigułki, zioła, krople, sarsapa-
E ........................rille i inne.........................

ARTYKUŁY TOALETOWE.
Ę Perfumy i piekne rzeczy na podarunki 
Ę . . .  Cygara, tytoń, tabakę, papierosy__

OZEN-y- ŁSTIZKZIE.
M E BURLEIGH, Dorr & Jnnction ave

B i .  J as. I a h h s
PRZEPROWADZIŁ

SWOJĘ APTEKĘ
Do nowego storn przy u li
cy Main, w d. H usbanda ,v 
Mt. Pleasant. Prosi Pola
ków, aby go popierali.

LAWrTON & BARTELLE.
DOSTAWCY

Drzewa, Gontów i Łat Dachowych.
Podłogi, obicia sufitowe, obicia przy o- 
kiennicach i przy odrzwiach, drzwi, okna 
i inne wy roby do wykończenia bndowy 
potrzebne.

323 Rog Ia fa y e tte  u lica  nad Swan Greek
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PATENTU
NA WSZELKIE WYNALAZKI WYRABIA

Press Claims Company.
W ynalazcy często utrącają swe prawa, wskutek nieznajomości 

prawa tyczącego się patentów , albo wskutek niedbalstwa adwo 
katów. Do wystarania się o paten t na wynalazek jakikolwiek po 
trzeba dużo czasu i starannego doglądania; nadto potrzeba też 
wynalazek utrzymać w ścisłej tajemnicy przed opatentowaniem go, 
aby kto inny unie kradł.

Ażeby publiczność w ogóle, a wynalazców w szczególności, 
zabezpieczyć od wszelkich oszustw i wyzyskiwań przez złych ad 
wokatów, pierwszorzędne gazety  ustanowiły wspólne biuro w 
W ashingtonie pod nazwą T H E  PR E SS CLAIM S COMPANY- 
gdzie każdemu wynalazcy zagwarantowana jest najuczciwsza ob 
sługa. W  biurze tem każdy może zasięgnąć najpewniejszych in- 
formacyj, co do opatentowania wynalazków wystaranie się 
o pensje wysłużonych żołnierzy, zabezpieczenia znaków 
handlowych, zastrzeżenie prawa przedruku itp.

Biuro to jest prowadzone przez najlepszych adwokatów, za 
których ręczą najpoważniejsze dzienniki am erykańskie, więc pro- 
cesa o wynalazki i pensye po żołnierzach najpew niej będą dla ka
żdego interesanta załatwione.

Jeżeli masz jaki wynalazek, to od rysuj go lub odfotografuj, 
albo opisz dokładnie i poślij do The Press Claims Company, 
Washington, D. C., a natychm iast dostaniesz odpowiedź co ci 
wypada uczynić. Modele nie są potrzebne, chyba w takich razach, 
gdy wynalazek jest bardzo skomplikowany. Jeżeli kto używa 
twego wynalazku, lub gdy ciebie kto o to skarży, udaj się do nasze
go biura, a dostaniesz najpewniejsze wskazówki jak  sobie począć.

W szelkie listy należy adresować tak:

THS PRESS CLAIMS COMPANY,
618 F  Street, Northwest,

J o h n - W e d d e r b u r n  W ashington, D. C.
adwokat zarządzający biurem.

Wytnij to ogłoszenie i poślij z listem.
іІЗІЗІЗИШМШМШМШШШМШІШІШМШІШІйШМйМйІШІШІШІШІіШШІШіаМШІШІШЖіШШІШІШШМШМа

Największa i Najlepsza Polska Kolonia,
bejmnjąca cztery (4) graniczące ze sobą osady.

w środku wschodniego Wisconsinu,
założona przez

vT- J", HofLand Co., z  Milwaukee, Wis.
Dużą, illustrowaną broszurką, opisującą wszystko, co się tyczy naszych 

100,000 Akrów  G runtu , dosyć na 2000 F a rm  w te j naszej kolonii, wyda
liśmy obecnie i prześlemy takowe bezpłatnie, każdemu żądającemu.

Każdy kto chce czytać o F arm ach, jak  się zbogacić i osiągnąć wygo
d y  życia y>T7,ez farm erką , odbierze jeden exemplarz te j B RO SZU RK I i  dużą  
nową mapą naszej kolonii, jeżeli napisze parę słów do nas pc takowe.

Piszcie pod takim  adresem :

. J. J. H o f L a n d  Co.,
119 West Water Street, Milwaukee, Wis.

K IN G  & ROBB
(R.BA3L, ESTATE)

Room 18"& li) Law Building cor, Superior & Madison strs.
NA SPRZEDANIE

•om i lot 144 Franklin ulica za ......................................................................... $800,
Trzy nowe domy na ul. Germania, każdy po......................................................... $700.
5o akr.Sw farma blisko Mondové z a .. . ! ..............................................................  2,000,
5-3 akrów farma, blisko Detroit, Mich. za ........................................................... 1,500.
40 albo 160 akrów blisko Whitehbuse po .........................................$ 8 do fiakier.za o

Mamy farmy w rozmaitych ^miejscowościach, które sprzedajemy na warunkach bardzo; dogod 
nych; lub zamieniamy na posiadłości miejskie.

*
Informacji chętnie udzielamy. Zgłosić się pod adresem:

K IN U  & ROBB,
18 & 19 LAW DUILDING, TOLEDO OHIO.

M E B L E  TANIO ^
XVJL 8 e> &

8__ _  8  18

I NA WYPŁATĘ.

Zapraszamy Wszystkich Polaków, aby raczyli odwiedzić nasz sklep, i zo
baczyli nowy zapas mebli, jakie co dopiero sprowadziliśmy. Mamy dywa
ny, firanki, parawany, piece; w ogolę wszystko co do mieszkania potrzeb
ne. Odebraliśmy wielki zapas wrtzków dla dzieci. Słowem: Jesteśmy w 
stanie umeblować wam mieszkanie skromnie a gustownie, lub jak najwyk
wintniej a to wszystko dostać możecie za bagatelę bowiem za mała go
tówkę. Przyjdźcie z rana. Skład nasz otwarty co dzień wieczorem.

G o l d b e r g  &  J a c o b s o n ,
N0. 434 ULICA SUMMIT- TOLEDO.

MEBLE!
I

Bardzo tanio sprzedają

Adams & Kuhrt,
623 Monroe st.,cor, Erie.



AMERYKA W TOLEDO, OHIO: SOBOTA, DNIA 11 LUTEGO, 1893.

LADY LÜRA1NE.
jr CIEKAWY ROMANS HISTORYCZNY,

P rze r . z  angielskiego A .  A . P .

Napisane wyłącznie dla “Ameryki."
(Ciąg dalszy).

Janek pierwszy raz w życiu 
ośmielił się spojrzeć tygrysowi w 
oczy. Stał chwilę nieruchomy. 
Wszystkie muskuły zaczęły ude
rzać o mózg—ale pocisk ten wy
trzymał prawie nieruchomy. Spa- 
nero spostrzegł w chłopcu od
ważną postać. Lecz gdy się dłu 
źej chciał wpatrywać w powagę 
chłopca, ten odwrócił się spokoj
nie i usiadł na pudle, aby dalej 
mięszać farby.

Spanero zaczął się zastana
wiać.

“Czy on strachem był tak prze
jęty? Hm! Ale gdzież niewol
nik może mieć strach—z takich 
powstawali gladyatorowie za pa
nowania Rzymskiego.”

Prztyknął palcami i zaczął zno
wu medytować:

“Lady Luraine — Luraine — 
Luraine— to był stary francuski 
markiz, stryjeczny brat Monta- 
bleau; tak, tak, to nawet fawo
ry t Bonaparty. Pochodzili oni 
z Hugenotów, ale rodzina ta wy
niszczała już dawno. Niema już 
teraz żadnej damy z domu Lu
raine. A jednak jakaś Luraine 
miała namalować obraz?... Cze
muż ja  tu siedzę zakuty jak głu
piec, zamiast wejść pomiędzy lu
dzi światowych, i zdobyć sobie 
sławę? Luraine—czy ja  jej nie 
mogę odszukać!... Co u licha! 
Dziwno mi jednak, że ten na
czelnik policyi do mnie przyszedł 
aby ją odnaleźć? Ja  się posta
ram, aby mu kark ukręcić, jeżeli 
on ma jakie plany w tej sprawie! 
Ale—zkąd oni to mogą wiedzieć, 
że to piękna kobieta, a do tego 
nieznana?... Jest tylko jedna ko
bieta, co umie malować—i ja ją 
znam— ah. ha! ha! ha! Janek, 
chodź tu  ty psiaku!...”

“Słucham pana.”
“Idź do pracawni i poproś tu 

pannę Luraine—” Czy Spanero 
pamiętał, że Janek był używany 
kiedyś do posług przez dziew
czynę, która teraz zajęła całą je
go myśl, i czy chłopiec nie wy
dał by się z tego co wie, gdyby 
go raptem zapytać? Bystrym 
wzrokiem wpatrywał się w chłop
ca, ale nie dojrzał w nim żadnej 
zmiany, żadnej samowiedzy. 
Młodzieniec stanął jak  statua.

“Pannę Luraine,^ powiedzia
łem,” krzyknął Spanero.

“Przepraszam pana. ale ja  nie 
wiem która to.”

“Dobrze,” wnet tygrys złagod
niał, “to idź i powiedź pannie 
Lamont, że chcę ją widzieć.” 

Janek wyszedł i wnet powró
cił, a za nim weszła panna He
lena Lamont

“ Panno Lamont,” odezwał się 
mistrz delikatnym tonem, “czy 
pani zna damę nazwiskiem Lu
raine?”

Helena domyślała się, o co 
idzie. Szczególnie z Spanerą 
była bardzo ostrożną, choć ją 
traktował o wiele delikatniej, niż 
inne współpracownice. Mogła
by była na to pytanie wcale nie 
odpowiedzieć, albo przyznać się, 
lecz teraz jeszcze nie wieiziała, 
że dla niej przeznaczono $500 
nagrody za namalowanie “Anio
ła Sympatyi”—skłamała. Cier
piała przez to wiele, tak samo 
jak  cierpią wszyscy, którzy nie 
mówią prawdy. Jej chleb pow
szedni zależał od pracy w tej 
norze, a o niczem więcej nie wie
działa. Obraz swój posłała na 
wystawę przez Janka i przez 
niego go ziamtąd odebrała— ale 
nagrody żadnej nie chciała. Mia
ła do tego powody, i to bardzo 
ważne. Bez żadnej zdrady na 
twarzy odpowiedziała tygryso
wi:

“Nie, panie.”
“Nie znasz?”
“Nie znam nikogo z takiem 

nazwiskiem!”
“ Ach, panno Lu------Lamont

przykro mi nardzo.”
Spanero wymawiał to z taką 

łagodnością i grzecznością, że

Janek aż oczy wytrzeszczał ze 
zdziwienia, iż jego pry ncypał po
trafi «się tak zmieniać.

Spanero sam był niezłym ar
tystą, ale teraz stał przed geniu
szem wyższym od niego. A ge
niusz ten zdolny wypracować 
obraz za $500, przykuty był w 
pracowni, gdzie płacono ledwie 
pięć dolarów tygodniowo!

Tygrys przypatrywał się pan
nie Helenie i ubóstwiał ją teraz 
jakby Rafaela lub De Yinci. Nie 
widział jeszcze jej obrazu, ale sły
szał, że przeznaczono za niego 
$500 nugrody.

“Proszę siedzieć, panno Hele
no—Janek podaj krzesło młodej 
pani.”

“Dziękuję, wolę stać. Siedzia
łam przeszło cztery godziny!”

“To prawda—to bardzo przy
kro rzeczywiście, panno Heleno. 
Lecz wróćmy do naszej rozmo
wy— gdybym znał Lady Luraine, 
mógłbym być dla niej bardzo u- 
żytecznym.”

Widocznie domyślał się, że 
panna Helena nią była i starał 
się we wszelki sposób wybadać 
ją. Ciągnął dalej:

“Mam dla niej przeznaczoną 
wysoką cenę— bardzo wysoką za 
obraz który niedawno wypraco
wała.”

Panna Helena nie chciała się 
zdradzić, ale po oczach jej Spa
nero domyślał się. że odgadł 
prawdę. Nie mógł jednak o ni
czem sądzić stanowczego. Bądź- 
co-bądź Spanero wiedział, że 
panna Helena znajduje się na Sta
nowisku niźszem, niż jej przyna
leży. W głowie mu tkwił ty
tu ł Luraine, jakby jakaś siła cza
ro wna.

Na ostatnie jego słowa panna 
Helena wcale nie odpowiedziała, 
ale na myśl jej przyszło, że Spa
nero przecież nie chciałby dla 
siebie kupić obrazu, lecz działa 
on z nią w sposób podejściowy 
jako agent obcego człowieka. 
Przecież Spanero nie był nawet 
członkiem akademii sztuk pięk
nych— więc zkąd żeby on mógł 
zawiadywać wypłatą nagród? 
Podejrzywała go Helena o jakąś 
nieczystą transakcyę.

Po krótkiej pauzie Spanero 
znów się odezwai:

• (Ciąg dalszy nastąpi).

Oldest Agricultural Paper in America.
(Established 1819.)

T he A m erican Farm er, w hich is now en
tering  upon its 74th year, is the  pioneer 
farm ers paper in th e  coun try . I t  is a large 
eight page paper, and contains 56 columns 
of the  choicest agricultural and literary 
m atter, plentifully em bellished w ith fine 
illustrations. I t  is national in character, and 
deals with farm ing and farm er’s interests on 
broad, practical lines. I t  employs th e  best 
w rite rs  in the  country, and everything that 
appears in its colum ns is of the highest char
acter. E very  departm ent of the  farm er’s 
business is discussed in an earnest, practical 
way, looking to  th e  greatest profit and b en 
efit to  the  farm er and his family. I t  appears 
on the  1st and 15th of each m onth anh is 
furnished at the  low price of 50 cents a year 
in advance. T his m akes it the cheapest 
agricultural paper in the  country. Farmer 
legislation. D uring  the  com ing year there  
will be an immense num ber of m atters of 
th e  m ost vital in terest to farm er, dealt w ith  
by Congress and the  Executive Departm ents 
a t W ashington. I t  is highly im portant that 
the farm ers be kept prom ptly and fully in
form ed as to w hat is being planned and done 
affecting them  a t the  N ational Capital. They 
should all, therefore, take T h e  A m e r ic a n  
F a r m e r , which, being on the  ground has 
be tte r facilities than  any o ther papers for 
getting th is inform ation, and devotes itself 
to th is duty. T h ey  will find in it constantly 
a g reat am ount c f  valuable inform ation that 
they can get in no o ther paper. Address all 
com m unications to  T H E  A M ER IC A N  
FA R M ER , 1729 New York ave., W ashing
ton, D. C.

NADESŁANE.

O4  Michała Adamskiego (1531 N o
ska ave.) dostaliśmy następujące 

pismo: “ Jak  niegdyś Luter prześla-
brast

dował naszą wiarę katolicką, tak te 
raz prześladuje na małą skalę gazet
ka “ K uryer.” Już  przez kilka mie
sięcy [od czasu powstania] paple j e 
dno i to samo do koła i do koła. Za
zdrości “ K uryer” powodzenia panu 
Paryskiemu i rzuca się na niego jak 
wściekły: chciałby p. Paryskiego na 
prostej drodze obedrzeć z odzieży, 
aby sam się w nię mógł ubrać. Pan 
P. nikogo nie ukrzywdził nigdy, ani 
nikomu w drogę nie wchodzi, a g a 
zeta jego jest redagowana przyzwoi
cie. K uryer widać nie ma co robić, 
kiedy się tak wiele zajmuje cudzemi 
sprawami. Polacy w Toledo nie są 
tacy ciemni, aby sobie dali oczy za
mydlić przez smarkaczów, którzy nie 
chcą uczciwie pracować na chleb,lecz 
za pomocą szkandalów chcieliby się 
żywić z pracy itmych. Gdyby reda
ktor K uryera był dobrym katolikiem 
i uczęszczał do kościoła, to nigdy nie

m ógłby pisać takich nieprzyzwoitych 
głupstw  na zgorszenie katolików. O 
się zastawia katolicyzmem tylko tak 
jak  ten złodziej, co to poszedł kraść 
woły i modlił się gorąco, aby mu się 
kradzież udała. Pisać się katolikiem 
a nie pełnić obowiązków—to popeł 
ni a się dubeltowy grzech. Żaden ka 
tolik, który dba o swą duszę i o do 
bro swych dzieci— to nie wpuści do 
swego domu takiego brudnego szpar 
gału jak  K urzej. Polacy z Królestwa 
Polskiego nie w yrzucają polakom 
Galicyi że są A uriryakam i, ani z W  
K s. Poz. że są ISem cam i—brzydko 
więc jest, że smarkacz od Kuryera 
nazywa wszystkich polaków z Król 
Polskiego— moskalami.

M ichał A d a m sk i

Polska parafia w Taeonia, Washington
“ Bądźcie miłosierni, a miłosier 

dzia dostąpicie.”
Najm ilsi czytelnicy “ Ameryki 

wszystkich gazet polskich, odzywa 
my się do was z prośbą.

Rozpoczęliśmy tu  budowę kościo 
ła  na chwałę Bożą. Je s t nas tu  jesz 
cze mała liczba więc trudno zebrać 
potrzebne pieniądze,

Kochani Rodacy, prosimy W as 
dopomóżcie nam w te j pracy na 
chwałę naszej wiary. K to co może 
niech ofiaruje na nasz kościół. Ofia 
rodawcy będą kwitowani w gazetach 
publicznie.

Ofiary prosimy nadsyłać na ręce 
k asje ra  parafialnego, pod adresem : 

St. Banach, 3816 South L. Street. 
Tacoma, W ash.

Ksiądz Michał Fąfara.

W  Izbie prawodawczej Stanu 
Ohio przeszło prawo, że gazety 
które będą ogłaszać patentow e me 
dyceny na leczenie chorób pry 
watnych będą karane za każdy 
wypadek grzyw ną od 8100 do 
81000.

OLBRZYMI POMNIK.

Największy pomnik Jerzego W  a 
shingtona, jak i kiedykolwiek wysta 
wiono, w ostatnich czasach wykoń 
czył w B eńinie znakomity rzeźbiarz 
niemiecki, Rudolph Siemering. Po 
mnik ten  będzie wstawiony w Phila 
delpbii, w wejściu do parku Fair 
mount.

Statua W ashingtona ma 50 stóp 
wysokości, naturalnie w łączając p ie
destał. Powyżej schodów, na podsta
wie, podtrzym ującej figurę, są ślicz
ne płaskorzeźby, przedstawiające 
wybitniejsze chwili zżycia W ashing
tona. W ogóle pomnik to wielki, 
szczególniej biorąc rzecz z patryo 
tycznego punktu  patrzenia. F igura 
samego W ashingtona ma być szcze
gólnie piękna, a cały pomnik znaw
cy uważają za arcydzieło sztuki no
wożytnej.

POSZUKIWANIA.
Poszukiwane są następujące osoby:

B anaszak  J a n , podobno przeby
wający w Buffalo, niech doniesie o 
swym adresie: Mich. Andrysiak, 887 
Dubois st., Detroit, Mich.

K onkolew ski Tom., z Gniewkowa 
pod Powidzyskami, przebywający w 
Buffalo od la t 6 niech doniesie o 
swym adresie do Michała Lewandow
skiego, 1524 Yance st., Toledo, O.

Graboicski M ., podobno przeby
wający w Toledo, niech będzie ła
skaw zawiadomić mnie o swym adre
sie: Tom. Janczak, 4769 Cambridge 
st., Frankfort, Philadelphia, Pa.

B uczyński A ugust, pochodzący z 
Suwałk, niech doniesie mi swój a- 
dres: T. Łukawski, 723 W . 18th st., 
Chicago, 111.

DO ABONENTÓW W MT. PLEASANT* 

Kto życzy odnowić prenume
ratę na rok 1893-ci, może pie
niądze złożyć na ręce pana K. D. 
Nowaka, w polskim storze, przy 
ulicy Main.Kto opłaci prenume
ratę na rok z góry dostanie pię
kny obraz od wydawcy “Amery
ki.” U p. Nowaka jest jeden o  
brąz na okaz.

JAK PRZESŁAĆ PIENIĄDZE.

I. Przekaz Pocztowy (Money Order). 
Iść na pocztę, wziąść sobie ze sto 

hi blankiet “ Application for Money 
Order.” (Jeżeli aplikacyj nie ma na 
stole, to  poprosić o takowe w zarzą
dzie pocztowym, w oddzielę pienięż
nym). N a aplikacyi tej należy nap i
sać, w odpowiednich rubrykach:

F or the sum of One Dollar 
and F i f t y  Cents [j?Z.5ó]
Payable a t Toledo,

State of Ohio.
Payable to  A . A . P a rysk i,

City Toledo,
State Ohio.
No. 224 S t. G lair Street. 

Send by [podpisać swe im ię i na 
zwisko i adres.]

W yrazy oznaczone pochylonym 
drukiem , należy dopisać na b lankie
cie,tj.aplikacyi. Oddać tę  aplikacyę i 
pieniądze urzędnikowi pocztowemu, 
k tóry  wyda przekaz pieniężny na 
zielonym papierze. Ten zielony prze
kaz [kwit] należy włożyć w kopertę, 
nalepić m arkę na kopercie za 2c. i 
odesłać do wydawcy “ A m eryki w 
Toledo.”  O płata za przekaz na sumę 
81.50 wynosi 5c. P ieniądze w taki 
sposób prze-słane n igdy nie zginą.

II . “ Postal Note.”
Iść na pocztę do oddziału pienię 

źnego i poprosić: “ Please g ive m e a 
Postal N ote for one dollar and fifty 
cents.” Zapłacić urzędnikowi $1.53; 
bo 3c. kosztuje wydanie tego  prze 
kazu. U rzędnik wyda przekaz na 
szarym papierze. Ten przekaz nale
ży wysłać do wydawcy “ Am eryki w 
Toledo” w kopercie. N a “ Postal 
N ote”  aplikacya piśm ienna nie po 
trzebna. W ysyłający pieniądze nie 
ma żadnej pewności k to  pieniądze 
odbierze.

I I I .  Listy régistrowane.
W łożyć w kopertę jeden dolar oOc. 

[srebrne pieniądze należy owinąć p a 
pierkiem, bytSię nie podarła koperta]. 
O płata od registrowania listu  wynosi 
10c. a przesyłka 2c., razem 12c. Jak  
poczta list doręczy, to  wysyłającemu 
przyślę pokwitowanie.

Oddziały pieniężne i » g is tracy jn e  
na pocztach są otwarte od godziny 
9 rano do 5 po południu [w południe 
także].

IV. “ Express Money Order.”
W  Toledo m ają swe kantory na

stępujące Towarzystwa Expresse we:
Adam s Express Co.
American E xpress Co.
Baltimore & Ohio Express Co.
N ational Express Co.
Pacific Express Co.
U nited  S tates Express Co.
W ells, Fargo  & Co’s Express.

W  ofisie k tóregolw iek  z powyż
szych Express’ôw można wykupić 
przekaz pieniężny. O płata wynosi 
ty le co na poczcie, ale aplikacyi nie 
potrzeba pisać, ty lko ustnie urzędni 
kowi się powie dla kogo są pieniądze 
przeznaczone, a także kto je  wysyła. 
Przekaz [kwit] należy odesłać do 
wydawcy w kopercie przez pocztę.

Y. WEKSEL BANKOWY.
Można w banku wykupić “ draft” 

na 81.50, za co • opłata wynosi 10c. 
Czeków bankowych nie przyjm uje
my jeżeli nie są p łatne na New York 
lub Chicago.

W szelkie przekazy pieniężne na
leży wystawiać na imię

A . A . P A R Y S K I ,
TOLEDO, - - - HIO.

K apitan do żołnierza:
— Trzeba być kompletnym g łu 

pcem, ażeby zachowywać się w ten 
sposób. . . .  Czy masz braci lub sios
try?

— Mam brata, panie kapitanie.
— I czy je s t taki sam osioł, jak

ty?  .
— Tak jest panie kapitanie.
— I cóż robi ten idyota?
—Je s t kapitanem , panie k a 

p i t a n ie . . . .

L

“BEE- HI VE, ”
Oddział w suterenie.

TANIE TOWARY DOMOWE.

Szpilki po l c  tuzin ; 12 tuz. 12c.
Puszki na wodę lOc, 12c, 15c, 22c.
Koszyczki obiadowe 25, 35, 40 50.
Kosze do papierów, mocne, 30c, 

35c, 40e i oOc.
Miednice do mycia, 5c, 8c, lOc.
Młotki po lOc. Szufelki do ognia 

po 5c. Koszyczki na noże i widelce 
po lOc.

Rondle po 10, 15 i 25c.
Tasaki po 5c, lOc.
Szczotki włósiane po 25c.
Piękny dzbanek z sześciu szklan

kami $1.

B utelka amoniaku 9c, czernidło 
na buty 5c i 10 c buteleczka. A tra
m ent 5c.

Gum a arabska 5c.
Lusterka wszelkiej wielkości, roz- 

maite przyrządy do umywalń; papier 
na pó łk], 48 arkuszy za 5c; D zbaik i.

i aferze blaszane na zawijańce.
. Mamy prócz tego podstaw ki do 
jak , widelce kuchenne, podstawki do 
filiżanek, lampy, latarki i rozmaite 
potrzebne w kuchni przedm ioty ze 
szkła i porcelany.

W szystko u nas TA N IO .

P . STANISŁAW JOKIEL Polski ekspedytor.

Fisher Eaton & Co. “Bee Hive. n

ZA 50 CENTÓW MIESIĘCZNIE
stawna medycyna

S E V E N  W O N D E R S ,
Leczy suchoty. bóle żołądka, chro

niczne dolegliwości, pochodzące z. 
krw i, reumatx zm, katar, osłabienie 

żołądka. T a  m edycyna przyw ró
ci w am  zdrowie i ch ęć  dożycia, j e 

dną kw artę medycyny, za 5O c , 
poślem y każdem u, k to  nam  n;;deś- 

le wymienioną kw otę. A dres taki

O . E .  S JP Y Y A D . Aptekarz.
502 MONROE UL. TOLEDO, OHIO.

W iśniewski,
Utrzymuje

JÜ
pod nrem

129  A u s tin  st.

I

FR. OBERSKI

-^Malarz i  Dekorator
Poleca swe usługi Sza- «5,T£
nownej Publiczności. w

Tapetuje, m aluje i dekoruje domy, 
. . . po cenach umiarkowanych . . . 
. .Obstalunki załatwia pospiesznie. .

1 3 8
BRONSON AVE. TO LED O .

PATENTS
Caveats, and Trade-Marks obtained, and all Pat
ent business conducted for Moderate i-ees.

Our Office is Opposite U. S. Patent Office, 
ana we can secure patent in less f’me than those 
remote from Washington.

Send model, drawing or photo., with descrip
tion. \\ e advise, if patentable or not. free of 
cmarge. Our fee not due till patent is secured.

A Pamphlet, “How to Obtain Patents,” with 
names of actual clients in your State, countv, or 
town, sent free. Address,

C.A.S6TOW &CO.
Opposite Patent Office. Washinoton. D. C.

Obok pierwszorzędnej grocerni, 
k tó rą  dotychczas prowadziłem, za
cząłem wyszynk piw a, wina i lik ie
rów, który polecam łaskawym wzglę
dom Szan. Rodaków.

V . B R A U N ,
G E N E R A L N Y  A G E N T

A SE K U R A C V I #  OD #  OGNIA
' Reprezentuje tylko odpowiedzialne Tow;

Toledo *N0 . 209 MADISON ULICA. 
Chamber o f Commerce»

S. BAER & Co.
------ -sprzedają-------

importowane i krajowe likiery, wi
na, etc. W yłączni właściciele nastę

pujących dystylownych w ódek:

Old Jug Whiskey, 
|aer?s Jjlribe |p|^is6e$ 

Pure Tennessee

NOTATKI Z POŁUD. PITTSBURGA.
■i ---------------  r-

Kropie św. Jana. Najskuteczniejszy środek cd 
bólów żołądka, od gwałtownego rozwolnienia, co 
eią często zdarza podczas letnich upałów; cd nie
strawności, od rwania w kiszkach ltd. Krople te 
wogóle leczą wszelkie choroby żołądkowe u dzie
ci. Sposób używania jest po polsku na butelce. 
Cena butelki 25 i 50 c. Jedynie dostać ie można w 
aptece H. FinkelpearPa, 2000 Penn ave. i 247 Fifth 
ave. Pittsburg, Pa. Dla zamiejscowych posyła
my, gdy przyślą należność.

Rodakom naszym polecamy z chęcią dobrego 
lekarza, a mianowicie Dra Ludwika Mennig"a, 
który ma swą kancelaryą i mieszka pn, 2901 Car- 
sonul.Dr. M. posiada długoletnią i dobrą prakty
ką, a sława jego sięga daleko, jako dobrego leka
rza. Jeżeli kto z naszych rodaków będzie potrze
bował doktora to radzimy udać się do Dra M. 
Można się z nim rozmówić po angielsku lub po 
niemiecku.

Wm. Zoeller, 1807 Carson ul., S. S, Pittsburgh, 
sprzedaje prawdziwy “Black Gin,'’ który jest bar
dzo dobry na chroniczny katar, mokrz, taniec św. 
Wita, reumatyzm, dropsye, ból w plecach, cier
pienia kobiece i td. Butelka kosztuje $1, a 6 bu
telek za $5. ______________

Kto chce mieć tanią, a dobrą wódkę, niechaj 
się uda do V. Dosch, 2214 Carson ul., SS. Pitts
burgh. Sprzedaje on doskonałą “Pocieszycielkę 
strapionych’’ po $1.25 za galon. Zarazem ma na 
składzie piwo, wino i rozmaite likiery.

Do muzykantów! Jeżeli chcecie nabyć sobie ja
kikolwiek instrument muzyczny, albo organy lub 
fortepian, to pamiętajcie, że najtaniej możecie to 
dostać n Pb. Rothledera, pn. 1781 Carson st. w S.

A- ł ^ O j S E N F E L D E R ,
Sprzedaje

Wszelkiego rodzaju [Źelaztwo,
ciaNnTdYcLL^ai c t ó : pokos^ ole*.
Piece dorwania bardzo tanio?
8ięZâ n a c b u m n fe gdZleind2,e3’ to Pokonajcie

A. R osenfelder
1212 DORR UL. TOLEDO.

S. Pittsburgu. Idźcie na przekonanie. <9
Firma “Ernst Hanch i Synowie” przy rogu ulic 

26 i Sarah, w S. S. Pittsburgu, wyrabia najlepsze 
piwo lagrowe. Kto nje ma apetytu, a chce być 
zdrowym i silnym, powinien tego piwa spróbowaA

F R E D .  B O I C E .
I—SP R Z E D A JE —

Wapno, Cegły, Piasek.
Mortar, Rury do ście- 

.. ków, Cement, etc., etc.
Z apytajcie się o ceny, zanim u innych k u 

picie. Telefon No. 490. o

130 Water st., TOLEDO, Ol

KUPUJCIE TAM GDZIE TANIO! ^
1 galon czystego syropu 
1 galon fig z Either 
l galon Silver Silien Syropu"*''
1 galon nowo orleańskiego malasa
2 galony octu 
6 funtów

JAMES D. B0WERS,
AGENT ASSEKURACYI OD OGNIA, 

407 ADAMS ST., POKOJ 11.
Polacy, z którymi miałem interes od lat kilktjjpa- 
stu, mogą zaświadczyć, iż nigdy na żadne nie
przyjemności nie byli narażeni, co się tak często 
n innych agentów zdarza. Interes załatwiam rze 
talnie i bez zwłoki.

--------- siekanego ryżu ___4 funty rozynków 3 funty Ginger sucharków 7 funtów kaszki owsianej 
2 funty proszku do pieczenia 1 funt dobrej palonej kawy ” 
1 funt czystej mielonej kawy."

25c. 
SI. 25 

35c. 
40c. 
25c. 
25c. 
25c. 
25c. 
25c. 
25c. 
28c. 
15c.

F . A . R o o d  6 2 4  S t ,  C la ir  s t .
Naprzeciw Steatmana monumentu?-

Nikt więcej w Toledo tych wódek nie utrzymuje 
tylko my. Ostrzegamy przed podrabianiami. 
Nasza specyalność: Likiery dla użytku domowego.
Przynieście ze sobą dzbanek jjjng.]

436 SUMMIT ST.
'toledo, —  —  Ohio.

C U R T I S  H. O R E G G ,
Adwokat Państwowy

ie -utmnrghn. Ma ofis na pierwszem piętrze 
na ul. West Otterman, naprzeciwko Opera House. 
Także ma swój ofls w Mt. Pleasant. Pa., gdzie go 
zastać można cały dzień we Wtorek i Piątek każ
dego tygodnia, w domu p. Kister, naprzeciwko 
apteki McElwee. Udajcie się do niego bo to jest 
najlepszy adwokat i przyjaciel robotnika.

P A T E N T S
and Reissues obtained. Caveats filed, Trade 
Marks registered, Interferences and Appeals 
prosecuted in the Patent Office and suits prose 
cuted and defended in the Courts. F e e s  
M o d e r a t e .

I  was for several years Principal Examiner in 
the Patent Office, and since resigning to  go into 
private business, have given exclusive atten
tion to patent matters.

Correspondents may be assured th a t I  will 
give personal attention to  the careful ami 
prompt prosecution of applications and to all 
other patent business pu t in my hands.

Upon receipt of model or sketch of invention 
I  advise as to patentability free of charge.

“ Your learning and great experience will 
enable you to render the  highest order of ser
vice to your clients.”—Bcnj. Butterworth, ex- 
Coramissioner of Patents.

'* Your good work and faithfulness have many 
limes been spoken of to  me.”—M. V. Mont
gomery, ex-Commissioner of Patents.

“ I  advise my friends and clients to  corres
pond with him in  paten t matters.”—Schuyler 
Duryee, ex-Chief Clerk of Patent Office.

Address : B E X J  R . C A X E II l i ,
A t l a n t i c  B u i ld in g ; ,

ilention this Paper, W a s h i n g t o n ,  Z>. C.

Micha. Nadolny. StauiMuv л.,..,

BRACIA NADOLNY,
polecają Rodakom

Tania Crocernk•-.t

Kto jeszcze nie kupował od nas grocernt, r,-i« 1; . 
Chleba i innych artykułów do żlyc a niech r.-. • 

przyjdzie do nas na próbę, a przekona sic-. ' 
u nas lepszy towar 1 niższe cen .-, u-:; ,1 

innych.
Donosimy również, że mamy na składzie  W ;

MIĘKKIE I  TW ARDE I  DRZEW O po ,.- V 
możliwie najtańszych.

BRACIA NADOLNY,
706 JUNCTI0N AVE, RÓG YANCE.

PYTAJCIE SIE 
W GROSERNI “Geyser”
o MYDŁO “Pinyone”
wyrabiano przez "УUCcltEIłj
8. w» BBfcb & m .t

rOLEDO, O H IO


